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woczy 


GRA W SZCZEROŚĆ 


ą takie momenty w życiu ludzi i czasopism, 
gdy trzeba sobie spojrzeć w oczy i powiedzieć, 
co się naprawdę myśli. Mam wrażenie, że 
właśnie nadszedł taki moment - po latach 
w FILMIE pojawia się znowu bohaterka naszej pierwszej 
okładki z sierpnia 1946 roku Danuta Szaflarska i... wali po 
oczach. Mówi zwięźle, szorstko — jak zbuntowana nasto- 
latka. Prawdziwa dziewczyna XXI wieku! Skoro tak, to 
weźmy przykład z Szaflarskiej i porozmawiajmy szczerze 
o filmach i o FILMIE. 

Czym powinien być Waszym zdaniem, gdy powszechnie 
mówi się o kryzysie prasy drukowanej, gdy inwestuje się 
w czytniki i tablety, a kina i telewizja powoli przenoszą się 
do internetu? Czego najbardziej Wam brakuje, a w czym 
ciągle okazujemy się pomocni i przydatni? 

Czy bardziej zależy Wam na opisywaniu filmów, które 
wchodzą do kin, czy tych, które można legalnie ściągnąć 
sobie z coraz popularniejszych internetowych serwisów 
VOD? Czy bardziej potrzebne Wam są informacje, czy su- 
biektywne opinie o filmach formułowane przez krytyków, 
którzy są dla Was autorytetami? I czy w ogóle zdarzają się 
jeszcze wśród nich autorytety? A jeśli tak, to kto z nich jest 
najbliższy tej pozycji? 

Tylko, proszę, szczerze — jak Szaflarska. Przecież nie każ- 
dy, kto wygłasza opinie, musi mieć rację, ale czasem ten, 
kto nie ma racji, najskuteczniej zmusza do dyskusji, a ta 
okazuje się więcej warta niż jakakolwiek, choćby najlepiej 
napisana, recenzja. 

W tym numerze znajdziecie wiele artykułów, które mo- 
głyby taką dyskusję wywołać: o festiwalach filmowych 
(Festiwal festiwali, s. 28), o ekranizacjach sławnych powie- 
ści (żegnaj, oryginale!, s. 36), o nowym pokoleniu polskich 
(?) reżyserów (Pociąg do Hollyłódź, s. 46), o serialach mili- 
tarnych (Mój własny wróg, s. 74), o polskim kinie żydow- 
skim (Kinematografia z Polski, s. 94), o webizodach (Ask 
a ninja: Po co nam telewizja?, s. 80) czy wreszcie o nowej 
grze Disneya (Gra bez granic, s. 86). Czy im się to udało? 
Czy znaleźliście tezę, która wywołuje w Was bunt i niezgo- 
dę? Czy dowiedzieliście się czegoś, co rozpaliło Waszą wy- 
obraźnię? Czy z powodu tego, co przeczytaliście w tym nu- 
merze, wybraliście się na jakiś konkretny film? 

Czekamy w redakcji na Wasze maile i wpisy na fejsbu- 
kowej stronie FILMU. Obiecuję, że potraktujemy je poważ- 
nie i wyciągniemy z nich wnioski. 

A teraz zapraszamy do lektury: uważnej, bez uprzedzeń, 
ale i bez powierzchownego hurra. Młody i entuzjastyczny 
zespół redakcyjny FILMU przyjmie na klatę każdą opinię. 
Tak nas nauczyła najmłodsza z nas — Danuta Szaflarska! 


TOMASZ RACZEK 


Redaktor Naczelny miesięcznika FILM 
traczekGfilm.com.pl 
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3  Woczy: Gra 
w szczerość 
Tomasz Raczek 
8 Kalendarium 
maj 2013 


órki: 


12. Cooper czy Gosling? 
Porównujemy dwóch 
przystojniaków, gwiazdy 
głośnej majowej 
premiery „Drugie 
oblicze”. 


Inny zestaw pytań 

do Abelarda Gizy 
przygotowała Dorota 
Chrobak, Komik 
opowiada m.in. o rybie, 
którą kiedyś ukradł. 


Filmowy top: Weronika 
Rosati Aktorka kocha 
„stare” Hollywood oraz 
kreacje Bette Davis 

i Joan Crawford. 


Z Archiwum F Dzieje 
rubryki „9 gniewnych 
ludzi” przypomina 
Łukasz Dzwonnik. 
Który film miał jako 
jedyny w historii 
ocenę 6.07 


Nasza oęładka: Robert Downey Je 
jako tytułowy bohate iron 
Mana 3" wreż Shana Backa. 
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EE 
ike czeka 


Iron Mana. 


Człowiek z żelaza 

odpowiada na pytanie, 
dlaczego Iron Man jest najbardziej „cool 
ze wszystkich filmowych superbohaterów. 36 
Młoda i gniewna 
Z Danutą Szaflarską, bohaterką wchodzą- 
cego w maju do kin „Innego świata” 
rozmawiają 
i Ą 40 


Festiwal festiwali 

Na chwilę przed rozpoczęciem Festiwalu 
Filmowego w Cannes 

zagląda za kulisy największych kinowych 
imprez na świecie. 


42 


Bohater Amerykańskiego 
Koszmaru 

Proza F. Scotta Fitzgeralda nie miała do- 
tąd szczęścia do kina. 


30 


46 


lohnny Depp pisze 48 
„Dziennik zakrapiany 
rumem. 49 


71 


zastanawia się, czy zmienito nowa 
adaptacja „Wielkiego Gatsby'ego'. 


Żegnaj, oryginale! 
Jak nakręcić dobrą adaptację książki i nie zatracić 
przy tym wrażliwości jej twórcy? 

o mniej lub bardziej udanych transferach lite- 
ratury do kina. 


Z dożywociem na planie 

O Aniello Arenie, odtwórcy świetnej roli 

w filmie „Reality” który już nigdy nie wyjdzie zza 
więziennych krat, pisze 7 


Kręcę filmy, to znaczy manipuluję 
rozmawia z Frangois Ozonem, 
reżyserem filmu „U niej w domu". 


Pociąg do Hollyłódź 

Kim są ci, którzy będą w przyszłości rządzić pol- 
skim kinem? Studentom łódzkiej szkoły filmowej 
oraz filmom, które kręcą, przyjrzał się 


9 gniewnych ludzi 
Recenzje — maj 2013 


„Miłość”, czyli jak inaczej kochać 
inaczej 

na tropie homoseksualnego 
lobby w polskim kinie. Ślady wiodą go do „Miło- 
ści” Sławomira Fabickiego. 
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16. Festiwal Filmowy Cropp Kultowe 


GUAM 
17-26 maja 2013 
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72 DVD 
Piotr Pluciński zasłuchał 
się w koncert Milesa 
Davisa, my zaś polecamy 
dokument „Roman 
Polański: moje życie” 


74 VOD 
„Przygody pana Michała" 
wreszcie do obejrzenia 
w internecie. 


75 Gry wideo 
„Sly Cooper: złodzieje 
w czasie”, czyli wszyscy 
kochamy platformówki. 


76 Mój własny wróg 
Przemysław Pieniążek 
oserialach militamych. 


82 Jaime Lanni- 
ster: wcielo- ć 
ne zło? „że 











JE of Cat 
Zy pewną e 
wizji 





Kalina Mróz pyta Niko- 
laja Coster-Waldaua 
ojego postać z serialu 
„Grao tron" 


84 Ask aninja: po co 
nam telewizja? 
Fenomen webisodów 
tłumaczy Kuba Rys 
wicz. | pyta, kiedy telewi- 
zja przejdzie do sieci. 








86 Gra bez granic 
„Infinity czyli Disney, 
jakiego nie znacie 
O nowej grze pisze 
Łuk 


latkiewicz. 



































88 Soundtracki 
Miks wszystkiego ze wszyst- 
kim, czyli muzyka do „Spring 
Breakers" 





89 Książki 
„Z. Powieść o Zeldzie Fitzge- 
rald': jak żona twórcy „Wiielkie- 
go Gatsby'ego” przyczyniła się 
do powstania powieści? 


90 Listy do redakcji 


92 Wenecja — komiks 
w odcinkach 


Rysuje Paweł Wojciechowicz. 





94 Kinematografia z Polski 
numerem jeden 

na świecie! 

Tak było — przypomina Marcin 

Szczygielski. Kiedyś realizowa- 

ne w Polsce filmy w jidysz robiły 

furorę na całym globie. 













96 Rozmaitości, zagadki, 


przypomnienia 

Przy Bjórk lepiej nie wspo- 
minaj o Larsie von Trierze 
-Hanna Adamkowska 
owielkich kłótniach na planie. 


98 Nie do lamusa: Twist 


zkostuchą 

Michał Oleszczyk przypo- 
mina debiut Martina Bresta, 
twórcy hitu „Gliniarz z Be- 
verly Hills. 





Jacek 
Sobczyński 
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Rafał 
Rejowski 


Arkadiusz Bartosiak i Łukasz Klinke 

















SUBARU 


Confidence in Motion 


1 


* dotyczy nowego Forestera _iŚR 


WYCOWAAYWYBZAZ NOTY WYSNKON ZZTENUJEZYNNDASNYA FE 
DN DWZZYNY SAY OSIOWE YN 


ZAYNISYYN ORZYSZ AKONOYSUZNUOZAYN DU CJ 
DESA ACU-ZAUA ZK 


SUBARU ZALECA PRODUKTY: 


95 Qkenarnonik warta. BXlieasiic" 


kalendarium 


Przegląd festiwali, rocznic i najciekawszych wydarzeń filmowych miesiąca 


Film „Serce 
Czarnobyla” 
na HBO 


Obraz Maryann De Leo to lau- 
reat Oscara z 2004 roku w ka- 
tegorii najlepszy film dokumen- 
talny. Reżyserka odwiedziła 
strefę zero — czarnobylski teren 
wysiedlenia, który do dziś jest 
najsilniej napromieniowanym 
miejscem na świecie. Film po- 
kazuje też, jak bardzo katastro- 
fa odbiła się na zdrowiu oko- 
licznej ludności. 


pł CZW 


Premiera książki 
„Celuloidowy świat. 

Film i jego obraz w PRL” 
Za czasów poprzedniego ustroju Polacy 
byli odcięci od wielu wybitnych dzieł nie- 
koniecznie zgodnych z jedyną właściwą 
linią polityczną, Jak wyglądała polska ki- 
nowa rzeczywistość ery socjalizmu? 


O tym opowiada książka Cezarego Praska. 
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Premierowy pokaz 
„lnnego świata” 
Żywa ikona polskiego kina 
98-letnia Danuta Szaflarska 
(wywiad z aktorką na s. 24) za- 
biera widza w podróż w prze- 
szłość, do świata, którego już 
nie ma. Film „Inny świat” na- 
kręciła Dorota Kędzierzawska. 
Premiera odbędzie się w War- 
szawie, do dystrybucji kinowej 
obraz trafi cztery dni później. 


7 8 9 10 
wt śr cz pt 
Menzel w Iluzjonie 


Przegląd filmów jednego z najsłynniejszych czeskich reżyse- 
rów w historii, autora m.in. „Pociągów pod specjalnym nadzo- 
rem” czy „Obsługiwałem angielskiego króla”. W jego ramach 
w stołecznym lluzjonie obejrzymy 14 obrazów Jifiego Menzla, 
a przegląd zakończy spotkanie z artystą, które poprowadzi 
Grażyna Torbicka (12 maja, godzina 19.00). 





ZB TZ. 





Nowe Kino Francuskie 

Qd8 do 15 maja w warszawskim Muranowie, a od 
10do 27 maja m.in. we Wrocławiu, Lublinie, Łodzi, 
Poznaniu i Krakowie zobaczymy najważniejsze pre- 
miery znad Loary i Sekwany, wśród nich „żądzę ban- 
kiera" Costy-Gavrasa i „Róże na kredyt" Amosa Gitaia. 





kij 12 13 14 15 16 

so ni pn wt śr cz 
„Magazyn 
Bardzo 
Filmowy” 


W ten i każdy kolej- 
ny piątek o 20.15 
słuchaj „Magazynu 
Bardzo Filmowego” 
w radiowej Jedynce. 
Wywiady, recenzje, 
reportaże i dobra 
muzyka filmowa. 

10 maja redaktorzy 
FILMU po raz kolejny 
podzielą się ze słu- 
chaczami najgoręt- 
szymi newsami 





ŻUGEJ 
ULU 
LOL 





10. Planete + 
Doc Film 
Festival 
Przegląd nowych fil- 
mów dokumental- 
nych odbędzie się 

w Warszawie i we 
Wrocławiu. W pro- 





gramie m.in. „Pussy 66. edycja 
kaza Festiwalu 
histora Monty Py- Filmowego Krakowski 
w Cannes Festiwal Filmowy 


thona według Gra- 
hama Chapmana 
w3D" i „Więcej niż 
miód” W ramach 
festiwalu odbędą 
się także koncerty 
— min. Freda Fritha 
i zespołu Efterklang. 


Spielberg, 
w 18 19 20 21 
pr so ni pn wt 


Rocznica premiery 
„Zaklinacza koni” 
Równo 15 lat temu odbyła 
się światowa premiera 
„Zaklinacza koni” 
Roberta Redforda, fil- 
mu, który był jednym 
z najsłynniejszych 
melodramatów lat 90. 
Dziś kojarzony 
jest przede 
wszystkim 

z młodziutką, 
14-letnią Scar- 
lett Johansson, 
która zagrała 
w nim rolę 
głównej bo- 
haterki Grace. 

















Jak co roku w połowie maja 
gwiazdy światowego kina zja- 
dą na Lazurowe Wybrzeże 

Festiwal otworzy premierowy 
pokaz „Wielkiego Gatsby'ego" 
Baza Luhrmanna. Na czele te- 
gorocznego jury stanie Steven 


Jeden z najbardziej znanych 
festiwali filmów dokumen 
talnych już po raz 53. odbę- 
dzie się w Krakowie. Na 
otwarcie dokument „Stan- 
ton. Przejrzeć Harry'ego" 
opowiadający o życiu aktora 
Harry'ego Deana Stantona. 





22 23 24 25 26 27 28 EC 30 31 
ś Gopło m mo pm owło śro czo pł 
FF Cropp Kultowe 


Uczta dla wszystkich fanów kina — twórcy 
katowickiego Festiwalu Filmowego Cropp 
Kultowe pokazywali już obok siebie na wiel- 
kim ekranie „Matrixa”, dzieła Luisa Buńuela 

i sensacyjne hity z wypożyczalni kaset wideo. 
Tu sztuka wysoka zazębia się z popcornowy- 
mi przebojami jak nigdzie indziej. W tym roku 
na festiwalu zobaczymy m.in. wszystkie 
odcinki „Miasteczka Twin Peaks" puszczone 
w jednym, ponad 24-godzinnym bloku. 





Wystawa plakatu Andrzeja 
Pągowskiego 
Słynny grafik, autor ponad tysiąca plakatów filmo- 
wych pokaże swoje prace na wystawie w łódzkim 
Muzeum Kinematografii. Jego dzieła były prezen- 
| towane m.in. w Metropolitan Museum of Art 
| w Nowym Jorku oraz tokijskim Stripped House 
Museum of Art. 





MAJ 2013 FILM 9 


FILM 


KAMERA, AKCJA! 


Tata „Amelii” na ranczu 


rewelacyjnie, dlatego. 
reżyser liczy name 





esienią do kin trafi 
film Jean-Pierre'a 
Jeuneta (m.in „Ame- 
a") „The Young and 
Prodigious Spivet”. 
To historia nastol 
niego wynalazi 
z Montany, 
otrzymuje nagrodę 
od muzeum Smith- 
sonian za wynalezie- 





brać wy. 
, chłopiec 
rusza w podróż peł- 
ną niesamowitych 
przygód. Na ekranie 
zobaczymy m.in. He- 
lenę Bonham-Carter 
(która w 
pasjonatkę chrząsz- 
zy) i Kathy Bates 














jeli się w. 








Tim Burton robi wielkie oczy 


ąż Heleny Bon- 
ham-Carter 
Tim Burton również 
nie próżnuje 
ce nak 
ejny film, bio- 
grafię ame 
ykańskiej 
malarki 
Margaret 


Keane, któ- 





z charakterystyczny- 
mi wielkimi oczami 
Stąd zresztą tytuł fil- 
mu „Big Eyes". 







a zasły- 
nęła two- 
rzeniem 








filmie Christophera Nolana do nie- 

dawna szeptało całe Hollywood. Dziś 
wiemy już, że projekt będzie nazywał się 
„Interstellar”, a nowe dziecko twórcy trylo- 
gii o Batmanie powitamy w kinach pod ko- 
niec 2014 roku. 

Scenariusz do „Interstellar” napisany 
przez Jonathana Nolana, brata reżysera, 
krążył po Fabryce Snów od kilku lat. Począt- 
kowo za jego realizację miał wziąć się Ste- 
ven Spielberg, ale finalnie na reżyserskim 
krześle zasiądzie Nolan. Czy to dobra decy- 
zja? Na pewno zrozumiała. Film ma opo- 
wiadać o odkrywcach, którzy przeniosą się 


Spire nie było końca - o nowym 





się jasne — Autoboty 
i Deceptikony zakoń- 
czyły wielką walkę. 
Tymczasem zło znów 
zawisło nad planetą 
To punkt wyjściowy 
4. części „Transfor- 
mers" Michaela 
Baya, która do pol- 
skich kin trafi w przy. 
szłym roku, w pierw- 
Szy weekend wałacji 
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erSAN(JEI 


kręcić 


|: thaway 





do innego wymiaru, korzystając z zakrzy- 
wienia czasoprzestrzeni. A kto jak nie autor 
„Incepcji” umiałby tak umiejętnie łączyć 

w kinie zdarzenia dziejące się w alterna- 
tywnych rzeczywistościach? 

Inspiracją dla autora scenariusza była 
teoria fizyka Kipa Thorne'a, według której 
dzięki dziurom w czasoprzestrzeni można 
podróżować w czasie. Na razie nie wiemy, 
kto zagra w „Interstellar”, choć Nolan za- 
proponował główną rolę mającemu ostat- 
nio dobrą passę Matthew McConaugheyowi 
(„Magic Mike”). Aktor nie zadeklarował jed- 
nak jeszcze, że przyjmie ofertę. U jego boku 
miałaby pojawić się Anne Hathaway. 





KAROLINA AULI 


EWA 
HERMAN CHAPKO CHAPKO ŻMIJEWSKI SKIBINSKA 


SIO RANO SIA OWN OK AWIDZNYAAYIKWAŚDZA YA 
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wiórki | aktualności filmowe 



















WIEK: 32 lata 
WZROST: 185 cm 


WAGA: 80 kg 


STAN CYWILNY: kawaler, ale od 
półtora roku spotyka się z Evą 


Mendes. Nie martw się, holly- 


woodzkie pary rzadko wytrzy- 
mują ze sobą dłużej niż dwa lata. 
PODERWIESZ GO NA... stolar- 


kę. Podobnie jak David Lynch 


Gosling relaksuje się przy obrób- 


ce drewnianych mebli. 

PRZY GOSLINGU NIE... śmiej 
się z jego wyjątkowo paskud- 
nych tatuaży. 


PRZEZ ŻOŁĄDEK DO SERCA: 
kalmarami. Ale broń Boże z fast- 
foodowej knajpy — aktor nie cier- 


pi takich lokali 
ZNANY PRZYJACIEL NA PO- 


DWÓJNĄ RANDKĘ: Justin Tim- 


berlake. Po kolacji w towarzy- 
stwie takiego duetu stracisz 
wszystkie przyjaciółki. 


ROLA, ZA KTÓRĄ MOŻESZ GO 


POCHWALIĆ: niedoceniona, 


znakomita kreacja nauczyciela 


Dana ze „Szkolnego chwytu”. 


ROLA, O KTÓREJ NIE WARTO 


PRZY NIM MÓWIĆ: serial 


„Szkoła na fali'. Nawet zagorzałe 


fanki Goslinga krytykują go za 
ówczesny wygląd. 
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WIEK: 38 lat 

WZROST: 184 cm 

WAGA: 82 kg 

STAN CYWILNY: kawaler — sin- 
giel (1) 

PODERWIESZ GO NA... kawę 
0 poranku. Aktor zwykł wstawać 
0 5rano. 

PRZY COOPERZE NIE... upijaj 
się, a przynajmniej nie namawiaj 
go do tego — jest abstynentem. 
PRZEZ ŻOŁĄDEK DO SERCA: 
Cooper nie jest wyrafinowanym 
smakoszem, skusisz go zwykłą 
kanapką, 

ZNANY PRZYJACIEL NA PO- 
DWÓJNĄ RANDKĘ: Jim Carrey. 
Czyli nie musicie martwić się 

o dobrą atmosferę. 

ROLA, ZA KTÓRĄ MOŻESZ GO 
POCHWALIĆ: Pat w „Poradniku 
pozytywnego myślenia Pewnie 
byłby Oscar, ale kto walczy z Da- 
nielem Day-Lewisem, ten już na 
starcie musi poczuć gorycz po- 
rażki. 

ROLA, O KTÓREJ NIE WARTO 
PRZY NIM MÓWIĆ: Steve 

z „Wszystko o Stevenie' Złotych 
Malin nie dostaje się przez przy- 
padek. No i Cooper z włosami 
utlenionymi na blond wyglądał 
idiotycznie. 


14 
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MARIUSZ 
Pujszo 

NA GALI 
WRĘCZENIA 
WĘŻY 2013 


Prześlado- 
wany za... 
rolę 
powiadający 
historię biało- 
ruskiego opozycjoni- 
sty film „Żywie Bie- 
łaruś!" Krzysztofa 
Łukaszewicza do- 
czekał się smutnej 
kontynuacji w rze- 
czywistości. Dźmi- 
try Papko, 
odtwórca głów- 
nej roli, po po- 
wrocie z planu 
w Polsce 
był zastraszany 
przez białoruską 
milicję i służby spe- 
cjalne. Aby uniknąć 
wyboru: przymuso- 
we wojsko, więzie- 
nie albo szpital psy- 
chiatryczny, Papka 
uciekł do Polski 


„Układ 
zamkni. 
ty”, konflikt 
otwarty 

jednej strony 

twórcy filmu 
„Układ zamknięty”, 
który nie dostał dofi- 
nansowania przez 
PISF, choć dwukrot- 
nie przechodził sito 
kwalifikacyjne, z dru- 
giej sam Instytut. 
Jego rzecznik powie. 
dział, że za pierw- 
szym razem zabrakło 
pieniędzy na dofi- 
nansowanie, a przy 
kolejnej próbie komi 
sja nie rekomendo- 
wała filmu. Tymcza- 
sem w pierwszy 
weekend wyświetla- 
nia na „Układ zamk- 
nięty” poszło 100 
tys. widzów. 


[e] 


W oryginalnej 
bohaterkę poci 
plcem tamponami, w nowej 


loretz to SR zał wd: 
ZAJSC 


ELIZIUM 
[EIECUKUOMNANA 
Ą tóry udowadnia, 


ZEE 
tuna robi niesamowite. 


0: 
Says 14.9Argnik 


Mrok, miasto, pr i wyrafi 
nowane zdjęcia — to musi być 


filmu na polskich ekranach. 
deg pamieci (raku 











Inny zestaw pytań 
do Abelarda Gizy 


WOCEWOCEI 
JAbelardowi Gizi 
RECZNE 
[cym papieżu. 

My też pytamy go 
OETCEWA 





Telewizje śniadaniowe to... 
Jedyne miejsce, w którym na tle 
gotującego rajdowca, gdzieś po- 
między treserem pingwinów, 

a specjalistką od metali cięż- 
kich, możesz mówić do zaspa- 
nych, siorbiących kawę ludzi. 


Czy w dzieciństwie chodziłeś 

w rajstopkach? 

Nałogowo. Potem przerzuciłem 
się na kalesony albo jak mawia 
dzisiejsza młodzież — „bieliznę 
termoaktywną”. 


Jak nie film, to serial 


G: jalowych od- 
powiedników 
doczekają się 
wkrótce „Gangi No- 
wego Jorku” i „Zom- 
bieland'. Nie 
wiadomo, 
kiedy trafią do 
dystrybucji 
wiemy jed- 








nak, że drugi z nich 
będzie można 

- wzorem „House 
of Cards" — obejrzeć 
tylko winternecie. | f 


Wchodzisz do toalety publicz- 
nej, a tam Paul McCartney 

— co robisz? 

Zastanawiam się, dlaczego zajął 
dwa pisuary i co robi w Gru- 
dziądzu. 


Pobiłeś kiedyś kogoś? 
Nieraz, pod względem głupoty, 
ale próbuję to rzucić. 





Film, który zmienił twoje życie? 
Hmm... Mam wrażenie, że każ- 
dy obejrzany film, każda prze- 


Od „Avengers” 


oss Whedon, 
gers", pokaże na 
startującym 16 maja 
walu filmowym 
w Seattle swoją 
adaptację słynnej 
sztuki Szekspira 
„Wiele hałasu 
onie”. Wersja Whe- 

























książka i każd, słu- - 
saha bleszalą odrobić wii Będzie 
zmieniają. 
nowa 
MNELEI 


broń”? 


DEL Zucker, reżyser, 
scenarzysta i producent 
OUECYSOEZIM EEE 
DO WŁOCOEANECY 

0 nakręceniu 4. odcinka fil- 
mu. Nie przeszkadza mu 
fakt, że odtwórca głównej 
OO NSJCCUCWEJĄ 
LENESJEJYCESNIEŁYA 
PIEWEC Z NE WA 
AWŁEJUCWY WEZ 
aktorów, którzy z powodze- 
niem mogą go zastąpić. 


Papież czy antypapież? 
Heh... Antypapież — młody, wy- 
sportowany facet w spodniach, 
który sam myje okna i gra 

w piłkę. Chociaż obserwując 
Franciszka, nie zdziwiłbym się, 
gdyby skrzyknął reprezentację 
Watykanu i stanął na bramce. 


Praca, która jednoznacznie koja- 
rzy ci się z piekłem? 
Każda „od 8.00 do 16.00”. 


Jaki jest twój najgorszy nałóg? 
Nałogowo nie znoszę się ruszać. 
Słyszałem kiedyś, że facet, który 
wymyślił jogging, zmarł na za- 
wał - to jakoś nie zachęca. 





Najbardziej absurdalna sytuacja, 
której byłeś świadkiem? 
Wybory. Kiedy dzieci piszą na 
kartce swoje marzenia i wrzuca- 
ją do skrzynki, to dorośli uśmie- 
chają się z pobłażaniem, bo wie- 
dzą, że św. Mikołaj nie istnieje. 
A raz na cztery lata robią to 
samo. 


Najfajniejsza rzecz, jaką 
w życiu ukradłeś? 

Film „Big Fish” Tima Burto- 
na. Ściągnąłem z internetu. 
1 okazało się, że faktycznie 
ryby z sieci są najlepsze. 


Gdybyś uzyskał nieogra- 
niczoną władzę nad 
światem, jaka byłaby 
twoja pierwsza decyzja? 
wahałbym się między de- 
kretem o trzydziestosze- 
ściogodzinnej dobie 

a własnoręcznym wy- 
strzeleniem w kosmos 
Kim Dzong Una. 


Twoje ostatnie słowo? 
voila! 


do Szekspira 


dona będzie czarno- 
-białą niszową pro- 
dukcją, w której zo. 
stanie zachowane 
oryginalne miejsce 
akcji (Sycylia pod 
rządami Aragonów) 
ale scenografia bę- 
dzie jak najbardziej 
współczesna. 





wiórki | aktualności filmowe 


6 Dominic napadał za pomocą tego auta 
na pociągi i kradł z nich wysokooktanowe 
Najlepsze samochody ssżssezecewee 
Experimental wypuszczono na rynek 
w liczbie 547 sztuk niejako na pożegnanie 
ze sportowymi Grand Nationalami, których 
produkcję zakończono w roku 1987. Cena? 


Lepiej zadowolcie się zwykłym Grand 
Nationalem... 


Mitsubishi 
Eclipse Dode Challenger 


SRT: 




























Wizytówka pierwszej części filmu. 
Główny bohater — policjant Brian 

- chce wniknąć w szeregi organizującej 
nielegalne uliczne wyścigi społeczności. 
Co może mu w tym pomóc, jeśli 


To jeden z czterech modeli tej 

marki, którymi Dominic śmigał 

na planie „piątki”. 20-calowe koła, 

charakterystyczne „wybuchy” przy 
nie świetna fura? Brian jeździł wrzucaniu wyższego biegu i oczywiście 
modelem z 1995 roku, za który dziś to, o co Amerykanie dbają najbardziej, 
zapłacimy około 10 tysięcy złotych. UTZELDSY czyli odrzutowe przyspieszenie (5,5 s 
Plus cena przemalowania go na VeilSidez do setki). Inspiracją dla tego modelu 
wściekle zielony kolor.. : Dodge'a był Challenger Hemi. Tak, tak, ten 


sam, którym Kowalski przemierzał Stany 
Mazda RX-7 


w „Znikającym punkcie”. 
UeilSide 


Chevrolet 
Yenko Camaro 


Mazda nietypowa, bo przerobiona przez 
firmę Veilside. Trudno oszacować jej 
dokładną cenę — za granicą można 
dostać ją na internetowych 
aukcjach za blisko 150 tysięcy 
złotych. Mimo to twórcy trzeciej 
części filmu nie mieli litości 

dla tego modelu i zgotowali mu 
śmierć w płomieniach. 


Samochodowy biały kruk z 1969 roku. 
Firma Chevrolet wypuściła wówczas 
około 200 modeli tego wozu. Do dziś 
ostały się tylko dwa egzemplarze 
z automatyczną skrzynią biegów. 

Placzego auto nazywało się Camaro? 
„Bo to złośliwe zwierzątko, które zjada 
mustangi” - żartowali 
producenci, nie bez 
złośliwości mrugając do 
twórców Forda Mustanga. 
Dziś wersja Yenko Camaro 
jest dostępna tylko dla ludzi 





Buick Grand National 
Experimental 


Buick to najpopularniejsza samochodowa 


u — 


marka w amerykańskich filmach haóraletyanió ; z głębokimi kieszeniami — cena 
i serialach z lat 80. (pamiętacie, czym |camaro tego rzadkiego modelu oscyluje 
wokół 300 tysięcy dolarów. 


jeździli „Policjanci z Miami”?). W „czwórce” 





NOWA TWARZ w końcuawansuje skim wieloodcin- 
do grona super- kowcu „David 
gwiazd? Urodzony _ Copperfield". E 
w 1975 roku Dancy Przełomowy dla Fi 
legitymuje się dyplo-  Dancy'ego był rok E 
nem z literatury 2004, nie wiadomo z 
ażswojejżony. lu" (premieroweod- _ angielskiejijęzyka jednak, czy bardziej 
Nie dasięuk- _ cinkiwkażdąśrodę _ angielskiegouzys-  rozsławiła go rola 
ryć, że w związku 022.00 na kanale kanym na uniwer. Galahada w widowi- 
Hugh Dancy'ego AXN) aktor wciela sytecie Oxford. skowym „Królu Ar- 
z Claire Danes się w rolę Willa, Już podczas studiów turze” czy prestiżo- 
pierwsze skrzypce __ śledczego o feno- ciągnęło gonaseria- _ we stanowisko ofi- 
popularności wygry-  menalnym zmyśle lowy plan, ale pierw- — cjalnej twarzy bry- 
wagwiazda „Home-  wczuwania się szą poważną rolę do- — tyjskiej odzieżowej 
land". Do czasu? w umysł tropionego stał po zakończeniu marki Burberry. 
W obecnym odnie- przezeń mordercy. nauki — w 2000 r. Zdania fanek w tej 
dawna na polskich _ Możetodziękitemu  zagrałtytułowego kwestii są mocno 
ekranach „Hanniba- serialowi Anglik bohatera w brytyj- podzielone. 
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ilmowy krytyk uhonorowa: 


N 





Alei Sław. Był autorem ponad 
20 książek o kinie, ale w Ameryce 
'ziej koja! 






prowadził wspólnie ze swoim 
kolegą po fachu Gene'em Siske- 
lem. To Ebert na dobre zaintere- 
sował Amerykanów kinem ni 


je Roger Ebert, pierwszy 


szowym i europejskim. A kino: 
mani kojarzą go z mieniących się 
błyskotliwym żartem tekstów. 
Kiedy powiedziałem mu, że 

swoją angie awdzię- 
zam jemu, bły 
jakby wprost 
ciętych recenzji 











Opowiedział: 


ak, któr ry publiko- 
wał swoje recenzje na oficjalnej 
stronie Eberta. 





kina z Europy. 





6. Międzynarodowy 
Festiwal Filmów 
Animowanych „Animator” 


lipcu (13-19.07) Poznań po 












walowyc! 
okazję ui 
sięciu wyd 
retrospek 
zne, premi 





zyka 





na żyw 


narodowy Konkurs Filmów Ani- 





mowanych. Do selekcji konkurso- 
wej napływa co roku ponad 600 


filmów, spośród których kilkadzie- 
st do oficjal- 


siąt wybieranyct 
nych poka; 
Najlepszy film krót 
wyłoniony pi ynarodowe 
jury otrzyma nagrodę Granc 








rix/ 
Złotego Pegaza. Swoji odę 
przyzna równi a 
publiczność. Więcej informacji 
znajdzi 1a www.animator- 
festival.com. 















ROMAŃ BOZYRĄ 


1= W filmie dokumentalnym 


(6 


„Roman Polański. 
IUTEJA 
przede ws. 


UW Ea4(48 
PEUZTSCI 
OIURUTTUŻTA 


elokwentnego człowieka pelnego 


refleksji i emocji, 


które gromadziły się w nim 


przez wiele lat i odzwierciedla, 


PZD GAWACZATZUCU CA 


The Hollywood Reporter 


ROMAN POLAŃSKI - film dostępny już na DVD 


VP 
OTTON 


FILM MALEMEN cxżf! 


GAZET 





2013 Fm Pont 





4 INTERIA 


wę m RadioPiNEQ 


CO SIĘ ZDARZYŁO 
BABY JANE? 

REŻ. ROBERT ALDRICH 
(1962) 

Filmowa konfrontacja wszech 
czasów, czyli Bette Davis versus 
Joan Crawford. O ich kłótniach 
krążą legendy. Przez całe życie 
rywalizowały z sobą o męż- 
czyzn, role, sławę i szczerze 

się nienawidziły. To czuć w ich 
pojedynku aktorskim. „Baby 
Jane" ogląda się jak fascynującą 
walkę talentów i osobowości 


POŻEGNALNY WALC 
REŻ. MERVYN LEROY (1940) 
Jeden z najbardziej porusza- 
jących melodramatów, jaki 
widziałam. Krucha, przepiękna 
Vivien Leigh jako baletnica, 
której narzeczony zginął 

na wojnie. Traci wiarę w życie 

i spada na dno, zarabiając jako 
prostytutka... Ale okazuje się, 

że on przeżył i niespodziewanie 
do niej wraca. Gorąco polecam 
wrażliwcom, tylko przygotujcie 
chusteczki! 


KOBIETY 

REŻ. GEORGE CUKOR (1939) 
Panowie, jeśli chcecie wiedzieć, 
o czym rozmawiamy, gdy nas 
nie słyszycie, obejrzyjcie ten 
film. Lekki, choć nie trywialny, 
wyszydzający nadmuchane 
życie bogaczy, obfituje w błys- 
kotliwe damskie konwersacje 
skupione na niewierności 
mężczyzn („Nie ufałabym 
mojemu mężowi, nawet gdyby 
siedział w Alcatraz"), pełne 
złośliwych plotek, fałszywych 
komplementów. W obsadzie 
wyłącznie kobiety — Joan 
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Crawford, Norma Shearer czy 
wspaniała aktorka komediowa 
Rosalind Russell. 


KTO SIĘ BOI VIRGINII 
WOOLF: 


REŻ. MIKE NICHOLS (1966) 
Mój ulubiony film. Wszystko 

w nim jest perfekcyjne: reżyse- 
ria, zdjęcia, scenariusz i aczy- 
wiście aktorstwo: Richarda 
Burtona oraz mocno zmienionej 
fizycznie na potrzeby roli Eli- 
zabeth Taylor. Po latach Taylor 


KC 


wspomniała, że oscarowia ro- 
la Marthy zakończyła jej mał- 
żeństwo z Burtonem, który 
był również nominowany za 
ten film, ale Oscara nie dostał 
— choć moim zdaniem w pełni 
na niego zasłużył 


WSZYSTKO O EWIE 
REŻ. JOSEPH L. 
MANKIEWICZ (1950) 

Od lat jestem pod wielkim 
wrażeniem tego znakomicie 
wyreżyserowanego | zagra- 





FILMOWY TOP 


nego filmu. Rolę Bette Davis 
krytycy uznali za „larger than 
life" — większą niż życie. Choć 

w jednej ze swoich pierwszych 
filmowych ról pojawia sią tam 
młodziutka Marilyn Monroe. 

Dla mnie jej epizodyczna kreacja 
głupiutkiej aktareczki kradnie 
show samej Davis! 


NIEWIERNA 

REŻ. ADRIAN LYNE (2002) 
Widziałam ten film jakieś kilka- 
dziesiąt razy. Gra naminowanej 






do Oscara Diane Lane jest 
tak surowa i wiarygodna, że 
nigdy chyba nie będę w stanie 
wymazać jej z pamięci. Do tego 
nadająca niesłychany nastrój 
muzyka Jana A.P. Kaczmarka. 


JULIA 

REŻ. ISTVAN SZABO (2004) 
To skandal, że Annette Bening 
nie dostała Oscara za rolę 
wielkiej aktorki londyńskiego 
West Endu lat 40, której życie 
było tak samo dramatyczne, jak 


odtwarzane na scenie kreacje. 
To film trochę zapomniany, ale 
szalenie błyskotliwy — owoc 
wspólnej pracy wielkiego tria: 
Annette Bening, Jeremy'ego 
Ironsa i Istvana Szabo. 






















KCETTACNH 
Baby Jane?" 


„Niewierna” 


TRAMWAJ ZWANY 
POZĄDANIEM 

REŻ. ELIA KAZAN (1951) 
Adaptacja sztuki mojego ulu- 
bionego Tennessee Williamsa 
z wyśmienitymi kreacjami 


młodego Marlona Brando i już 


nie tak młodej Vivien Leigh. 


Jedną nogą w Los Angeles, drugą w Warszawie. Grała m.in. z Dustinem Hoffmanem 
i sharon Stone, zaś ostatnio błysnęła rolą sanitariuszki Pestki w „Obławie” Marcina 
Krzyształowicza. Nam opowiada o swoich ukochanych filmach. 


ną, którą ja dobrze rozumiem, 
bo jej rola wpędziła mnie 

w szaleństwo” — tak o swojej 
bohaterce mówiła Leigh. Coś 
dla widza, który lubi zajrzeć 
między dialogowe słowa 

— właśnie tam tak naprawdę 
opowiedziana jest ta aktualna 
do dziś historia. 


MILDRED PIERCE 

REŻ. MICHAEL CURTIZ 

(1945) — FILM 

REŻ. TODD HAYNES (2011) 
SERIAL 

James M. Cain jest autorem 

wielu fantastycznych książek 

opisujących w sposób surowy 

i prawdziwy obraz Ameryki lat 

30. Na podstawie jego prozy 

powstała także „Mildred Pierce" 

— |film, i serial. Obie wersje są 

wyśmienite; pierwsza adaptacja 


%. jest czarno-białym filmem 


noir, zaś miniserial wiernym 
odzwierciedleniem powieści 
i bardzo wiarygodnym obrazem 
Stanów, który ciekawie przed- 
stawia początki feminizmu 
w konserwatywnej Ameryce. 






KASYNO 

REŻ. MARTIN SCORSESE 
(1995) 

Wspaniała saga, sfilmowana 

w duchu kina noir. Mocne, fa- 
scynujące kino z niezapomnianą 
ścieżką dźwiękową. Najbardziej 
lubię Sharon Stone w jej rol. 


„Blanche jest kobietą odartą ze hm, nie używając wulgaryzmu, 


wszystkiego, postacią tragicz- 


„kobiety upadłej” 


Z Archiwum F 





Zdaniem gniewnych „Viridiana” Luisa Buńuela 
to najlepszy film ostatniego 55-lecia. 


pierwszej części naszego wspo- 

mnieniowego cyklu, w której zaglą- 
damy do archiwalnych numerów FILMU, 
garść ciekawostek o bodaj najbardziej uko- 


to jest najwięk- 

szą gwiazdą 
serialu „Mad Men"? 
Wydawałoby się, że 
Jon Hamm grający 
rolę Dona Drapera. 
Jednak według sta- 
tystyki wyszukiwar- 
ki Google najwyższe 
miejsce na liście ak- 
torów „Mad Men” 
szukanych przez in- 
ternautów zajmuje 
Christina Hendricks, 
czyli serialowa Joan 
Choć mówimy 
o produkcji, w której 
dominują mężczyź- 
ni, obok zajmujące- 
go drugą pozycję 
Jona Hamma dużą 
popularnością cie- 
szą się także Janu- 
ary Jones (Betty 
Francis) i Elizabeth 
Moss (Peggy Olson). 
Kolejny, już szósty 
sezon serialu może- 
my oglądać od 
7 kwietnia. 





chanej przez czytelników rubryce 

-9 gniewnych ludziach. Najwyżej ocenio- 
nym przez nich filmem w historii była 
„Niridiana” Luisa Buńuela z imponującą, 
najlepszą z możliwych średnią 6.0. 
Rubryka zadebiutowała w 501. numerze 
FILMU, który ukazał się 13 lipca 1958 roku. 
Założycielem gniewnych był Aleksander 
Jackiewicz. Początkowo rubryka ukazywała 
się co dwa tygodnie, a od 16 kwietnia 1961 
roku co tydzień. W pierwszych latach 
gniewni potrafili być kapryśni — zdarzało 
się, że recenzent zmieniał ocenę po po- 
wtórnym obejrzeniu filmu! 

Przez równe pięć lat — od października 
2007 do października 2012 - gniewnych 
było nie dziewięciu, lecz dwunastu. 
Najdłużej funkcję gniewnego pełnił Jerzy 
Płażewski. Autor słynnego „Języka kina” 
był nim aż przez 835 edycji. 

w bieżącym numerze ukazało się 995. 
wydanie gniewnych... co oznacza, że 

w październiku rubryka będzie świętowa- 
ła swój jubileusz. Szykujcie się na niespo- 
dzianki! A więcej o historii gniewnych na 
naszej stronie www.film.com.pl. 








FAQ DLA 
POCZĄTKUJĄCYCH 


Długo oczekiwany film 
„W ciemność. Star Trek" 
wchodzi do polskich kin 
ostatniego dnia maja. 
My odpowiadamy na 
kilka pytań związanych 

z gwiezdną sagą 


CO ŁĄCZY ORSONA 
WIELLESA I „STAR 
TREK"? 

Reżyser „Obywatela 
Kane'a" był narrato- 
rem w trailerze filmu 
„Star Trek" (1979). 


KIM SĄ LUDZIE 
W CZERWONYCH 
KOSZULACH? 
Totzw. redshirci, 
bohaterowie, którzy 


CZYMIESTJĘZYK __ regularnie...giną. 
KLINGOŃSKI? W wielu odcinkach 
To sztuczny język oryginalnej serii 


odziani w czerwone 
koszule zwiadowcy 
gineli tylko po to, 

by uchronić wyż- 
szych rangą wojsko- 
wych od śmierci 


wymyślony przez 
jak najbardziej 
prawdziwego języ- 
koznawcę dr. Marca 
Okranda na potrzeby 
serialu „Star Trek" 
Posługują się nim 


Klinganie — huma- CO OZNACZA OB- 
noidalni wojownicy RAZEK Z ZAFRASO- 
z planety Qo'noS. MIANYM KAPITA- 
Klingoński ma wła- NEM PICARDEM? 
sną gramatykę, Oznacza facepalm, 


składnię i słownic- 
two. W 2010 roku 
wystawiono pierw- 
szą operę w tym ję- 
zyku, naklingoński 
przetłumaczono 
także Biblię i inter- 
fejs Google'a 


czyli wyraz ubole- 
wania w reakcji na 





CZY KTÓRYŚ Z AK- 

TORÓW POJAWIŁ coś głupiego. Jeśli 
SIĘ WE WSZYST- zatem ktoś w odpo- 
KICH 80 ODCIN- wiedzi na wasz ko- 


mentarz w interne- 
cie wklei wymowne 
zdjęcie trzymającego 
się za łysą głowę Pi- 
carda, wiedzcie, że 
nie popisaliście się 
inteligencją. 





Oczywiście Leonard 
Nimoy, który wcielał 
się w rolę oficera 
Spocka. 
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WO UOJWINOWYCEW 






Kolejna część przygód Iron 
NETU NIEZ CIE 
by popularnością pobić 

nie tylko poprzednie 
epizody, ale również film 
„Avengers” — najbardziej 
|CHoWEU Ka 
komiksowego uniwersum 
WAscYVaiGaWEWY ELE) 


RAFAŁ REJOWSKI 








Polską premierę 

4 , 3. części „Iron Mana” 
( wyznaczono na 

WSCNII 

>. YES 
+ fi miesiąc po premierze 
światowej. 


wkinie | „Iron Man 3” 


tyczny scenariusz (czy to koniec Iron 
Mana?) i dizajnersko-gadżeciarski 

rozmach (wielka armia Iron Manów!), 
ale przede wszystkim posiadacz najbardziej 
szelmowskiej twarzy w Hollywood, Robert 
Downey Jr, który ponownie wciela się 
w genialnego utracjusza Tony'ego Starka. 

Superbohaterów nie da się lubić tylko dla- 
tego, że są zdolni do rzeczy niezwykłych. 
Najbardziej kochamy ich wtedy, kiedy mają 
nasze słabości i wady albo gdy bezkarnie 
rozrabiają - tak jak my chcielibyśmy rozra- 
biać. Tony Stark ma do tego wszelkie pre- 
dyspozycje. Jako spadkobierca przynoszące- 
go fortunę przedsiębiorstwa Stark 
Imdustries, które odziedziczył po ojcu wyna- 
lazcy (jakbyście nie wiedzieli, to Howard 
Stark razem z Oppenheimerem opracował 
bombę atomową), opływa w luksusy, 
mieszkając w hipernowoczesnym nadmor- 
skim apartamencie w Malibu. Szasta pie- 
niędzmi w kasynach, rozsmakowuje się 
w drogich alkoholach, kolekcjonuje samo- 
chody i dzieła sztuki oraz podrywa piękne 
kobiety — kto by tak nie chciał? „Miliarderzy 
nie zdobywają fortuny, będąc głupcami, 
pyśku” — stwierdza w jednym z komiksów 
Tony. Bo choć jest spadkobiercą majątku, to 
przecież pomnaża go również dzięki odzie- 
dziczonemu po ojcu bystremu umysłowi. 
Świadom swej pozycji, inteligencji i urody 
jest równie pyskaty i arogancki, co czarują- 


Ss ma zapewnić nie tylko drama- 
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FEMETNECTA 
Konstruuję odjazdowe 
ESYLNEMAJ 
dziewczynę, czasem 
MODLIEKCZNEMIA 


Dlacze 


POLOWY 


spokojnie zasnąć 


WEÓSY 


pyta tytułowy 


bohater grany przez 
Roberta Downeya Jr. 


cy. Produkując broń dla armii USA, nie czuje 
wyrzutów sumienia, żyje z dnia na dzień 

z właściwą Amerykanom wiarą, że wszyst- 
ko, co robi, jest słuszne. Upchnąć tak wiel- 
kie ego w blaszanej puszce to sztuka. Trzeba 
na to sposobu albo okoliczności. 


Geniusz, miliarder, playboy 
Okoliczności nadarzają się, owszem. I jak 
to bywa u większości superbohaterów, 

są wyjątkowo dramatyczne. Nie każdy 

ma bowiem takie szczęście urodzić się przy- 
byszem z innej planety (superman) czy też 
bogiem (Thor). Zazwyczaj gryzie cię zmuto- 
wany pająk (Spider-Man) albo wpadasz 

do jaskini pełnej nietoperzy i na dodatek 
szaleniec morduje twoich rodziców (Bat- 
man). Narodzinom Iron Mana, niemalże 
jak dziecku z kuźni mitycznego Hefajstosa, 
od początku towarzyszył ogień. Tony wraca 
z terenowego pokazu działania nowej broni 
do bazy wojskowej w Afganistanie, kiedy 


„Miliarderzy nie 
zdobywają fortuny, 
będąc głupcami, 
pysku” — to jedna 
ze złotych myśli 
geniusza i playboya 
Tony'ego Starka 


| 





jego konwój zostaje ostrzelany i wysadzony 
w powietrze, a on sam poważnie raniony 
odłamkami z pocisku, o zgrozo, własnej 
produkcji. Porwany i operowany w górskiej 
bazie terrorystów przeżywa, po przebudze- 
niu z przerażeniem konstatując, że w pierś 
wszczepiono mu elektromagnes — nie 
wszystkie odłamki udało się usunąć, 

a urządzenie powstrzymuje przed dotar- 
ciem do serca te, które utkwiły w ciele. 

Tony zostaje zmuszony do zbudowania 
dla terrorystów jednej ze swych niszczących 
zabawek, pocisku Jericho, pod przykrywką 
jednak prac nad bronią wykuwa mecha- 
niczny, uzbrojony pancerz — przepustkę 
do wolności, bowiem zdaje sobie sprawę, 
że porywacze zabiją go bez względu na 
powodzenie prac. Najważniejszą częścią 
egzoszkieletu jest miniaturowy reaktor 
łukowy — rewolucyjne, niemalże niewyczer- 
palne źródło zasilania, którym Stark zastę- 
puje ratujący mu życie elektromagnes 
W piekle wybuchów, w prawdziwym 
chrzcie ognia, Tony salwuje się ucieczką 
i te przeżycia odmieniają go na zawsze. 

Po powrocie likwiduje dział zbrojeniowy 
Stark Industires. W tajemnicy rozwija swój 
pomysł, budując coraz doskonalsze wersje 
futurystycznego rynsztunku i na własną 
rękę stabilizując sytuację na Bliskim 
Wschodzie. Z pławiącego się w samozado- 
waleniu handlarza bronią zmienia się w... 
pławiącego się w samozadowoleniu zbawcę 


świata trzymającego „tych złych” za pysk 
nie wymierzonymi w nich pociskami, tylko 
(jakże wymownie) latającą zbroją. Blaszana 
puszka, miast zdusić przerośnięte „ja” Star- 
ka, zadziałała niczym katalizator — poczuł 
się jeszcze bardziej chłopcem, jeszcze 
bardziej zakochanym w sobie geniuszem 
i wreszcie ekscentrycznym gwiazdorem. 
ystkim jednak z otoczenia Tony'ego 
są w smak jego szalone pomysły, a niektó. 
rzy wręcz knują plany, jak się go pozby: 


Nie gniewam się, pączuszku, 
dobry lewy sierpowy 
Tak w ogólnym zarysie wygląda wprowa- 
dzenie do historii „Iron Mana” i właściwie 
opis jego pierwszej części, która weszła 
na ekrany wiosną/latem 2008 roku, inau- 
gurując nową serię filmów o superbohate- 
rach z Marvel Cinematic Universe — komi 
jo świata marvelowskiej stajni. Film 
erował Jon Favreau znany m.in. 
zserialu „Rodzina Soprano”, a w obsadzie 
znaleźli się m.in. Gwyneth Paltrow jako se- 


F. Bridges jako prezes zarządu 
Stark Industires oraz prze- 


Stane. I wreszcie Robert Dow- 
ney Jr, który za rolę Tony'ego 
dostał nagrodę Saturn dla 

£_ najlepszego aktora. To on 


oczywiście ukradł cały show, bo też i rola 
Starka wydaje się jakby napisana specjalnie 
dla niego. Wychowany w rodzinie artystów, 
występował w kinie od dzieciństwa, wcieli 
jąc się w role zarozumialców i buntowni- 
czy później podrywaczy i dziwaków. 
Skandale i problemy z narkotykami, z któ- 
ymi borykał się w latach 90., tylko dodały 
rumieńców jego karierze, która wróciła 
na właściwe tory wraz z rolą Iron Mana. 
Sam też przyznał, że nie bardzo miałby 
ochotę oddać ją komu innemu. Zagrał więc 
zarówno w sequelu opowii 
wojowniku (2010), jak i w pierwszym c! 
soverze cyklu Marvel Cinematic U! 
„Avengers” (2012), w którym spotyka 
się z pozostałymi herosami uniwersum, 
m.in. Thorem, Hulkiem i Kapitanem Ame- 
ryką,. z nimi, działając pod auspicjami orga- 
nizacji S.H.LE.L.D. i jej szefa Nicka 
tego, broni świata 
przed zakusami Lokiego, 
nordyckiego bog; 
cji Michała wi: 
go sprzed etapu różowych 
włosów; prywatnie 
brata Thora. I co tu 
mówić, przynaj- 
mniej na pozio- 
mie poczucia 


Robert Downey Jr 
ma replikę kos- 
tiumu w domu. 


MDULANCW 


mi 

Z kolei miłość do Iron 

Mana wyznał mąż aktorki, 
CI 


humoru znów zwycięża ws; 

sojuszników, a świat po raz kolejny może 
spać spokojnie. „Avengers” okazał się naj- 
bardziej rentowną z dotyc owych pro- 
dukcji MCU, przynosząc ponad 1,5 miliarda 
dolarów wpływu z box office'ów, a zakrojo- 
na na wielką skalę historia splatających się 
losów superbohaterów w pełni rozwinęła 
skrzydła. „Udało nam się osiągnąć sukces, 
ponieważ nie baliśmy się ryzyka” — skwito- 
wał krótko szef Marvel Studios Kevin Feige. 


Chcę amerykańskiego 
cheeseburgera 
Nie od początku było tak różowo. Założona 
11993 roku wytwórnia, filmowy oddział 
jynnego wydawcy komiksów Marvel 
Comics, zaliczała kolejne strzały w kolano. 
Podczas gdy największy konkurent obraz- 
kowego giganta DC Comics święcił triumfy 
wyprodukowanymi przez Warnera burto- 
nowskimi ekranizacjami przygód Batman: 
twórczość firmy z Manhattan Beach 
ograniczała się do kreskówek dla Fox Kids, 
a o dwóch pełnometrażowych filmach 
'aptain America" (1990) i „Fantastic Fou 
(1993) można rozmawiać jedynie w kontek 
ście „tak złe, że aż dobre”. Popkulturowo ste- 
reotypowa Ameryka, ta od gum do żucia, 
coca-coli i Elvisa, której Marvel od 1939 roku 
był znaczącym budowniczym i uzupełnił 
jej poczet o Hulka, Kapitana Amerykę czy 
pider-Mana, wciąż czekała na lepsze czasy 
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dla swych poprzebieranych zmutowanych 
dzieci. Wiatry zmieniły kierunek na sprzy- 
jający na początku ubiegłego wieku wraz 

z seriami o X-Menach (do tej pory powstało 
pięć filmów) i nieznośnie plastikowym, 

ale świętującym sukcesy komercyjne cyklu 
o wspomnianym Spider-Manie (w zeszłym 
roku zrestartowano serię, z pozytywnym 
zresztą skutkiem). Jednak prawdziwym 
przełomem okazał się dopiero Marvel Cine- 
matic Universe, który oprócz rozmachu 

i uroczych złośliwości Tony'ego Starka 

miał przede wszystkim do zaoferowania 
widzom bardziej namacalny i wiarygodny 
świat niż kiedykolwiek wcześniej. 





To nie jest idealny świat, 

ale tylko taki mamy 

Nie ujmując nic poetyce wspomnianych 
fantasmagorii Tima Burtona, który po mi- 
strzowsku wyreżyserował dwie części 
przygód Batmana na początku lat 90., 
dopiero interpretacje Christophera 

Nolana („Batman: Początek”, „Mroczny 
Rycerz”, „Mroczny Rycerz powstaje”) stany 
złośliwe uśmieszki z twarzy tych wszyst- 
kich, którzy skłonni byli traktować tego 
rodzaju kino jako wyłącznie naiwną roz- 
rywkę dla nastolatków. Elementy thrillera, 
filmu sensacyjnego i wreszcie dosadne, 
ludzkie wyjaśnienie fenomenów czynią- 
cych z Bruce'a Wayne'a wojownika trudne- 
go do pokonania (a nie niepokonanego!) 

— to wszystko wyznaczało nowe standardy 
w opowiadaniu tradycyjnie bubblegumo- 
wych historyjek. Podkreślany nieudanymi 
próbami sprzętu, pokazywaniem zwykłych 
codziennych czynności czy (od strony reali- 
zacyjnej) za pomocą ujęć z kamer przemy- 
słowych i przekazów telewizyjnych na 
żywo, realizm stał się wiodącym trendem 
w ukazywaniu przenoszonych na ekran 
przygód komiksowych bohaterów. Złożo- 
ność i wiarygodność granej przez Christiana 
Bale'a postaci wpłynęła też z pewnością 

na podejście do roli Downeya. Jego natural- 
ne zblazowanie w połączeniu ze swadą 

i kamienną twarzą przy ciętym dowcipie 
uczyniło ze Starka postać z krwi i kości, 
równie błyskotliwą jak kreacja Bale'a. Udało 
się też wygładzić i uwspółcześnić, a w zasa- 
dzie napisać na nowo, historię Iron Mana 

(i pozostałych Avengerów), do czego przy- 
wykli chyba wszyscy fani ekranizacji 
komiksowych stripe'ów. Nie sposób przecież 
ułożyć chaotycznej pretekstowej fabuły 
krótkich historyjek o mordobiciu, pisanej 
często przez wielu autorów na przestrzeni 
wielu lat, w logiczną i pozbawioną paradok- 
sów całość. Twórcy filmowi wybierają więc 
zazwyczaj najbardziej rozpoznawalne wąt- 
ki, postacie i często adaptują realia tak, by 
były czytelne dla współczesnego odbiorcy. 
w swej komiksowej postaci Iron Man naro- 
dził się w 1963 roku jako symbol broniący 
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„Avengers 3D" w reż. Jossa Whedona, czyli film, 

którego twórców efektów specjalnych nominowano 

min.do Oscara i BAFT-y. Kryształową statuatkę 

dla ulubionego superbohatera otrzymał Downey Ir. 
i esS= | 


Mickey Rourke jako Ivan Vanko/Whiplash wystąpił 
w drugiej części „iron Mana'. Ładnie skwitował swój 
udział: „Nie trzeba było wielkiej charakteryzacji. 


wartości kapitalizmu i zwalczał, uwaga, 
wietnamskich agentów (przypomnijmy 

— sam Środek drugiej wojny indochińskiej). 
Szybko jednak z tego zrezygnowano, sku- 
piając się na technologicznych aspektach 
bohatera oraz z równym powodzeniem sta- 
wiając mu za oponentów komunistycznych 
superprzestępców, jak i... alkoholizm. 
wśród jego komiksowych wrogów pojawia 
się m.in. Mandaryn, z którym Tony Stark 
zmierzy się właśnie w najnowszej, wcho- 
dzącej na ekrany części. 


To nie tylko pancerz, 

to okrutny przywilej 

I właśnie w roli najniebezpieczniejszego 

z dotychczasowych przeciwników Blaszanej 
Puszki wystąpi brytyjski aktor Ben Kingsley, 
zdobywca Oscara (1983) za rolę Gandhiego. 
Ostatnio mogliśmy oglądać go w „Dyktato- 
rze” Larry'ego Charlesa i poetyckim „Hugo” 
Martina Scorsese, gdzie wcielił się w rolę 
reżysera Georges'a Meliesa. To jego Manda- 
ryn ma sprawić, że radosne podniebne har- 
ce Starka przy dźwiękach „Shoot to Thrill” 
AC/DC urwą się jak wciągnięta kaseta. Ata- 
kując go tam, gdzie nie mogą dotrzeć jego 
metalowe pięści — na poziomie elementar- 
nym - zniszczy jego pancerz i ciało nano- 
technologicznym wirusem. Aby ratować 
ukochanego, którego sytuacja najwyraźniej 








Budżet „Iron Mana 3" 
początkowo wynosił 
[140 min dolarów, ale po 
WCZÓWYASENA 

Jgzwiększono kwotę 
do 200 min dolarów. 


przerośnie, blaszany mundurek przywdzie- 
je „Pepper” Potts, która w komiksach prze- 
biera się za Iron Maiden, przyjmując miano 
Rescue („Ratunek” ) i „niekoniecznie wal- 
czy z innymi, raczej chroni ich i pomaga” 
— jak wyjaśnia sama Paltrow. U boku Iron 
Mana pojawi się ponownie jego przyjaciel 
porucznik Rhodes jako obleczony w kolory- 
stykę stars'n'stripes Iron Patriot, a przyjaźń 
między zakutymi w zbroję panami ma się 
umocnić przed finałem — „straszniejszym 
i cięższym niż jakikolwiek wcześniej” 
— dodaje grający Rhodesa Don Cheadle. 
Tymczasem ruszyła już promocja filmu, 
do której tradycyjnie w przypadku tego 
typu produkcji zaprzęgnięto zabawko- 
wego potentata, czyli Hasbro. Pretekst 
do produkcji tzw. action figures jest w tym 
wypadku doskonały, bowiem w filmie 
pojawia się aż blisko czterdzieści nowych 
odmian pancerza Iron Mana! Do akcji do- 
łączył inny gigant, Lego, który od czasów 
współpracy z Lucasfilm (świetne zabawki 
ze świata Star Wars) regularnie wypuszcza 
serie poświęcone przygodowym blockbu- 
sterom, jak choćby „Piraci z Karaibów”, 
„Batman” czy „Harry Potter”. Infantylizacja 
serii? To raczej działa w drugą stronę, bo 
kto z trzydziestolatków nie chciałby cza- 
sem obudzić w sobie małego chłopca, któ- 
remu świecą się oczy na widok zestawu 
klocków z figurką jego ulubionego super- 
bohatera? Przecież zawsze można ściem- 
nić, że to dla syna, nieprawdaż... a 


TERRORYSTA 


CZY 


NAUCZYCIEL? 


BRYTYJSKIM AKTOREM TEATRALNYM I FILMOWYM, 
ODTWÓRCĄ ROLI MANDARYNA W „IRON MANIE 3” 
ROZMAWIA BŁAŻEJ HRAPKOWICZ 


W wywiadach wymienia pan prawdziwe 
postacie, w które chciałby się wcielić. Gra- 
jąc Mandaryna w „Iron Manie 3”, myślał 
pan o nim jako o bohaterze, który może 
mieć odbicie w rzeczywistości, czy też trak- 
tował go pan jako czystą kreację? 

Jeśli chcemy, aby widzowie zaangażowali 
się w taki film jak „Iron Man”, musimy za- 
kotwiczyć wykreowany w nim świat w rze- 
czywistości. Robert Downey Jr, ja i reszta 
obsady staraliśmy się wydobyć z bohaterów 
ludzki rys, który publiczność mogłaby roz- 
poznać. Moja odpowiedź brzmi zatem: tak, 
zagrałem Mandaryna jako postać bardzo 
bliską rzeczywistości i ludzkiemu doświad- 
czeniu. Każdy bohater musi mieć swoją 
własną logikę, własne racje i bardzo mocne 
przekonanie, że to, co robi, jest słuszne. Kie- 
dy Mandaryn mówi, że kogoś zal ije lub 
zniszczy, publiczność musi wierzyć, że 
nie żartuje. A taka wiara jest możli: 
wa tylko wtedy, gdy widzowie od- 
najdą w bohaterze psychologiczną 
prawdę, wzór zachowań, 
który znają z rzeczywisto- 
ści. Każda starożytna mito- 
logia jest osadzona w ludz- 
kim doświadczeniu — bo- 
gowie nie są 
doskonali, mają 
wady i słabości. Po- 
dobnie jest z bo- 
haterami Marve- 
la - komiksy to 
mitologia, tyle że 
ż_ współczesna. 














Czy pańskie te- 
atralne wykształ- 
cenie pomaga wy- 
posażyć bohaterów 
nie z tego świata 

w pewien drama- 
tyczny kręgosłup? 


Ma pan rację. Najważniejsze były lata spę- 
dzone w Royal Shakespeare Company, 
gdzie wystąpiłem w wielu wspaniałych 
sztukach i zagrałem mnóstwo pięknie na- 
pisanych postaci, które są tak mocno osa- 
dzone w rzeczywistości, że nie tracą na ak- 
tualności. Przez pierwsze dziesięć lat karie- 
ry poruszałem się w świecie Szekspira i to 
wykształciło we mnie umiejętność budo- 
wania kręgosłupa, o którym pan wspo- 
mniał. Jeśli scenariusz nie stwarza takiej 
możliwości, odmawiam. Jeśli jednak od- 
najdę ten kręgosłup, 
mogę zastosować 
moją detektywi- 
styczną, analitycz- 
4 ną wręcz metodę 
pracy. Szukam 
detali, które 
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najlepiej odzwierciedlają cechy bohatera. 
wWyłuskiwanie z postaci Mandaryna moty- 
wacji i przekonań było fascynującą podró- 
żą, a dwie godziny spędzane codziennie na 
scenie Royal Shakespeare Company dały 
mi siłę i warsztat, dzięki którym mogłem 
tego dokonać. 


Gra pan zgodnie z zasadą „im mniej, tym 
lepiej". Jednak ze względu na konwencję 
bohaterowie tacy jak Mandaryn mogą wy- 
magać ekstrawagancji i przesady. 

Miałem na myśli większą efektywność, 
która sprawia, że zamiast dziewięciu 
gestów mogę wykonać trzy. Oczywiście 
Mandaryn jest bardzo spektakularny, jego 
zachowania i gesty są niebezpiecznie eks- 
trawaganckie. Przez prostotę rozumiem 
ograniczanie ekspresji na potrzeby wspo- 
mnianej psychologicznej prawdy. Nigdy 
nie zaczynam budowania postaci „od ze- 
wnątrz”, to nie choinka, żeby ją dekorować. 
Zaczynam od wewnątrz, próbuję uczynić 

z bohatera człowieka przez upraszczanie 
jego gestów i mimiki. 


Mandaryn mówi: „Nazywają mnie terrory- 
stą, ja wolę słowo nauczyciel”. To bohater, 
który ma swoje moralne przekonania i uży- 
wa przemocy, aby je wyrazić. Jest w pew- 
nym sensie przeciwieństwem pańskiej naj- 
bardziej ikonicznej postaci — Gandhiego. 
Aby wyrazić swoje przekonania, Gandhi 
korzystał z wielkich pokładów gniewu, 
które nosił w sobie. Jeśli ktoś uważa, 

że gniew był obcy Gandhiemu, nie rozumie 
go. Gniew można przetłumaczyć na wiele 
form - na precyzyjnie obmyśloną strategię, 
ale również na furię. Furia wypali się po 
kilku dniach, minutach, zaś inteligentna 
strategia może działać przez lata. Ale to 
gniew naoliwił tę strategię, nie pacyfizm. 
Gandhi nie był pasywny — to wojownik 

o wielkiej inteligencji i błyskotliwości. 


A Mandaryn? Jest wojownikiem czy po pro- 

stu terrorystą? 

Jest wojownikiem, zdeterminowanym, 
aby wywrócić do góry nogami cywiliza- 
cję. Ubiera się jak wojownik i uważa, że 

walczy w słusznej sprawie. 


Przygotowania do roli bohate- 
ra komiksowego wyglądały 
podobnie jak te do roli boha- 
tera literackiego? 
Jedną z najważniejszych 
umiejętności aktorskich jest 
zrozumienie stylu, w któ- 
rym jest utrzymany film. 
Moja rola nie może być 
od tego oderwana. Pod- 
stawowe metody pracy 
są stałe, ale wraz ze 
stylem filmu musi 
się zmieniać styl 
aktorstwa. [a 


(AJ 2013 FILM 23 


KOBIETĄ NA MIARĘ 
XXI WIEKU 
ROZMAWIAJĄ BARTOSIAK l KLINKE 


Trudno było namówić ją 

na wywiad. Na brak zajęć nie 
może narzekać — gra w teatrze 

i u Doroty Kędzierzawskiej 

— ale przede wszystkim nie lubi 
się zwierzać i opowiadać 

o sobie. Nam jednak powiedziała 
dużo i ze swadą. Szczera, 
bezkompromisowa, dowcipna. 
Powraca do wspomnień, ważnych 
zdarzeń, niezapomnianych ludzi 


Pamięta pani okładkę pierwszego numeru 
FILMU? 

Ach, okropne zdjęcie. Taka dzidzia. 

A miałam 31 lat... 


Nie okropne, tylko piękne. A pani wygląda, 
jakby miała 18 lat. Góra 19. 

Długo tak wyglądałam. To zależy od typu 
urody. Ja mogłam grać dzieci nawet 

po trzydziestce. Tuż po wojnie w Starym 
Teatrze w Krakowie miałam rolę 14-letniej 
dziewczynki w sztuce „Teoria Einsteina”. 
Któregoś razu za kulisy wszedł znany wów- 
czas krytyk Julek Kydryński, pogłaskał 
mnie po głowie i zapytał: „Jak ci się, dziec- 
ko, podoba w teatrze?”. Odpowiedziałam: 
„Bardzo, proszę pana”, i ładnie dygnęłam. 
Na drugi dzień przyszedł mnie przepraszać. 
Uświadomiłam go, że to był wspaniały 
komplement. Później bardzo się zaprzyjaź- 
niliśmy. Ale na tym nie koniec. W Starym 
Teatrze szła sztuka dla dzieci „Beksa”. 
Główną rolę grała 9-letnia dziewczynka. 
Zdarzyło się kiedyś tak, że nagle trzeba było 
zrobić za nią zastępstwo i dyrektor zlecił 
mi jej rolę z dnia na dzień. Kiedy wchodzi- 
łam w kostiumie scenicznym między 
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dzieci, jeden urwis podstawił mi nogę. 
uśmiechnął się i spytał: „Ty dzisiaj grasz?”. 
Dał się nabrać. 


A pani była już wtedy mężatką i matką 

po ciężkich przejściach wojennych... 

Tak jak mówiłam - wszystko zależy od typu 
urody. W wieku 45 lat nie miałam żadnej 
zmarszczki. O dziwo wojna nie zniszczyła 
mnie fizycznie, mimo że przecież latami 
głodowaliśmy. Oczywiście za okupacji, kto 
miał pieniądze, mógł kupić wszystko. Pew- 
nego razu kolega mojego męża przyjechał 
do nas z wizytą. Dobrze mu się powodziła, 
bo okradał ze wspólnikami niemieckie 
wagony. To był dobry człowiek, pomagał 

mi później wykupić męża z obozu pracy. 
Wtedy w Warszawie zaprosił nas do wy- 
twornej restauracji u hrabiego Potockiego 

w kamienicy przy ulicy Mazowieckiej na 
piętrze. Cóż to były za luksusy! Najadłam się 
do syta, zjadłam sardynki i inne przysmaki. 
Potem przez dwa tygodnie byłam bardzo 
ciężko chora. Żołądek nie wytrzymał. zapa- 
lenie błon śluzowych 


Po klęsce powstania warszawskiego 
wyjechali państwo na południe. Szybko 
zdobyła pani angaż w krakowskim Starym 
Teatrze. 

Pierwszą nagrodę aktorską dostałam właś- 
nie tam. Za rolę w amerykańskiej farsie 
„Roxy”. Pamiętam, że byłam na siebie 
wściekła, bo na próbach nic mi nie wycho- 
dziło. Potwornie się męczyłam. Wreszcie 
przypomniałam sobie słowa Perzanowskiej 
[Stanisława Perzanowska-Chmielewska, 
polska aktorka, reżyser teatralny i pedagog 
— przyp. red.]: „Naiwne kwestie trzeba 
mówić, jakby były najmądrzejsze”. Była to 






uwaga za cenę złota. Gdy skończyliśmy grać 
„Roxy”, w gazetach pojawiły się publiczne 
apele o przywrócenie spektaklu na afisz. 
Tak bardzo po wojnie potrzebny był śmiech. 
Któregoś razu na rynku w Krakowie pode- 
szła do mnie kobieta cała w czerni, w żało- 
bie i powiedziała: „Dziękuję pani. Przez dwie 
godziny mogłam się śmiać. Zapomniałam. 
Bo ja wszystkich straciłam w powstaniu”. 


Na tym przedstawieniu zobaczyli panią 
twórcy „Zakazanych piosenek”. Ekipa 
filmowa szukała właśnie aktorów. 
Zaproponowano pani próbne zdjęcia. 
Film zobaczyłam dopiero na premierze. 
Pierwszy raz widziałam się na ekranie. 





WELON 
na słowackiej 






Pierwszy 
numer FILMU, 
wówczas tygodnika, 
ze zdjęciem Danuty 
Szaflarskiej na okładce 
ukazał się w sierpniu 
1946 roku. 








To było ogromne przeżycie. Możecie pano- 
wie nie wierzyć, ale najbardziej cieszyliśmy 
się z Jurkiem [Duszyńskim — partnerował 
pani Danucie w trzech pierwszych filmach 
powojennych - przyp. red.], że wreszcie 
będzie można się najeść do syta. Takie były 
czasy. Pierwszego dnia próbnych zdjęć 
dostałam jajecznicę ze skwarkami. Nie 
zapomnę tego smaku i mojego szczęścia. 
Za ten film otrzymaliśmy bardzo małe wy- 
nagrodzenia. Starczyło jednak na przeżycie. 
Po „Skarbie”, za który dostałam okrągły 
milion, mogłam już ubrać całą rodzinę, 

bo po powstaniu nikt nic nie miał. 


A propos ubiorów. Jak wiele dziewczyn 

po premierze filmu przejęło styl Haliny 
Tokarskiej? Czy pani czapeczka z antenką 
zrobiła furorę na stołecznych ulicach? 

Nie pamiętam. Nawet jeśli, to nie zauważa- 
łam. Była straszna bieda. W filmie graliśmy 
w swoich prywatnych ubraniach. Później 
mi wypominano, że specjalnie chodzę w tej 
samej sukience, żeby się popisywać. A ja 
zwyczajnie nie miałam w czym chodzić. 
Zresztą plotka goniła plotkę... 


Czyli czasy się, niestety, nie zmieniły. 

Po „Pokłosiu” również pojawiły się dziwne 
plotki. 

A przecież to wspaniały scenariusz. Dzwoni- 
li do mnie w samym środku urlopu i na- 
mawiali na rolę u Pasikowskiego w filmie 
o Jedwabnem. Ale ja chciałam wiedzieć, 

co mam do zagrania. Wreszcie wysłali 
tekst. Przeczytałam i od razu powiedziałam, 
że biorę. Jestem zadowolona i dumna z mo- 
jego udziału w tym filmie. To był dla mnie 
duży wysiłek — psychiczny i fizyczny. Reży- 
ser chciał, żebym grała z ogromnymi emo- 
cjami. A ja uważałam, że tak straszny tekst 
trzeba mówić jak najprościej. Bo taki tekst 
paraliżuje. Po zakończeniu zdjęć powiedzia- 
łam do Pasikowskiego: „Wie pan co, ja się 
pana bałam”. A on na to: „Ja pani też”. 


Wydaje się nam, że twórcy „Pokłosia” 
postanowili panią postarzyć do tej roli. 
Chyba wyglądała pani za młodo dla 
reżysera. 

Przestańcie. Owinęli mnie szmatami, 
twarz miałam ledwo oświetloną... Mnie 
postarzać nie trzeba. O tym jestem przeko- 
nana. Na planie zdarzyło mi się to tylko 
raz — u Stasia Różewicza [w filmie „Głos 

z tamtego świata” — przyp. red.|. Miałam 
46 lat i domalowywali mi zmarszczki. 

Nie wiem zresztą po co. Przecież są kobiety, 
które w tym wieku wyglądają jak młode 
dziewczyny. 


Dostała pani propozycję zagrania w filmie 
o Smoleńsku? 

Nie i oby nigdy nie. Panowie... przecież 
Marian Opania powiedział to, co my wszy- 
scy od dawna myślimy. Ale nie będziemy 
otym rozmawiać. 
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kinie| wywiad 





Wróćmy zatem do pierwszego numeru 
FILMU. Rozmowę z panią ilustruje zdjęcie, 
na którym siedzi pani obok — jak przypusz- 
czamy — autora tekstu i popalacie sobie 
papierosy, bardzo z siebie zadowoleni... 
Dużo paliłam w tamtym czasie. Zmusili 
mnie do tego koledzy w teatrze w Krakowie. 
Modnie było wtedy palić amerykańskie pa- 
pierosy. Były szalenie mocne - może z jakąś 
domieszką? Kręciło mi się od nich w gła- 
wie. Nie pamiętam niestety nazwiska tego 
redaktora. Był bardzo wysoki i miły. 


Jego pierwsze pytanie brzmiało: „Czy praca 
w filmie odpowiada pani?”. 

Śmieszne. Mogłam odpowie- 

dzieć „tak” i po zabawie. Ale 


Pani Bielicka opowiadała nam, że to pani 
na spółkę z Ireną Brzezińską „wepchnęły- 
ście” jej do łóżka Duszyńskiego. Nie było 
miejsca do spania i jedna z was musiała 
dzielić sypialnię z kolegą. „A one myślały, 
że my już dawno jesteśmy kochankami..." 
— mówiła nam pani Hania. 
No pewnie. Normalka. Na litość boską, 
miała już przecież 24 lata! Była w nim zako- 
chana. Ślub wzięli od razu, a ja jako świa- 
dek musiałam na Ewangelię przysięgać, 
że Hanka jest panną. Później go przestała 
kochać i rzuciła, Ale to inna historia. Mnie 
nawet do głowy nie przyszło, że on jest ład- 
ny. Dopiero oglądając „Zakazane piosenki”, 
zdziwiłam się, że Jurek to taki przystojniak. 
Zresztą nigdy w życiu nie kochałam się 

w żadnym aktorze. 


wtedy takie pytania nikogo Zdarzyło się Za to aktorzy na pewno 

nie raziły. Dziennikarze byli w przedszkolu kochali się w pani... 

mili, inteligentni, równi. Dzisiaj Tego nie wiem. Zawsze dzi- 
niestety bywa znacznie gorzej. W kinie byłam pierwszy wiło mnie, że mam powo- 


No właśnie. Cudem panią 
przekonaliśmy, żeby się 

w ogóle spotkać. 

Unikam wywiadów, bo zdarza 
się, że robią ze mnie idiotkę. 
Ostatnio znowu zostałam 
przedstawiona w roli kretynki. 
W książce „Aktorki” Łukasz Ma- 
Cciejewski nie dość, że cytuje moje słowa bez 
autoryzacji, to jeszcze wymyśla zdania, któ- 
rych nie wypowiedziałam. Wszyscy, którzy 
to czytają, myślą pewnie, że ze mną już cał- 
kiem niedobrze. Jestem załatwiona, bo 
wszystko wydrukowane. Naprawdę nie 
chcę wyjść na gwiazdę, która dziennikarzy 
traktuje jak idiotów, a ceni tylko jednego 

z nich - pana Maciejewskiego, który niby 
mnie cytując, zaznacza, że moim zdaniem 
tylko on idiotą nie jest. 


Skupmy się zatem na przyjemniejszych 
sprawach. Pierwszy numer FILMU ukazał 
się pół roku przed premierą „Zakazanych 
piosenek”. Co się działo po premierze? 
Zaczęło się szaleństwo. Ludzie podchodzili 
na ulicach i chcieli z nami rozmawiać. 

A dziewczyny po prostu rzucały się na Jur- 
ka. Nawet ja musiałam zastrzec numer te- 
lefonu, bo wciąż dzwoniły podlotki z pyta- 
niem: „Jurek jest?”. Myślały, że jestem jego 
żoną. Pewnego razu nawet zadzwoniło kil- 
ka pensjonarek: „Dowiedziałyśmy się, że on 
jest z Hanką Bielicką. że to ona zabrała pani 
Jurka. My ją załatwimy... 


Pani Hania nie była zazdrosna o męża? 
Nigdy nie było między nami rywalizacji. 

Z Jurkiem na scenie i w filmie całowałam 
się tak często, że nie da się tego zliczyć. 
Nigdy serce nie drgnęło ani u mnie, ani 

u niego. Byliśmy wspaniałymi przyjaciółmi 
Dzięki temu pewnie mogliśmy tak swobod- 
nie grać. 
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raz, mając 6 lat. Do dziś 
widzę tę lokomotywę 

z filmu braci Lumiere, 
która jedzie wprost 

na mnie. Zamykam 
oczy i wszystko wraca. 
To było dla mnie 
ogromne przeżycie. 


dzenie. Na to akurat nigdy 
nie mogłam narzekać. Przede 
wszystkim byłam świadoma 
wszystkich swoich braków. 
Ai tak jedna koleżanka mó- 
wiła, że jestem podobna do 
Grety Garbo. Nie wiem, z któ- 
rej strony. W teatrze pewna 
suflerka powiedziała mi: 
„Taka jesteś brzydula, a jak wychodzisz 

na scenę, tak ładnie wyglądasz”. 


A propos wyglądu, pani Bielicka opowiada- 
ła nam, że marzyła o operacji nosa 
w Wiedniu, w którym już przed 
wojną były kliniki chirurgii 
plastycznej. Prawdziwe 
przedwojenne Hollywood... 
Gdyby ten nochal zmniejszyła, 
odebrałaby sobie cały urok. 
Hania była wspaniała. Spędzi- 
łam kiedyś u jej mamy w Łom- 
ży święta wielkanocne. Czułyś- 
my się ważnymi artystkami 
na tamtejszych malutkich 
uliczkach: wymalowane, pięk- 
ne, powabne. A za nami rzesza 
studentów-wielbicieli. Byłyśmy 
studentkami pierwszego roku. 
Pamiętam, że po raz pierwszy 
zobaczyłam wtedy Hanię bez 
makijażu. Dostałam ataku 
śmiechu. 


Pani drugi powojenny film 
„Dwie godziny” - także u boku 
męża pani Bielickiej — trafił 
na 9 lat na półki. 

Niesłusznie! Uznano, że to sła- 
by scenariusz i słaby film. Że się nie nadaje 
do wyświetlania. A to był swego rodzaju 
dokument. Zapis powojennego chaosu, 
cierpienia, wędrówki ludów. Debiutowali 
tam Tadzio Łomnicki i Hania Skarżanka. 


Zdarzyło 
się w szkole 


Był taki zwyczaj, że 
naimieniny profesora 
Zelwerowicza jeden 

ze studentów reżyserii 
wybierał sztukę, 

w której obsadzał 
studentów wydziału 
aktorskiego i wystawiał 
ją w formie prezentu 
niespodzianki. Tak 
kochaliśmy „Zelwera”. 
Na pierwszym roku 
grałam u Erwina Axera. 
W debiucie byłam 
murzyńską prostytutką 
na okręcie w „Księżycu 
nad Karybami* O'Neilla. 
Twarz umalowana 
palonym korkiem 
wymieszanym z piwiem 
Nieustannie waliłam 
kogoś po twarzy... 


A z drugiej strony filmem tym kończył 
karierę mój ukochany profesor Aleksander 
Zelwerowicz. Byłam też szczęśliwa, że mogę 
stać przed kamerą obok Józefa Węgrzyna. 
Niedawno „Dwie godziny” puścili na TVP 
Kultura. To ciekawy film. 


Potwierdzamy. Podobnie jak „Skarb”, 
w którym można się przekonać, że jako 
blondynka była pani jeszcze ładni 
Ado tego obdarzona niesamowitym 
hollywoodzkim uśmiechem. 

Proszę, czego to się można o sobie jeszcze 
dowiedzieć. Tymczasem prasa krytykowała 
mnie niemiłosiernie, że udaję amerykań- 
skie amantki. „Skarb” zjechali straszliwie. 
„Kto to widział, żeby robić takie głupie fil- 
my, kiedy Polska się odbudowuje”. Minęły 
dwa lata, Stalin obejrzał i powiedział: „Takie 
filmy trzeba nagrywać”. Wtedy dopiero 
zaczęło się odkręcanie kota ogonem. 





Jednocześnie dla pani skończyły się główne 
role. Po „Skarbie” pani kariera filmowa 
przygasła. Podobnie było z Jerzym 
Duszyńskim. 

Myśmy się tak bardzo wbili w głowy pu- 
bliczności jako para amantów, że po upań- 
stwowieniu kinematografii nie było dla nas 
miejsca w filmach o tematyce robotniczo- 
-chłopskiej. Mało kto wie, ale Jurek był 
świetnym aktorem charakterystycznym. 
widziałam go w przedstawieniach, w któ- 
rych porywał publiczność nawet małymi 
epizodami. W filmach nie chcieli go już jed- 
nak obsadzać. Z taką urodą i łatką amanta 
nie mógł grać murarzy i kierowców cięża- 
rówek. Pamiętam, że Jerzy 
Zarzycki zaproponował mi 

w swoim filmie główną rolę 
- robotnicy stachanówki. 
Przyjechałam na próbne zdję- 
cia, ubrali mnie w te kufajki, 
weszłam na halę zdjęciową, 

a cała ekipa dostała ataku 
śmiechu. Nie nadawałam się. 
Osobną sprawą jest to, że po 
nacjonalizacji zmienił się tak- 
że charakter pracy w filmie. 
W „Zakazanych piosenkach” 

i „Skarbie” cała ekipa była 
przedwojenna. Od aktorów 
po techników wszyscy z wiel- 
ką kulturą. Gdy pierwszy raz 
wchodziłam na plan, ludzie 
wstawali z miejsc i mnie 
witali. Aktor był wtedy kimś 
ważnym. Wszyscy traktowa- 
liśmy się z wielkim szacun- 
kiem. Było przyjemnie. Elek- 
trycy wołali: „zapal Danutę”. 
Chodziło o to, że lampy pona- 
zywali imionami lub nazwiskami aktorów. 
Na przykład lampa Duszyńskiego była 
„Duszkiem”. Kiedy znacjonalizowano pro- 
dukcję filmową, od razu wymieniono ekipy. 
Z dnia na dzień wszystko się zmieniło. 


Danuta Szaflarska 
pragnęła zostać 
lekarzem. Do szkolnego 
kółka teatralnego 
przyjął ją nauczyciel, 
ponoć po tym, gdy 
usłyszał, jak odmawia 
pacierz. Jest lauretką 
wielu nagród. W roku 
2012 odebrała 
specjalną Złotą 
Kaczkę za całokształt 
twórczości 


Ya 


Kadr z filmu 
„Zakazane piosenki” 
ż i Leonarda 


A może z panią było tak, jak mówił Erwin 
Axer: „Danusia najmniej interesowała się 
teatrem czy filmem, a najwięcej życiem. 
Fascynowała ją turystyka wysokogórska, 
yachting, automobilizm.... 

Zawsze byłam wysportowana. Dobrze 
jeździłam na łyżwach, dobrze na nartach. 
Próbowałam wszystkiego, co się dało. 
Szkoda życia. Trzeba próbować. 


Może tak bardzo było szkoda pani życia, 
że odrzucała pani za dużo ofert? 

Być może. Pierwszy raz zrezygnowałam 

z głównej roli w 1947 roku. Miałam sporo 
propozycji. Niestety nieciekawych. Dlatego 


w 
m | 


odmawiałam. Odrzucałam na przykład 
wszystkie harlequiny. Bo to grafomania 

do sześcianu. Ale jeśli rola była ciekawa, 
brałam nawet małe epizody. Bardzo je lubię, 
bo w paru zdaniach trzeba pokazać całego 
człowieka. To jest prawdziwe aktorskie 
wyzwanie. Na przykład Janek Rybkowski 
obsadził mnie w rolach charakterystycz- 
nych i przez to ciekawych. Cenię sobie 
zwłaszcza rolę włoskiej cyrkówki w „Dziś 

w nocy umrze miasto”. Świetnie rozumia- 
łam się ze Stasiem Różewiczem. W 1961 ro- 
ku zagrałam u Kazimierza Kutza w „Lu- 
dziach z pociągu”. Rola może mniej cieka- 
wa, ale Kazio mnie interesował. Strasznie 
się go bałam, bo wiedziałam, że jest „mło- 
dym gniewnym”. Dlatego na planie byłam 
spięta. A Kutz i tak okazał się cudnym 
Kaziem. Kocham go bardzo. zawsze lubiłam 






Zdarzyło 


bardzo dużo. 


ność. 





się w teatrze 
W Wilnie grałam 


Miałam 19 premier 
teatralnych. Repertuar 
był świetny, mimo że 
pod sowiecką okupacją. 
Grała się wszystko: 
sztuki polskie, francu- 
skie, nawet amerykań- 
skie. A ludzie do teatru 
chodzi tłumnie. Po 
jakimś czasie byłam 
już rozpoznawalna. 
Dzięki temu jeszcze 
przed „Zakazanymi 
piosenkami” wiedzia- 
łam, czym jest popular- 


W sztuce „Tak było” 


wychodzi na to, że pani miała szansę 
zaistnieć tylko w wolnej Polsce. 

Tak się życie ułożyło. Na ekranie istniałam 
tylko na początku kariery, a potem dopiero 
dzięki Dorocie i Filipowi Zylberowi. Dosta- 
łam od niego wspaniałą rolę w moim uko- 
chanym filmie „Pożegnanie z Marią” [kolej- 
ne Złote Lwy dla pani Danuty - przyp. red.]. 
To bardzo zdolny reżyser. Szczerze wam, 
panowie, powiem, że gdyby nie Dorota Kę- 
dzierzawska, dawno by mnie już chyba nie 
było. Ona pisze bardzo ciekawie. A pisze tak, 
że w scenariuszu nie trzeba zmieniać jed- 
nego słowa. Ufam jej bezgranicznie. Lubię, 
jak mówi: „Super duper”. Wtedy wiadomo, 
że wszystko poszło po jej myśli. 


Pani filmowa biografia „Inny świat” 

w reżyserii Kędzierzawskiej trwa 97 minut. 
Dla nas stanowczo za krótko. 

Dajcie spokój. Nakręcili ze mną aż 15 godzin 
materiału. Tylko Dorota mogła mnie prze- 
konać, że to nie będzie okropność. Ale po- 
dobno daje się oglądać, co mnie bardzo 
dziwi. Przed zdjęciami byłam naprawdę 
przerażona. Kto wytrzyma półtorej godziny 
gadaniny jakiejś staruszki? 


Pani ma wielbicieli, którzy czują niedosyt. 
Chcą oglądać panią częściej. 

Jesteście pewni? Ludziom mylą się sta- 
ruszki. zdarzało się, że pod- 
chodzili do mnie z tomikami 
Wisławy Szymborskiej, pro- 
sząc o dedykację. Aż miło było 
być mylonym. Mówicie, pano- 
wie, że widzowie czują niedo- 
syt. I bardzo dobrze. Nigdy 

nie wolno dać publiczności 

za dużo siebie. Wiecie, co mnie 
najbardziej zdziwiło przy 
okazji filmu „Pora umierać”? 
Listy od młodych ludzi. 

A do tego wielki sukces filmu 

w Japonii. Kiedy „Pora umierać” 
trafiło do tamtejszej dystrybu- 
cji, bilety wyprzedały się 

na pniu. Przed kinami ustawia- 
ły się długie kolejki. Okazało się, 
że po traumie tsunami ten film 
dawał Japończykom nadzieję. 


zagrałam chłopca. CZYKOMIN 
Nazywał się Apke Poruszał w nich jakieś czułe 
dwóch Kaziów: jego i Dejm- FE unalasaóić, struny. Musiałyśmy nawet 


ka. Pamiętam, że obaj strasz- 
nie rzucali mięsem, ale to ni- 
gdy nie było ordynarne. 


Pierwszą nagrodę aktorską 
po „Skarbie” dostała pani 
dopiero w 1991 roku 

za udział w filmie „Diabły, 
diabły” w reżyserii Doroty 
Kędzierzawskiej [Złote Lwy 
— przyp. red.]. Musiało minąć 
ponad 40 lat. Biorąc pod 
uwagę, że „Skarb” robiła 
ekipa przedwojenna, 


Biedaczek. 


doklejony garb na 
nosie i luźną kurtkę, 
Pewnego razu za kulisy 
przyszedł 15-letni 
chłopak i powiedział: 
„Fajno grałeś, tak mi 
się podobałeś, że hej: 
„Ja jestem dziewczyna” 
— mówię do niego. 

Nie uwierzył, a bardzo 
się chciał ze mną 
zakolegować. Zdjęłam 
perukę, włosy opadły 
mi na ramiona, a on 
prawie się rozpłakał. 
Ledwo to przeżył. 


z Dorotą nagrać wystąpienie 

po japońsku. To była świetna 
zabawa... No, dzieci, kończmy. 
Już czas. Mam nadzieję, że nie 
wymyślicie jakiegoś idiotyczne- 
go tytułu w stylu „Czarne łzy” 


albo „Po śmierci będę tańczyć”. 


To nie w naszym stylu. Ile 
scenariuszy pani teraz czyta? 
Żadnego. Nikt mi niczego 
nie proponuje. Został mi 
tylko teatr i... Dorota Kędzie- 
rzawska. B 
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Kilka dni temu moja teściowa w Warszawie 
zapytała mnie, czy przyjadę na festiwal. 

Na który? — odpowiedziałem pytaniem. 
Namnożyło się ich tyle, że ciężko się 
połapać. Wydaje się, że niemalże każda 
ulica ma swój własny, a miasto bez 
festiwalu nie zasługuje na miano miasta 


28 FILM MAJ 2013 





'arszawski - padła odpowiedź. 
Warszawski, ale który? A ile 
ich jest? Wedle tego, co podaje 


Onet.katalog, w 2013 roku ni mniej, ni wię- 
cej tylko trzydzieści cztery. Jest festiwal fil- 
mów o architekturze i reżyserów, którzy nie 
ukończyli 21 lat; festiwal filmów szkolnych 
i robionych telefonami komórkowymi, 
filmów krótkich i długich, zawodowych 

i amatorskich, dokumentalnych i fabular- 
nych, etnograficznych i poświęconych mło- 
dzieży warszawskiej Pragi, filmów górskich, 
żeglarskich, muzycznych i... katolickich. 
Nawet słynny szalony Jan Himilsbach do- 
robił się własnego festiwalu we wrześniu. 

Są festiwale poświęcone kinematografiom 





skiej, białoruskiej i rosyjskiej oraz 
poświęcony im wszystkim. żeby było 
wiej, dwa są o tej samej tematyce — 

skiej. Jeden w kwietniu, a drugi w pi 
niku. Nie znalazłem tylko festiwalu filmót 
nieudanych. Ale podej 

czasu, nim ktoś wpadnie na ten pomy 
Ahal Przecież właśnie wpadłem. 


niejszych festiwal 
7. znalazły się na niej między innymi: Festi- 
4. wal Filmów o Wąsach w Portland (USA), 
Przynii Własny Film w Puri (Indie), 


Film na Cmentarzu w Sydney (Au 
festiwal 60-sekundowych „parodii si 
filmów" w va a 
dzynarodowy Festiwal Filmów Przypadkć 


cjonerów nie zna granic 

ząłem grzebać, to postano- 
wiłem sprawdzić, ile jest festiwali na całym 
świecie, Skontaktowałem się z ;ta- 


powiedź: ponad 4 tysiące. Nie, to nie pomył- 
ka. Najstarszym f 

powstał w 19. 

torów Mus 


Międzynarodowy 
Festiwal Filmowy 
Cannes t: i 
najbardziej presti 

święto kina. Złotąj 
|Palmą uhonorowanoj 
dwa polskie filmy: 
KSZEMOCEŁACZY 

i „Pianistę”. 


i znaczenie filmu w walce ideologicznej 
Uznawany za najważniejszy festiwal 
w Cannes miał premierę w 1939 roku 
ale inny dyktator pokrzyżował mu plany 
i druga edycja musiała poczekać, aż wojna 
się skończy, czyli do 1946 roku. Niemcy pod- 
pisali kapitulację w maju 1945 roku, ale 
organizatorzy potrzebowali trochę 

się ogarnąć i mieć co poki 
stworzył świat w siedem dni, ale 
wam, że filmu w tydzień by nie zrobił. 

W po wej fazie celem festiwali była 
promocja filmu jako sztuki, dziś jest nim 
promocja samych siebie. Do niedawna pro- 
ducenci zgłaszali filmy na festiwale, maj 
nadzieję, że znajdą dystrybutora, obec 
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- jeśli film nie ma dystrybutora, festiwal 
nie jest nim zainteresowany. Z drugiej stro- 
ny nie można się dziwić. Laur na ekranie 

z nazwą festiwalu podnosi rangę filmu, 

ale też robi darmową reklamę imprezie. 

Ile osób może obejrzeć film w Cannes? Ty- 
siąc? Dwa? A ile zobaczy w kinach na całym 
świecie? Często wiele milionów... I pierwszą 
rzeczą, która ukaże się na ekranie, będzie: 
„Official Selection” w Wenecji, Locarno, Mar 
del Plata i Pcimiu Dolnym. 





Przypadki nie istnieją 

Kręcąc film, chcemy wierzyć, że jeżeli 

się uda, jakiś liczący się festiwal zaprosi 
nas do udziału. Cóż, miło mieć złudzenia. 
Nie tak dawno, bo niecałe cztery lata temu, 
podczas lunchu z zaprzyjaźnionym dystry- 
butorem z Los Angeles, byłem świadkiem 
następującej sceny. Zadzwonił telefon. 

Mój znajomy spojrzał na numer i zdziwił 
się. „Z Europy? O tej porze? To musi być coś 
ważnego” - i odebrał połączenie. Po drugiej 
stronie usłyszał głos dyrektora jednego z eu- 
ropejskich festiwali drugiego rzutu. Nękany 
problemem nie mógł spać. Za niecały mie- 
siąc zaczynały się pokazy, a wciąż nie miał 
filmu z liczącym się nazwiskiem. Jedyne, 
co mój znajomy miał do zaoferowania, 

to niespełniający wymogów regulaminu 
paroletni już film renomowanego reżysera. 
Nie kwalifikował się, gdyż nie był wyprodu- 
kowany w ciągu przepisowych ostatnich 
osiemnastu miesięcy. W mojej obecności 
panowie zdecydowali, że nazwą film „nową 
wersją autorską”, omijając w ten sposób 
przepisy i z góry umówili się, że w najgor- 
szym wypadku film dostanie specjalną na- 
grodę jury. Najwyraźniej obydwaj musieli 


30 FILM MAJ 2013 


k a 
SABlzkoty Lew 
przyznawany jest. 

 — OKEELOTTCY: 
Festiwalu Filmowym 
Fw Wenecji. 


być zadowoleni z ubitego interesu, gdyż 
chorobliwie skąpy dystrybutor po raz 
pierwszy zapłacił za mnie. Przekonałem się 
wtedy, że nie tyle jakość filmu decyduje 

o wyborze, ile popularność twórcy. 

Skoro już zacząłem od festiwalu filmowe- 
go w Cannes, pozostańmy przy nim. Przej- 
rzałem program ostatnich dwudziestu lat, 
zrobiłem małe zestawienie i sam się zdzi- 
wiłem. W latach 1993-2012 filmy Kena Lo- 
acha były pokazywane dziewięciokrotnie, 
w okresie 1996-2011 — Larsa von Triera sied- 
miokrotnie. Bracia Coenowie byli zaprosze- 
ni sześć razy w przeciągu trzynastu lat, 

a Aleksander Sokurow pięć w ciągu ośmiu. 
Sześciokrotnie znalazły się w konkursie fil- 
my Michaela Hanekego i Hsiao Hsien Hou, 
a pięciokrotnie Abbasa Kiarostamiego, braci 
Dardenne i Nanni Morettiego. Najczęściej 
pokazywanymi byli Gus Van Sant i Oliver 
Assayas, jako że zostali zaproszeni trzykrot- 
nie w przedziale czterech lat, a rzadko kiedy 
reżyser może nakręcić film co roku, czyli 
tak naprawdę wszystko, co zrobili w tym 
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„Nazwa festiwalu 

PONUKETE 

dance Kida, postaci 

[granej przez Roberta 
- EELEML 


Festiwal Filmów 

0 Wąsach w Port- 
land miał w tym 
roku 2.edycję. Kadr 
pochodzi z filmu 
„Pierwsze golenie". 


41. Festiwal w Wenecji, 
czyli rok 1984. Na zdjęciu 
włoscy filmowcy: bracia 
Paolo i Vittorio Taviani 
oraz Carlo Lizzani 


okresie, szło prosto do Cannes. Jeśli twórca 
nazywa się, załóżmy, Pedro Almodóvar, 
Marco Bellocchio, Mike Leigh, Aki Kauri- 
smaki, Atom Egoyan, Wong Kar Wai, Wim 
Wenders lub Manoel De Oliveira, i produku- 
je kolejny film, w lutym prawdopodobnie 
może oczekiwać telefonu z południa Francji 
z zapytaniem, czy skończy go do maja. 

Z De Oliveirą selekcjonerzy powinni się tro- 
chę pośpieszyć, bo zaczął robić filmy jeszcze 
w epoce kina niemego. Sędziwy reżyser ma 
już swoje lata, dokładnie 104 miną wtym 
roku, ale nadal jest aktywny. Ostatni pro- 
jekt „Gebo and the Shadow” zrobił w ubie- 
głym roku, a niedawno właśnie 

zaczął następny, „The Church of the Devil”. 
w ciągu swojego długiego życia należał do 
grupy wybrańców wielokrotnie zaprasza- 
nych do Cannes. W ciagu ostatnich dwu- 
dziestu lat jeden reżyser pokazywany był 
dziewięciokrotnie, jeden siedmiokrotnie, 
trzech sześciokrotnie. Czterech twórców 
znalazło się w konkursie pięć razy, czterna- 
stu cztery, a dwunastu trzy... Przypadek? 


Nie wydaje mi się... Przypuszczam, że moi 
koledzy matematycy, specjaliści od rachun- 
ku prawdopodobieństwa, mnie tu poprą. 


Ile gwiazdek ma... twój hotel? 

Co festiwale dają poza reklamą? Jeśli chodzi 
o producentów, obawiam się, że w stosun- 
ku do kosztów bardzo niewiele. Uczestni- 
czenie w nich to spory wydatek, a procent 
nagrodzonych filmów trafiających do po- 
wszechnej — podkreślam, szerokiej — dystry- 
bucji wbrew pozorom niewielki. Dochody 

2 filmów nagrodzonych Oscarem niewątpli- 
wie poważnie wzrastają po nominacji, 

a jeszcze bardziej po zdobyciu statuetki. 
Tymczasem zdobywcy głównych nagród 
wBerlinie, Rotterdamie, Toronto lub Tokio 
w najlepszym wypadku mogą liczyć na wą- 
ską dystrybucję w kilku kinach sieci filmów 
artystycznych. Co gorsze, każdy festiwal 
stawia warunki rozpowszechniania. Pierw- 
szoligowe festiwale żądają, by pokaz u nich 
był światową premierą, drugoligowe konty- 
nentalną lub co najmniej krajową. Nato- 
miast daty rozsianych po kalendarzu festi- 
wali i zbyt długie czekanie na odpowiedź od 
liczącego się pierwszoligowego festiwalu 
mogą spodowować, że film wyleci z regula- 
minowo dozwolonego okresu produkcji 

— najczęściej od roku do półtora od ukończe- 
nia - drugorzędnej imprezy. A zaczynając 
od mniejszych, często wykluczamy większe, 
bo który selekcjoner w Edynburgu, Toronto, 
Sundance, San Sebastian, Guadalajarze lub 
Cartagenie będzie zainteresowany filmem 
uprzednio odrzuconym przez festiwal 

w Zielonce lub Sochaczewie? Co dają festi- 
wale ich dyrektorom, to już zupełnie inna 
sprawa. Na pewno dużo darmowych podró- 














Czerwone schody 

w Cannes odkurzane 
są dwa razy dziennie. 
W tym roku marsz 
gwiazd kina po 
szkarłacie nastąpi 
OCKESCEŃ 





ży do egzotycznych miejsc. W ciągu ostat- 
nich pięciu lat uczestniczyłem w pięćdzie- 
sięciu festiwalach — od Chicago przez Ere- 
wan po Vińa del Mar w Chile - i jeszcze się 
nie zdarzyło, żebym nie spotkał na nich dy- 
rektorów innych festiwali. Traktowani 

są po królewsku, obsypywani zaszczytami 
i nagrodami. A za rok spotykamy się po- 
nownie na ich imprezie. 

Musimy pamiętać, że większość festiwali 
na świecie nie funkcjonuje w sposób chary- 
tatywny. Są to przedsiębiorstwa czerpiące 
zyski ze swojej działalności gospodarczej. 
Każde zgłoszenie filmu kosztuje producenta 
jowe. Większe, bardziej znaczące 
imprezy kosztują więcej, mniej znaczące — 
mniej, ale jeśli film nie przyjdzie z przele- 
wem bankowym, nie zostanie nawet obej- 
rzany przez komisję selekcyjną. Załóżmy, 
że wstępne wynosi około pięćdziesięciu 
dolarów, a zgłoszeń dla równego rachunku 
jest około tysiąca... Nie muszę kończyć, 
umiemy liczyć. Zaniżam liczby, żeby nie 
zostać posądzonym o stronniczość. Ale 
fakty nie kłamią. W zeszłym roku festiwal 
Sundance otrzymał ponad 9 tys. zgłoszeń, 


ILE JEST FESTIWALI 
FILMOWYCH NA 
CAŁYM ŚWIECIE? 
PONAD 4 TYSIĄCE. 
FESTIWAL FILMOW 
NIEZREALIZOWA- 
NYCH JEST CHYBA 
KWESTIĄ CZASU... 





z których wybrano 200 filmów do pokaza- 
nia we wszystkich kategoriach - w konkur- 
sie i poza nim. Do tego dodajmy sponsorów: 
linie lotnicze, hotele, restauracje, lokalne 
sklepy, kawiarnie, browary i producentów 
wódek, a otwiera nam się inny wymiar im- 
prezy — jej potencjał dochodowy. 

Cannes lub Sundance nie są pod tym 
względem wyjątkami. Cena pokoi hotelo- 
wych w okresie trwania festiwalu często 
podskakuje dwukrotnie, a rezerwacje 
w najlepszych restauracjach robione są na 
rok do przodu. To, gdzie uczestnik mieszka 
podczas festiwalu, definiuje go. W latach 
80., gdy bywałem w Cannes corocznie, ska- 
la była: hotel Martinez, Carlton, Majestic 
i dla wybrańców Olimpu - Hotel Du Cap 
w Antibes. Pamiętam, że gdy otworzył się 
nowy pięciogwiazdkowy Gray D'Albion, za- 
miast ułatwić życie, wprowadził zamiesza- 
nie, gdyż stali bywalcy nie wiedzieli, gdzie 
go uplasować — między Martinezem a Carl- 
tonem czy Carltonem a Majestic. Nikt nie 
chciał przez niedopatrzenie agenta podróży 
być postrzegany jako spadający z drabiny. 


Najważniejsze się pokazać 

Pla podniesienia rangi bardziej liczące się 
festiwale urządzają w tym samym czasie 
targi. Z punktu widzenia działalności go- 
spodarczej, w moim mniemaniu - a mia- 
łem firmę dystrybucyjną - były to stracone 
pieniądze i czas, ale nie miałem wyboru. 
Lepiej było się pokazać, niż narazić na pyta- 
nie przedstawicieli branży z Hollywood: 

co się stało, nie widziałem cię w Cannes 

w tym roku? Cannes, pomimo że trwa dzie- 
sięć dni, wyjmuje z życia prawie trzy mie- 
siące. Od połowy marca o niczym innym 
się nie mówi, jak tylko o wyprawie na fran- 
cuską Riwierę. Zaczyna się gwałtowny na- 
pływ projektów, a decyzję odsuwa się do 
spotkania na festiwalu. W trakcie imprezy 
nic się nie da załatwić, gdyż ludzie są rozry- 
wani i nie mają czasu, a jeszcze muszą się 
pokazać i zaliczyć parę filmów, których 

nie zobaczą w domu. Nikt do domu nie 
wraca od razu, bo skoro już jest w Euro- 

pie... to może warto odpocząć parę dni. 

Nie chciałbym, żeby czytelnik pomyślał, 
że jestem przeciwny festiwalom. Tak nie 
jest. Przeszkadza mi to, że zatraciły swój 
pierwotny charakter. Jeszcze nie tak dawno 
było to miejsce, gdzie twórcy, artyści i pu- 
bliczność mogli się spotkać i swobodnie po- 
rozmawiać, porównać notatki i wymienić 
myśli, czując się częścią twórczego społe- 
czeństwa. Ale niestety takich imprez jest 
coraz mniej. zwłaszcza w Polsce. Jeden 
Camerimage dla operatorów, Świdnicki 
Festiwal Reżyserii Filmowej lub nowo pow- 
stały Wrocławski Festiwal Aktorstwa Filmo- 
wego nie czynią wiosny. Był kiedyś festiwal 
dla scenarzystów — InterScenario, ale jakoś 
zniknął z horyzontu. A szkoda, gdyż spoty- 
kali się tam scenarzyści z całego świata 
i było o czym pogadać. a 
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w kinie | „Wielki Gatsby” 


aufman posługiwał się Fitzgeraldem, 
K= podroczyć się ze swoją publicz- 
nością nieustannie domagającą 
się od niego, żeby odgrywał Latka z sitcomu 
która przyniosła mu masową 
'dyby jednak naprawdę był 
złośliwy, z pewnością wybrałby dużo mniej 
utalentowanego pisarza, a nie kogoś, kogo 
stawia się w jednym rzędzie z Heming- 
wayem, Dos Passosem czy Faulknerem. 
Nie zawsze tak było — gdy Fitzgerald umie- 
rał w grudniu 1940 roku, w wieku zaledwie 
44 lat, niewielu po nim płakało; w gazetach 
pojawiały się jedynie suche, zdawkowe 
notki informujące o jego śmierci. 





Początki jak w bajce... 

Jego życie to doskonały materiał na film, 
wielu już zresztą próbowało zaadaptować 

je na potrzeby sztuki. Były i japońskie musi- 
cale, i biopiki z Jeremym Ironsem. Rodzice 
nadali Fitzgeraldowi imię na cześć sławne- 
go kuzyna, niejakiego Francisa Scotta Keya, 
autora hymnu państwowego Stanów Zjed- 
noczonych. Wychował się w katolickiej 
rodzinie o irlandzkich korzeniach. W dzie- 
ciństwie nie miał na co narzekać, kłopoty 
zaczęły się dopiero, gdy jego ojciec stracił 
pracę — na studia na Uniwersytecie Prince- 
ton przyszły pisarz poszedł tylko dzięki 
wsparciu finansowemu ze strony ciotki, 

ale niespecjalnie dobrze czuł się w otocze- 
niu bogatych kolegów. W 1917 roku przerwał 
naukę i wstąpił do armii. I wojna światowa 
skończyła się, zanim wysłano go na front. 
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Zdjęcia do najnowszej 
Jekranizacji „Wielkiego 
IGatsby'ego" powsta- 
WANCZKKOEEN 
WULCTENCJ 
IŁIATOT 

i Górach Błękitnych. 


Stacjonując w jednym z amerykańskich 
obozów wojskowych, poznał jednak Zeldę 
Sayrę, bogatą dziewczynę z Alabamy, i za- 
kochał się - ta miłość zmieniła jego życie. 
Zelda odrzuciła oświadczyny biednego 
wojaka, ten jednak się zawziął: wrócił 
do domu rodzinnego, zamknął się na pię- 
trze i napisał pierwszą powieść, która szyb- 
ko okazała się wielkim sukcesem. Za dru- 
gim razem Zelda oświadczyny przyjęła. 
Było jak w bajce. Gigantyczne czeki otrzy- 
mywane przez Fitzgeralda za publikowane 
w prasie opowiadania pozwoliły małżon- 
kom na podróże po Europie, niekończące 
się bale, przebywanie w towarzystwie sław- 
nych i bogatych. Tańczyli na stołach, jeźdz 
li na dachach taksówek, pieniądze przecie- 
kały im między palcami. Skończyło się 
na bankructwie, ale nie tylko. Scott pogrą- 
żył się w alkoholizmie, u Zeldy zdiagnozo- 
wano schizofrenię i zamknięto ją w zakła- 
dzie dla obłąkanych. 





Bestseller na froncie 

w latach 30. Fitzgerald próbował jeszcze 
podźwignąć się z kolan: przeprowadził się 
do Hollywood, chciał zawojować świat kina 
jako scenarzysta, nic jednak z tego nie wy- 
szło. Swoje doświadczenia z Fabryki Snów 
zawarł w książce „Ostatni z wielkich” luźno 
opartej na biografii słynnego producenta 
Irvina Thalberga. Pracę nad nią przerwał 
pisarzowi zawał serca. Niedokończona 
powieść ukazała się drukiem dopiero rok 
po jego śmierci. 





Fitzgerald, pisząc 
„Wielkiego Gatsby'ego” 
czerpał garściami 

z własnego życia. 

Jego powieść 
przesiąknięta jest 
melancholią, którą 
rodzi świadomość, 

że nie można przeżyć 
jeszcze raz przeszłości 


Gdy jeszcze nic nie zapowiadało smutnego 
końca, Fitzgerald pisał w lipcu 1922 roku 
do swojego wydawcy: „Pragnę napisać rzecz 
zupełnie nową - odznaczającą się niezwyk- 
łością, pięknem, prostotą, a zarazem mi- 
sterną konstrukcją”. Trzy lata później praca 
dobiegła końca i „Wielki Gatsby” trafił do 
księgarń. W odróżnieniu od dwóch poprzed- 
nich powieści książka, choć chwalona przez 
krytyków, nie sprzedawała się najlepiej. 
Czasy się zmieniły, Ameryka pogrążyła 
się w Wielkim Kryzysie, mało kto chciał 
czytać o ogromnych rezydencjach, niekoń- 
czących się imprezach, zepsutych boga- 
cząch i bogatych idealistach. 

F. Scott Fitzgerald, kronikarz ery jazzu, 
reprezentant tzw. straconego pokolenia, 
które wchodziło w dorosłość w latach 20., 
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wrócił do łask w przedziwnych okoliczno- 
ściach — podczas Il wojny światowej amery- 
kańska armia, nie wiedzieć czemu, posta- 
nowiła rozdać swoim żołnierzom 150 tys. 
egzemplarzy „Wielkiego Gatsby'ego". Dziś 
jest to jeden z największych bestsellerów 

w amerykańskiej literaturze, od pół wieku 
rokrocznie rozchodzący się w setkach 
tysięcy egzemplarzy. 


Amerykański Koszmar? 

Pisząc „Wielkiego Gatsby'ego” zadedykowa- 
nego Zeldzie, Fitzgerald czerpał garściami 
ze swego życia. Historia młodego żołnierza 
odrzuconego przez bogatą dziewczynę, 
pojawiającego się w jej życiu po latach, 

ale dopiero wtedy, gdy jego sytuacja mate- 
rialna ulega poprawie, to przecież jego 
własna historia. Powieść przesiąknięta 
idealizmem, ale i melancholią, która rodzi 
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Od czasu, kiedy 

WOWOŁOEECZ 

Luhrmann (twórca 

m.in. ą 

i Julii" oraz „Mouli 

JRouge!") realizujej 
3D „Wielkieg. 





Szacuje się, 
że budżet filmu 
Baza Luhrmanna 
wyniósł około 

127 min dolarów. 
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się z faktu, że nie można przeżyć raz jeszcze 
przeszłości, jest jednak nade wszystko jedną 
z najdoskonalszych opowieści o Amerykań- 
skim Marzeniu, które przeradza się w Ame- 
rykańskie Rozczarowanie. Fitzgerald, wyko- 
rzystując klasyczną narrację „od pucybuta 
do milionera”, pokazuje przyziemną twarz 
sukcesu i ponurą twarz struktur społecz- 
nych, których nawet najbardziej gorliwy 
pucybut nie może rozmontować. Jest przy 
tym kapitalnym stylistą. Ariadna Demkow- 
ska-Bohdziewicz celnie pisała o Amerykani- 
nie: „Proza Fitzgeralda wydaje się jakby 
trochę zadyszana od szybkiego biegu, jakby 
się zachłysnęła z zachwytu albo przeraże- 
nia, albo bólu. Jak bywa z poezją...”. 

Ludzie kina szybko zainteresowali 
się książką, pierwsza adaptacja powstała 
już w 1926 roku. Wyreżyserował ją Herbert 
Brenton i to w zasadzie wszystko, co o niej 








wiemy. Oprócz pozytywnych recenzji nie 
pozostał po niej ani jeden ślad, ani jedna 
kopia. Najsłynniejszy film na podstawie 
powieści Fitzgeralda nakręcił w 1974 roku 

- według scenariusza samego Francisa 
Forda Coppoli — Jack Clayton. I choć w roli 
Gatsby'ego wystąpił Robert Redford, a Daisy 
— miłość jego życia — zagrała Mia Farrow, 
filmu nie da się dzisiaj praktycznie oglądać. 
Całość — pretensjonalna i napuszona - ocie- 
ra się o kicz. Film niby trzyma się blisko 
książki (niektóre dialogi są wręcz z niej 
żywcem przeniesione), całkowicie gubi 
jednak jej nastrój i wymowę. Jay Gatsby 
nie jest tu złamanym, sentymentalnym, 
niepewnym swej wartości człowiekiem 
znikąd, który pojawia się wśród nowojor- 
skich bogaczy, by odzyskać utraconą 
miłość, ale jedynie przebranym cudakiem. 


Wielka enigma 

Trochę ciekawiej prezentuje się film, który 
Robert Markowitz nakręcił w 2000 roku 

dla brytyjskiej telewizji. Jest skromniejszy, 
bardziej wyważony, a relacje między czwór- 
ką głównych bohaterów — Gatsbym, Daisy, 
jej mężem Tomem i obserwatorem historii 
tego trójkąta Nickiem — lepiej zarysowane. 
Markowitz nie potrafił jednak, tak samo 
jak Clayton, znaleźć klucza do fragmenta- 
rycznej narracji książki i wprowadzonego 
przez Fitzgeralda subiektywnego narratora, 
który na gorąco, w toku opowiadania, pró- 
buje scalić rozproszone informacje z życia 
Gatsby'ego. Na tle tych dwóch filmów chyba 
najlepiej wypada obraz sprzed ponad sześć- 
dziesięciu lat wyreżyserowany przez Elliota 
Nugeta. Nuget w sposób dużo bardziej 
odważny obszedł się z książką, pobawił 

się z narracją, popracował nad dialogami, 
zrezygnował z opowiadającego zza kadru 
narratora. Byłby to może i niezły film, 
gdyby reżyser nie chciał w sposób zupełnie 
dziecinny zapełnić pustych miejsc w bio- 
grafii Gatsby'ego i pozbawiać tej opowieści 
jej naturalnej goryczy poprzez wpuszczenie 
tam, gdzie nie ma na nie miejsca, odrobiny 
słońca i optymizmu. 

Czy najnowszy „Wielki Gatsby”, który 
otworzy tegoroczny festiwal w Cannes, 
będzie wreszcie pierwszą udaną adaptacją 
słynnej powieści Fitzgeralda? Baz Luhr- 
mann zgromadził czwórkę świetnych akto- 
rów, w roli głównej obsadził DiCaprio. Z wy- 
kreowaniem ducha epoki jazzu, gangsterów 
i prohibicji ktoś, kto nakręcił „Moulin 
RougeT”, też nie powinien mieć problemu. 
Przeszkoda jest jedna, ale podstawowa 
— jak wiarygodnie pokazać Gatsby'ego, 
wielką enigmę, człowieka, który wydaje 
się, że spadł z księżyca, jak doprowadzić 
do tego, by widz uwierzył w jego szalony, 
dziecinny projekt? David Fincher w „Cieka- 
wym przypadku Benjamina Buttona” poka- 
zał niedawno, że subtelna proza Fitzgeralda 
jest doskonałym materiałem dla filmow- 
ców, więc może i tym razem się uda... A 
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Istnieje niebezpieczeństwo, że „Wielki Gatsby” 
okaże się filmem... małym. Takie obawy rodzi 
już zwiastun dzieła Baza Luhrmanna. Czwarta 
w historii adaptacja słynącej z elegancji powieści 
Fitzgeralda przypomina rozbuchany klip Beyoncć. 
Literacki klejnot Iśni blaskiem tandetnej podróbki 


Długiel 
/pożegnanie'i 
_ iRoberta Altmana 
MEGT 
temat arcydziełaj 
Chandlera. 


a polskim podwórku równie ryzy- 
N:" wydaje się pomysł adaptacji 

„Złego”. O przeniesieniu na ekran 
powieści Leopolda Tyrmanda choć raz w ży- 
ciu przebąkiwał bodaj każdy liczący się pol- 
ski twórca. Od słów do czynów postanowił 
przejść dopiero Xawery Żuławski. W udzie- 
lanych prasie wywiadach twórca „Chaosu” 
niepokojąco dużo miejsca poświęca potrze- 
bie „unowocześnienia” powieści i dostoso- 
wania jej do wymagań współczesnego wi- 
dza. Czy na pewno jednak potrzebujemy 
„Złego”, w którym nieśmiertelny jazz zosta- 
nie zastąpiony przez miałki pop, a kwiecista 
fraza Tyrmanda zamieni się w dresiarskie 
esperanto? 
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Gwałty i romanse 

wyrażane w ten sposób niepokoje mogą 
okazać się zupełnie bezpodstawne. Zarówno 
Luhrmann, jak i Żuławski zaistnieli już 





ji. Ten pierwszy zachwycił juro- 
rów snobistycznego festiwalu filmowego 
w Berlinie za sprawą „Romea i Julii”, które 
bardziej niż dzieło Williama Szekspira przy- 
pominało fotoopowi: magazynu „Bra- 
vo”. Drugi kongenialnie przełożył na język 
kina niesforną polszczyznę Doroty Masłow- 
skiej i uczynił z „wojny polsko-ruskiej” je- 
den z najciekawszych rodzirnych filmów 
ostatnich lat. 




















Wszystko wskazuje na to, że nie ma 
złych pomysłów, są tylko fatalne wykona- 
nia. Być może wkrótce doczekamy się więc 
„Czarodziejskiej góry” zrealizowanej w este- 
tyce 4 la „Spring Breakers” i „W poszukiwa- 
niu straconego czasu” z haszyszowym 
ciasteczkiem w miejsce proustowskiej 
magdalenki. Niebezpieczne związki litera- 
tury i filmu zawsze prowadzić będą 
zarówno do brutalnych gwałtów, jak 
i owocnych romansów. O rozpiętej 
między miłością a nienawiścią, 
pożądaniem a nieufnością relacji 
pomiędzy dwiema sztukami wy- 
powiadało się już wielu pisarzy. 
Jeden z ciekawszych głosów 


„Dziennikj 
EEMEIELN 


to ekranizacja 
"NEJ 
S. Thompsona. 
WLOS 
przyjacielem 

i fanem pisarza. 
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w dyskusji należy do Salmana Rushdiego. 
Autor „Szatańskich wersetów” wspominał 
w felietonie dla „Guardiana”, że zadaniem 
reżysera powinno być przede wszystkim 
rozpoznanie esencji przenoszonej na ekran 
książki. Sam proces adaptacji miałby nato- 
miast nierozerwalnie łączyć w sobie poczu- 
cie zysku i straty. 


Kompleks Rotha, 

czyli chała zwyciężonym 
wskazane przez Rushdiego proporcje rzad- 
ko kiedy bywają jednak doskonale równe. 
Krytyka filmowa karmi się przesadą, więc 
z równą gorliwością celebruje wspaniałe 
zwycięstwa i spektakularne porażki. Spoj- 


rzenie na adaptacyjne klęski pozwala opra- 
cować specjalną kategorię pisarzy, którzy 
każdą kolejną książką sprawiają filmow- 
com nieliche kłopoty. Kino od dawna zdaje 
się cierpieć chociażby na kompleks Philipa 
Rotha. wśród kolejnych ekranizacji trudno 
wskazać choćby jeden film dorównujący 
kunsztowi amerykańskiego mistrza. Naj- 
bardziej dotkliwą porażkę spośród wszel- 
kich adaptatorów jego twórczości poniosła 
chyba Isabel Coixet. W „Elegii” hiszpańska 
reżyserka z niesmakiem odeszła od natura- 
lizmu Rothowskiego „Konającego zwierzę- 
cia”. Powieściowy smród rozkładającego się 
ciała Coixet zastąpiła wonią luksusowych 
perfum, a w miejscu pierwotnego sarka- 
zmu umieściła żałobną egzaltację. 
Rozminięcie się z wrażliwością pisarza 
należy do najczęstszych bolączek 
nieudanych adaptacji. Na włas- 
nej skórze przekonał się o tym 
chociażby Walter Salles, który 
w obrazie „W drodze” bynaj- 
mniej nie poszedł w ślady lite- 
rackiego pierwowzoru. Roz- 
gniewanych beatników 
z kultowej powieści Jacka 
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Kerouaca z niejasnych przyczyn zastąpili 
wymuskani chłoptasie rodem z reklamy 
sieci HM. Niewiele lepiej powiodło się Bru- 
ce'owi Robinsonowi z „Dziennikiem zakra- 
pianym rumem". Bardziej przekartkowana 
niż przeczytana ze zrozumieniem powieść 
Huntera S. Thompsona została na ekranie 
odarta z przenikającej ją goryczy i bezrad- 
ności. W ujęciu Robinsona „Dziennik..." za- 
mienił się w - opowiadaną przy źle przyrzą- 
dzonym drinku - knajpianą anegdotkę. 
Wszystkie te rozczarowania okazują 
się jednak niczym w porównaniu z irytacją 
ogarniającą wielbicieli Andrzeja Sąpkow- 
skiego po obejrzeniu „wiedźmina”. Dla po- 
kolenia dzisiejszych dwudziestoparolatków 
premiera filmu Marka Brodzkiego była 
czymś w rodzaju generacyjnej katastrofy. 


Asię o „Rękopisie 
ZEW 
WEJTÓH 

" TEDNORESO 

76 Hasa, ekranizacji) 


powieści Jana 
Potockiego.j 


Tupolew naszych oczekiwań rozbił się 
wówczas o brzozę rzeczywistości. Rubaszny 
humor, erudycja i słowiański wigor książek 
Sapkowskiego zostały pożarte przez gumo- 
wego smoka z ekranu. Z obciachowymi 
efektami specjalnymi doskonale korespon- 
dował u Brodzkiego kunszt serialowych ak- 
torów i pełen wstydliwych wpadek montaż 
Po obejrzeniu gotowego filmu Sapkowski 
zadeklarował w wywiadzie chęć emigracji. 
Gdyby pisarz podtrzymał swoją decyzję, 
całkiem możliwe, że jego śladem podążyły- 
by także rzesze sfrustrowanych fanów. 

W przypadku debiutanta Brodzkiego po- 
rwanie się na „Wiedźmina” oznaczało arty- 
styczne samobójstwo godne Nagrody Dar- 
wina. Prawdziwie utalentowani reżyserzy 
wielokrotnie udowadniali jednak, że potra- 
fią bezbłędnie rozpoznać granicę między 

bezmyślną brawurą a twórczą odwagą. 

Świadomi swego stylu auto- 
rzy kina umieją odcisnąć 


p własne piętno nawet 


na najbardziej wyeks- 



























ploatowanych arcydziełach literatury. 
w polskich warunkach szczególnie dobrze 
wychodziło to Wojciechowi Jerzemu Haso- 
wi, który poświęcił powieściowym adapta- 
cjom całą karierę. Wśród bogatej filmografii 
reżysera na szczególną uwagę zasługuje 
„Lalka”. wbrew panującej dziś w polskim 
kinie tendencji adaptacja powieści Prusa 
nie ma nic wspólnego z lekturowym bry- 
kiem dla rozleniwionej dziatwy. Hasowi 
udało się oddać na ekranie całą głębię pier- 
wowzoru widoczną w dramacie niedopaso- 
wanego do zmieniających się czasów ideali- 
sty. Przy okazji jednak polski reżyser nie po- 
zwolił arcydziełu Prusa na zagłuszenie 
swego własnego głosu. Poszczególne sek- 
wencje „Lalki” mają w sobie ten sam oni- 
ryczny niepokój, który decydował o sile 
„Rękopisu znalezionego w Saragossie” czy 
„Sanatorium pod Klepsydrą”. W bardziej 
współczesnym kinie udany autorski lifting 
przeszła m.in. „Anna Karenina”. W ocie- 
kającej zamierzoną sztucznością wersji Joe 
wrighta powieść Tołstoja została pomysło- 
wo zinterpretowana w kategoriach uczucio- 
wej maskarady i salonowej gry pozorów. 


Zegnać się to tak, 

jakby trochę umierać 

Więcej śmiałości niż Has czy Wright wyka- 
zał słynny dramaturg Tom Stoppard, który 
w filmowym debiucie wziął się za bary 

z samym Szekspirem. „Rosencrantz i Guil- 
derstein nie żyją” pozostaje jeszcze bardziej 
konsekwentny w swym radykalizmie niż 





wspomniane „Romeo i Julia”. Popkulturowa 
wizja Luhrmanna okazywała się przecież 
paradoksalnie wierna obmyślonej przez 
Szekspira intrydze. Tego samego nie da się 
powiedzieć o filmie Stopparda - szalonej 
wizji skupionej wokół epizodycznych posta- 
ci z „Hamleta”. Rosencrantz i Guilderstein 
bynajmniej nie wykazują zainteresowania 
rozterkami księcia Danii. Zamiast tego snu- 
ją się bez celu i umilają sobie czas pogawęd- 
kami o śmierci i sensie istnienia Anglii. 
Jeden z bardziej jaskrawych przykładów 
odwagi w podejściu do literackiego pierwo- 
wzoru stanowi „Długie pożegnanie” Roberta 
Altmana. W hipisowskiej wariacji na temat 
arcydzieła Raymonda Chandlera detektyw 
Philip Marlowe zachowuje się, jakby zamie- 
nił fajkę na jointa, a melancholijny grymas 
zastąpił głupkowatym uśmieszkiem. 
wbrew pozorom zaskakująca strategia Alt- 
mana nie wynikała z braku szacunku do 
powieści. Zgodnie z wizją reżysera egzy- 
stencjalny pesymizm i cierpki humor 
książkowego Marlowe'a nie przystawały 
do epoki flower power. Chandler pisał, że 
„żegnać się to tak, jakby trochę umierac 
Naczelny burzyciel mitów amerykańskiej 
kultury zainscenizował więc pogrzeb czar- 
nego kryminału. Możliwe, że po obejrzeniu 
takiej wersji „Długiego pożegnania” Chan- 
dler po prostu spuściłby Altmanowi manto. 
w żaden sposób nie przekreśla to jednak 
wartości filmu. Czy po premierze „Wielkie- 
go Gatsby'ego” będziemy mogli powtórzyć to 
samo o Fitzgeraldzie i Luhrmannie? G 











Film „Romeo 
i Julia" zdobył 
cztery BAFT-y, 
CWOLCM 
na Berlinale: 

i nominację do. 
jOscara. Szekspir 
MENCMUNYG 





Gdzie leży 
granica 
pomiędzy 
brawurą 

a odwagą? 
„zadaniem 
reżysera 
powinno być 
rozpoznanie 
esencji prze- 
noszonej 

na ekran 
książki” 

— Salman 
Rushdie 
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Najnowszy film „Reality” Matteo Garrone zdobył Grand 
Prix 2012 r. w Cannes, a także uznanie na festiwalach 

w Toronto i Londynie. Ale głośny stał się jeszcze z innego 
powodu: grający główną rolę Aniello Arena odsiaduje 
dożywocie za potrójne morderstwo 


sem wielkich wstrząsów. Neapol stał 

się terenem walk pomiędzy mafijny- 
mi klanami, z których na największą potę- 
gę wyrosła Camorra, włoska organizacja 
mafijna. W styczniu 1991 r. w barze Crocelle 
rozegrała się krwawa scena. Uzbrojeni w pi- 
stolety i automat kałasznikowa gangsterzy 
oddali w kierunku siedzących wewnątrz 
gości kilkadziesiąt strzałów. Zginęły trzy 
osoby, dwie zostały ranne, w tym 9-letni 
chłopiec trafiony rykoszetem. Atak skiero- 
wany był przeciwko rodzinie Liberty, która 
próbowała handlować narkotykami w Bar- 
ra, dzielnicy Neapolu, w której urodził się 
i wychował Aniello Arena. 

Arena był jednym z uzbrojonych napast- 
ników. Został schwytany i skazany na karę 
dożywotniego więzienia. „Jeśli ktoś urodził 
się w przestępczej dzielnicy - mówi dziś 
— to nie ma wielkiego wyboru. Nikt nie po- 
wiedział mi, że mogę żyć inaczej, nikt nie 
wskazał innej drogi. Dla mnie Neapol to był 
cały świat, nie znałem niczego innego”. 

Z teatrem po raz pierwszy zetknął się 
w więzieniu w Volterze, gdzie trafił w 1999 r. 
Tam z zespołem La Fortezza pracował Ar- 
mando Punzo, znany włoski aktor i reżyser. 


P oczątek lat 90. był we włoszech okre- 
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Były gangster był zaszokowany przedsta- 
wieniem, w którym brali udział więźniowie 
— tacy sami jak on. „Co to, kurwa, jest? — po- 
myślałem. To nie dla takiego idioty jak ja. 
Kto chce oglądać kryminalistów na scenie?! 
Ale w końcu, co miałem innego do roboty?” 
— wspomina to pierwsze spotkanie. 

Postanowił wówczas — właściwie z nu- 
dów — ubiegać się o rolę w „Operze za trzy 
grosze” Brechta. Tuż przed przesłuchaniem 
stchórzył. „Jestem zwykłym imbecylem ze 
slumsów Neapolu, co ja tu robię?” - myślał. 
Niezrażony Armando wziął go za rękę i wy- 
prowadził na scenę. I właśnie tam 14 lat 
później zobaczył po raz pierwszy Aniello 
Arenę na scenie reżyser „Reality” Matteo 
Garrone, bliski przyjaciel Punzo. 





Pogoń za iluzją 

Scenariusz do filmu „Reality” napisało sa- 
mo życie. Inspiracją stały się wydarzenia, 
których doświadczył brat żony Garrone, 
uczestnicząc we włoskiej edycji „Big Brothe- 
ra”. Wprawdzie program ten stracił już na 
aktualności, ale format reality show jako 
taki stał się potęgą i rozpanoszył w telewizji 
bez miary. Według Garrone'a zjawisko to 
przypomina społeczną zarazę, dżumę 





współczesnej kultury i jest zagrożeniem dla 
indywidualności człowieka. „Reality” dowo- 
dzi, że blask reflektorów i tabloidowa „sła- 
wa” potrafią popchnąć nas do odrzucenia 
własnej tożsamości. Pokazuje, jak pogoń za 
iluzją prowadzi do zatracenia. 

Decyzja reżysera, by do głównej roli w ta- 
kim filmie zaangażować - nie bójmy się 
tego słowa — gangstera z wyrokiem, wyda- 
wała się szokująca. Dla Garrone jednak pod- 
stawowym kryterium nie była ani prze- 
szłość Areny, ani unosząca się wokół aura 
skandalu, ale wyłącznie jego talent. Zoba- 
czył na scenie aktora, który był charyzma- 
tyczny i wiarygodny. Aktora, który grał ca- 
łym sobą: w jednej chwili jego spojrzenie 
wyrażało radość i pełnię życia, w drugiej 
emanowało tragicznym smutkiem. 

O swoim udziale w filmie Arena mówi: 
„Ironia tego wszystkiego polega na tym, że 
zagrałem w filmie, którego bohaterowie są 
obserwowani przez telewizyjne kamery 
przez 24 godziny na dobę - tak jak ja w wię- 
zieniu. Ale oni robią to dobrowolnie. Ja 
mimo wszystko czuję się bardziej wolny 
niż Luciano, postać, którą zagrałem”. 

Arena był poważnym kandydatem do na- 
grody aktorskiej w Cannes. Niestety, prawo 
włoskie nie zezwala więźniom opuszczać 
kraju i Arena nie mógł wraz z resztą 
obsady kroczyć po czerwonym dy- 
wanie żadnego z festiwali, na któ- 
rych tak go podziwiano... G 








Bohaterowie „Reality” 
tak kreują swoje ja, 

by dało się je wkręcić 
w tryby drapieżnego 
światka mediów. 





„Polski Film” to świetna gra planszowa, 
dzięki której przeniesiesz się do magicznego świata 
filmu, znanych aktorów i ich niezapomnianych 
kreacji. Będziesz się doskonale bawić nie tylko 
ze swoją rodziną, ale również z przyjaciółmi, ponieważ gra zawiera wersję na „party”. 


1800 pytań dotyczących polskiego filmu, w sześciu kategoriach (film przed rokiem 1989, 
film po roku 1989, twórcy i aktorzy, cytaty, seriale/filmy animowane oraz kategoria różne), 
sprawi, że gra nigdy Ci się nie znudzi. 


Abyś mógł zwyciężyć będzie Ci potrzebna nie tylko wiedza, ale również odrobina szczęścia. 






Gra do nabycia 
w promocyjnej cenie tylko w salonach 


Zostań ekspertem qi 
_ polskiego PALCE 


Szczegóły na www.albipolska.pl 
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TOZNACZY, 
MANIPULU 


FRANCUSKIM REŻYSEREM I 


SCENARZYSTĄ, 


LAUREATEM PRESTIŻOWYCH NAGRÓD FILMOWYCH, 
ROZMAWIA ANNA BIELAK 


Lubi fantazjować, wyobrażać sobie 
różne wersje tej samej historii. To samo 
robi bohater jego ostatniego filmu 

„U niej w domu". To historia chłopca, 
który spisuje fikcyjne wersje losów 
rodziny swojego kolegi. Sekunduje mu 

i wspiera go w tym licealny nauczyciel, 
sam niespełniony pisarz. Czy mały 
Franęqois też miał takiego mentora? 
Może to on nauczył go bawić się treścią 
i ubierać ją w różne formy? A może 
Frangois Ozon jest po prostu kapryśny 

i nie lubi podejmować decyzji? 


Kristin Scott Thomas porównuje cię do 
Romana Polańskiego. Podobno obaj 
jesteście na planie zdjęciowym równie 
zabiegani. To komplement. 

Zawsze bardzo się angażuję w realizację 
filmu i pracę na planie. Chcę jednocześnie 
być blisko aktorów, ale i czuć, że jestem 
pierwszym widzem, który patrzy na reje- 
strowane przez kamerę ujęcia. Nie trzy- 
mam dystansu. Myślę o sobie jako o techni- 
ku, który musi trzymać kontrolę nad całym 
procesem — zarówno nad grą aktorską, jak 

i pracą operatora. Nie lubię tylko pisania. 

To dla mnie rodzaj obowiązku. Trzeba go 
dopełnić, żeby zasłużyć na przyjemność, 
jaką jest reżyserowanie. Oczywiście muszę 
mieć tekst, żeby przekonać do współpracy 
producentów i pokazać coś aktorom. Nie 
lubię zaś korzystać z czyichś scenariuszy, 
bo one nie opowiadają moich historii. 
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Chciałbym być jak Stephen Frears, który 
bierze c zy j śtekst i realizuje sw 6 j świet- 
ny film, ale nim nie jestem. I nie marzę 

o tym, chciałbym raczej móc zrobić film, 
który nie opiera się na tekście. 





Nie jesteś zatem wiernym wyznawcą 
scenopisu. Jakim cudem tak złożona 
historia jak ta, którą opowiadasz w „U niej 
w domu”, nie rozsypała ci się w rękach? 
Jestem otwarty na sugestie aktorów; nie 


waham się wprowadzać zmian, kiedy czuję, 


że coś nie gra. Dużo bardziej niż pisanie 
tekstu wolę przepisywanie filmu w pokoju 
montażowym. Muszę wtedy znaleźć rytm 
obrazu, który może zupełnie nie pokrywać 
się z rytmem tekstu. Często zmieniam ko- 
lejność ujęć i szukam nowych wizualnych 
rozwiązań, które pomogą widzom lepiej 
zrozumieć poruszone kwestie. 


Uważasz, że fabularna kompleksowość 
jest atrakcyjna? 

„U niej w domu" to wielowarstwowa opo- 
wieść, ale dzięki temu, że ubrałem ją w ko- 
mediowy entourage, widzowie nie powinni 
mieć kłopotu, by zaangażować się w nią 

w pełni. Od początku wiedzą, jakie są zasa- 
dy gry — co jest prawdą, a co fikcją i gdzie 
przebiega między nimi granica. Jeśli będą 
podążać za historią krok za krokiem, 

nie zgubią się; co więcej — „U niej w domu” 
jest dzięki temu po trosze grą interaktywną 
zmuszającą widza do czynnego udziału 


Bi 


w zabawie. Jeśli ktoś to lubi, bez wątpienia 
bardzo dobrze się w tym odnajdzie. 





Mówisz o komedii, ale wcześniej bawiłeś 
się różnymi gatunkami. 

Tak, zachowywałem się trochę jak mój 
bohater Claude, który chce wypróbować 
wszystkie możliwości i zamienia komedię 
w groteskę, a farsę w dramat. To jego prag- 
nienie czy raczej niezdecydowanie, w którą 
iść stronę, było dla mnie wyzwaniem. Nie 
miałem okazji, żeby iść utartą ścieżką, cho- 
ciaż film jest oparty na sztuce teatralnej 
[Juana Mayorgi „El chico de la tltima fila” 
— przyp. red.]. Bardzo się jednak od niej róż- 


Franęois Ozoni 

— urodzony w 1967 r. 
francuski reżysera 
IE SŁZULI 
zadebiutował pełno- 
|metrażową fabułą, m 
Jnakręcił wiele filmów, 
WRSELECYCACI 


ób podejmu 
em a naut 
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A ty manipulujesz aktorami? Jak ich dobie- 
rasz? Chemia między Claude'em (Ernstem 
Umhauerem) a Germainem (Fabrice'em 
Luchinim) jest niezwykła. 
w roli Claude'a chciałem pierwotnie obsa- 
dzić szesnastoletniego chłopca, ale zdałem 
sobie sprawę, że Francuzi w tym wieku 
to dzieciaki. Zdecydowałem się więc zorga- 
nizować casting dla starszych aktorów. 
Ernst Umhauer zafascynował mnie swoim 
spojrzeniem. Ponieważ film jest w dużej 
mierze o voyeuryzmie, jego wybór do głów- 
nej roli stał się naturalną decyzją. Poza tym 
kiedy się spotkaliśmy, okazało się, że dwu- 
dziestojednoletni Ernst na pierwszy rzut 
oka wygląda, jakby był nastolatkiem, 
ale ma w sobie siłę, której potrzebowała 
wymyślona przeze mnie postać. 

Fabrice Luchini jest jak stradivarius 
— przy czym jako reżyser nie możesz bać się 
na nim grać speszony tym, że Luchini ceni 
teatr, a w filmach występuje dla pieniędzy. 
Choć może ja miałem szczęście, bo szano- 
wał mnie jako twórcę. Wiele razy powta- 
rzał, że nie wie, co robimy, ale godzi się na 
to, bo mi ufa. 


A ty ufasz samemu sobie? Czerpiesz z wielu 
tradycji, w tę rozmowę wpisujemy kolejne 
odniesienia. Wiem, jak wielu dziennikarzy 
chciałoby, żebyś przyznał, że inspirowałeś 
się „Teorematem” Piera Paola Pasoliniego. 
„Teoremat” jest trochę stereotypową histo- 
rią na temat obcej osoby, która wkracza 

w życie rodziny i przewraca je do góry no- 
gami. Jest mnóstwo filmów, które bazują 
na podobnym koncepcie. Znacznie ciekaw- 
szy wydaje mi się fakt, że „Teoremat” 
widziałem w Niemczech — po włosku z nie- 
mieckimi napisami. To był mój jedyny raz. 
Myślę więc, że zamiast interpretować film, 
fantazjowałem na jego temat - i pewnie 
dlatego tak go lubię! Kiedy byłem studen- 
tem, uwielbiałem też oglądać kiepskie fil- 
my. Podczas seansów powtarzałem sobie, 
że kiedy będę reżyserem — będę robił lepsze. 
Teraz czasem się boję, że może mi się powi- 
nąć noga i nakręcę chłam, więc chodzę 

do kina tylko na sprawdzone filmy. I po- 
wtarzam sobie, że robię tak samo dobre... 


Na pewno miałeś jednak nauczyciela, 
kogoś, kto był twoim Germainem? 
Jednym z ważniejszych nauczycieli, którzy 
pojawili się w moim życiu, gdy zacząłem 
studiować kino, był Eric Rohmer. Nie mia- 
łem z nim jednak tak silnej relacji, jak ta, 
która łączy Germaina i Claude'a. Z nimi 
dwoma na równi się jednak identyfikuję. 
Mógłbym usiąść między nimi na ławce, 

z wypiekami na twarzy podglądać ludzi, 
którzy nie zasłaniają okien w swoich 
mieszkaniach i szukać wśród nich bohate- 
rów nowych historii. Fikcja jest mi najbliż- 
szą z rzeczywistości. 
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Lubisz zaglądać ludziom do ich domów 

i podniecać się rytuałami codzienności? 
Jeśli pytasz, czy jestem wyznawcą voyeury- 
zmu, to muszę przyznać, że pod tym wzglę- 
dem „U niej w domu” jest najbardziej hitch- 
cockowskim filmem, jaki zrealizowałem. 
Pamiętam, że kiedy zaczynałem kręcić, 
wiele osób zarzucało mi, że za bardzo bawię 
się w manipulatora. Halo! Przecież reżyser 
jest z natury rzeczy manipulatorem. Czyż to 
nie oczywiste? Być może po prostu Hitch- 
cock był pierwszym twórcą, który otwarcie 
się do tego przyznał. 


Jcatherine Deneuvć 
Jagrała w dwóch] 
Filmach Ozonama 
„8 kobiet" i „żonab 
Jdoskonała'. Aktorkaj 
Jnazywa reżysera 
Jkrólewiczem kina. 





Początek każdej histo 
jest jak początek 
podróży, w którą 
wszyscy wyruszają, 
żeby nauczyć się 
czegoś nowego o sobie 
— mówi Francois Ozon, 
dla którego fikcja 

jest bliższa 

od rzeczywistości 


Najbardziej interesuje mnie podpatrywanie 
klasy średniej, bo z takiej pochodzę, Moi ro- 
dzice, tak jak Germain i Jeanne, byli inte- 
lektualistami - nauczycielami. Jako dziecko 
mieszkałem w domu na przedmieściach, 
poznałem takie życie od podszewki. Mam 
przy tym świadomość, że wiele osób może 
mi zarzucić, iż moi przedstawiciele klasy 
średniej są bardziej podobni do Ameryka- 
nów niż do Francuzów... 


Czy nie dlatego, że relacje miedzy bohatera- 
mi twego filmu były inspirowane stosunka- 
mi panującymi między postaciami zaludnia- 
jącymi filmy Woody'ego Allena? 


Możliwe. Kiedy film był na etapie prepro- 
dukcji, rozmawiałem z Woodym Allenem 

o postaci żony Germaina, w roli której była 
już obsadzona Kristin Scott Thomas. 
Szukając dla niej odpowiedniego kostiumu 
scenicznego, miałem w głowie role Diane 
Keaton. Nie ukrywam więc, że idea sportre- 
towania pary intelektualistów, którzy teore- 
tyzują na temat wszystkiego i stają w opo- 
zycji do reszty świata, jest inspirowana 
parami pojawiającymi się w filmach twór- 
cy „Annie Hall". Zależało mi na tym, żeby 
między moimi bohaterami była chemia 


JJ 





podobna do tej, która łączyła postaci kre- 
owane przez Keaton i Allena. W absolutnie 
przypadkowy sposób w filmie znalazł się 
jednak plakat filmu „Wszystko gra”! sceno- 
grafka kazała mi rzucić tytułem i akurat 
ten wpadł mi do głowy, bo bardzo lubię ten 
film. A teraz wszyscy analizują, co łączy 
obie historie. 


Trudno jest przyglądać się z bliska i uniknąć 
analizowania czy oceniania. 

Na ludzi możesz patrzeć na wiele sposo- 
bów, nie wszystkie prowadzą cię prosto 
do oceniania sytuacji. Zamiast oceniać, 
staram się zrozumieć - nawet zachowanie 
bohaterów, których sam wcześniej obda- 
rzyłem diabolicznymi cechami. Uważam 
też, że reżyser musi lubić swoje postaci. 

To pozwala na uniknięcie uproszczeń 

w ich portretowaniu. Bohaterowie „U niej 
w domu” wydają się niekiedy karykatura- 
mi prawdziwych ludzi, ale z czasem na- 
bierają coraz większej ilości ciekawych 
cech, które nie pozwalają patrzeć na nich 
w jednowymiarowy sposób. Wszyscy są po 
trosze samotni i szukają swojego miejsca 
w rzeczywistości, którą zastali. Zmieniają 
się. Początek niemal każdej historii jest jak 
początek podróży, w którą wszyscy wyru- 
szają po to, żeby dowiedzieć się czegoś no- 
wego 0 sobie samym. a 
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POCIĄG DO 
HOLLYŁODZ 


Festiwal filmów studentów Państwowej Łódzkiej Szkoły 
Filmowej, Telewizyjnej i Teatralnej Łodzią po Wiśle 
pokazał, że młodzi twórcy mają wyobraźnię i nie boją 
się jej używać. Warto zapamiętać ich nazwiska! 


eśli uczysz się w Filmówce... Błąd! 
W żadnej Filmówce, co najwyżej łódz- 
ej szkole filmowej. „Filmówkami” 
lata temu określano dziewczyny, które za- 
kradały się wieczorami do studentów fil- 
mowców. Kto zatem nazwie tak łódzką 
uczelnię w obecności jednego z jej star- 
szych profesorów, ten może spodzie- 
wać się od nich reprymendy. 

A zatem jeśli uczysz się w łódzkiej 
szkole filmowej, musisz liczyć się 
z tym, że prędzej czy później do 
twoich drzwi zapuka frustracja. 
Zjawi się znienacka, na przy- 
kład gdy skończą ci się arty- 
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styczne pomysły. Albo pieniądze na ich re- 
alizację. Albo sympatia do brudnych, łódz- 
kich podwórek, w których jak jeden mąż 
rozkochują się przyjezdni studenci pierw- 
szych lat. Frustracja - to słowo klucz, prze- 
wijające się przez rozmowy z wszystkimi 
młodymi twórcami. 

Dziwne, ponieważ żaden z filmów pre- 
zentowanych na festiwalu Łodzią po 
Wiśle w stołecznym Iluzjonie nijak nie 
był nią podszyty. Gdzieś znikł mit 
łódzkiego studenta, którego dy- 
Mariusz Grzegorzek, rektor łódzkiej 


uczelni, był obecny na wszystkich 
seansach filmów swoich studentów. 


Słowak Matej Bobrik wygrałę + 


tegoroczną edycję festiwalu 
Łodzią po Wiśle pogodnym 
dokumentem „Self(less)| 


Ik, 


portrait”, w którym opowiadał 
o swoim codziennym życiu. Na! 
zdjęciu reżyser z żoną Mariko.|4g 


plomowy obraz jest portretem zabiedzonego 
dziecka z obowiązkowymi ojcem alkoholi- 
kiem i bitą matką w tle. Młodzi twórcy nie 
grzebią już w narodowych ranach. Jeśli Pol- 
ska, to weselsza, bardziej kolorowa, a już na 
pewno inna od tej, którą możemy zobaczyć 
w filmach ich starszych kolegów. 

„To jeszcze nie jest ożywczy powiew, naj- 
wyżej drobny przeciąg. Nie widać w tych fil- 
mach pokoleniowej zmiany, ale czuję, że 
ich autorzy szukają gdzie indziej, sięgają po 
tematy, do których nie przyzwyczaiło nas 
polskie kino” - uważa Kuba Mikurda, kry- 
tyk filmowy i juror festiwalu. 

Pierwszy przykład z brzegu — „Self(less) 
portrait” Mateja Bobrika, laureat Grand Prix 
festiwalu oraz wyróżnienia za najlepszy 
film dokumentalny. Słowacki reżyser nie 
patyczkował się i skierował kamerę wyłącz- 
nie na siebie. To etiuda, w której nikt o nic 
nie walczy, brakuje w niej wzniosłych słów 
i gestów. Do rangi wydarzeń urastają rzeczy 
drobne - egzamin na prawo jazdy, telefo- 
niczna rozmowa z ukochaną babcią. „Kręci- 
łem kamerą z ręki, bo chciałem być jak naj- 
bliżej życia” — przyznaje Bobrik. wyszedł mu 
film prosty, momentami nieporadny, ale 
autentycznie zabawny, w którym humor 
przeplata się z nostalgią. Wystarczyło, by 
zachwycić widownię. 

w odróżnieniu od skromnej produkcji Bo- 
brika „Smutne potwory” Justyny Tafel to 
nakręcona z rozmachem wizja rozpadu 











WETETCEŁLONTA 


sowych filmów wyś- 
MACONECH 
nym lluzjonie. 


małżeństwa widziana oczami przebywają- 
cej w iluzyjnym świecie potworów dziew- 
czynki. Oniryczna historia młodej reżyserki 
nie znalazła uznania u jurorów, lecz swój 
głos na Tafel oddali widzowie, serwując 
„Smutnym potworom” najdłuższe oklaski 
na festiwalu. „To kino autorskie. Nie wy- 
obrażam sobie robienia innych filmów, ba 
— nie wyobrażam sobie robienia czegokol- 
wiek innego w życiu niż takie filmy. Pienią- 
dze? Nie znam nikogo, kto przyszedłby do 
szkoły filmowej wyłącznie dla chęci zara- 
biania kasy na kinie” - uważa Tafel. 

Nie zgadza się z nią operator Julian Sojka, 
który w konkursie pokazał swoją etiudę 
„Rytuał przejścia”: „Kino to najbardziej ko- 
mercyjna ze sztuk. Jasne, pierwszą rzeczą 
jest spełnienie artystyczne, ale nie opłacę 
rachunków pięknymi zdjęciami. Z drugiej 
strony trochę boję się chały, zarabiania na 
życie kosztem uwiedzenia przez ten teleno- 
welowy światek”. 

Bo pokazanie filmu na Łodzią po Wiśle 
jest jednym z ostatnich momentów, w któ- 
rym nad artystą wisi ochronny parasol 
łódzkiej szkoły filmowej. Tu jeszcze mogą 
pozwolić sobie na błędy, publika i tak po- 
głaszcze ich za pomysł. Więc popuszczają 
wodze wyobraźni, aż miło. Wyróżniony za 
najlepszą etiudę fabularną „Król kosmosu” 
Marka Wegnera łączy postapokaliptyczną 
ornamentykę z wizją zatopionej w mara- 
zmie rzeczywistości niczym z „Gummo” 


To jeszcze nie jest 
wicher, może najwyżej 
zefirek zmian. 

Ale czuć, że młodzi 
twórcy z łódzkiej szkoły 
filmowrej chcą robić 
zupełnie inne kino niż ich 
starsi koledzy po fachu 


Harmony'ego Korine'a. Animowane „Krzy- 
żaki” Michała Jeżaka odczytują na nowo 
XV-wieczną historię Polski, a „Kigo” Izumi 
Yoshidy nawiązuje do sztuki haiku. Spek- 
trum gatunkowych zainteresowań mło- 
dych twórców z Łodzi jest olbrzymie: od ra- 
sowego thrillera („Miruna” Piotra Sułkow- 
skiego) po komedię, w której matka usiłuje 
wyswatać syna z kobietą działającą w orga- 
nizacji świadków Jehowy („Kolorowe dni” 
Tomasza Jeziorskiego). Byli katkowscy 
urzędnicy, robaki gwałciciele i grupka ma- 
łoletnich fanów Adama Małysza, która na 
łódzkich przedmieściach wybudowała mi- 
niskocznię narciarską. 

„Ci młodzi ludzie umieją bawić się formą. 
Poza tym ich filmy są zaskakująco dobre 
technicznie. To już nie jest typowy, polski 
off z niedoświetlonymi kadrami i trzęsącą 
się kamerą” — mówi Kuba Mikurda. 


Prześmieszny 
= „Łukasz i Lotta” 
Renaty Gąsiorowskiej. 


„Kim jest 
Arvid Pekon?" 
Andrzej 
Mastalerz 

w thrillerze 
Patrika 
Erikssona. 


DEREN 





Pochodzą z różnych krajów; obok Pola- 
ków w Łodzi studiują przybysze z Indii, Ko- 
rei Południowej, Szwecji, Niemiec. Wszyscy 
czują się indywidualistami. Czy coś ich łą- 
czy? „Wspólnota niedoli” — żartuje Justyna 
Tafel, Ich profesorowie czasem utyskują, że 
nie zawiązują się żadne ruchy pokoleniowe. 
Ale oni wiedzą, że w czasach YouTube'a re- 
noma szkoły to za mało. Teraz każdy może 
wymyślić film i zrobić nim karierę w sieci. 
Więc kręcą, montują, chwytają się wielu 
zleceń. Są i studentami, i freelancerami. 
Mają dużą wiedzę, bo oglądają wszystko 
- jednego dnia Bergmana, drugiego kino 
blaxploitation. „W Polsce młody reżyser 
musi otworzyć drzwi kopniakiem, za któ- 
rym powinien stać dobry, świeży pomysł 
na film. Na podróbie taki wózek daleko nie 
zajedzie” - twierdzi Bodo Kox, najbardziej 
znany żak z łódzkiej szkoły filmowej. Jemu 
się udało — w czerwcu do kin wchodzi jego 
„Dziewczyna z szafy” przez krytyków uwa- 
żana za jeden z najlepszych polskich debiu- 
tów ostatnich lat. 

Łódź jednocześnie wkurza ich i pociąga. 
„Tu nawet nie ma gdzie iść na piwo. Więc 
pijesz je w domu i koncentrujesz się na 
swoich kolejnych filmowych pomysłach” 
- twierdzi autor „Miruny” Piotr Sułkowski. 
Tak jak przed laty robili to Wajda, Polański 
czy Kieślowski. Dziś Hollyłódź, jutro Holly- 
wood. A w międzyczasie festiwalowy seans 
na Łodzią po Wiśle. a 
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9 gniewnych ludzi 


Rozrzut ocen znowu jest w tym miesiącu spory. Tylko „Intruz” został przyjęty z jednomyślną wrogością. 


kkk kk arcydzieło 


kkkkk 0 dobry Dorota Malwina 
płrbiei bardzo dobry Cqrobak __ Grachowska 
"ody dziennikarka,  krytyczka 
kkk przeciętny — RadioPIN filmowa 
**k słaby „Przekrój” 
* zły 
- szkoda słów 
BACZYŃSKI 
kkk 
DONOMA 
*kkk kkk 
IMAGINE u 
INTRUZ 
kk 
KWARTET 
kkk kkkk 
OD CZWARTKU 
DO NIEDZIELI kkk kkk 
o kcnicja kkkk  kkkkk 
REALITY kkkkk 
UKŁAD ZAMKNIĘTY SEL 
WSZYSCY W NASZEJ 
RODZINIE kkkkk 


box office Polska 11.03-07.04 


1 OZ: WIELKI I POTĘŻNY 

2 KRUDOWIE 

3. UKŁAD ZAMKNIĘTY 

O jROMCA OLBRZYMÓW 
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5_ BACZYŃSKI 
7 

8 

s 

4 














DROGÓWKA 
INTRUZ 
NIELETNI/PEŁNOLETNI 





JO SPRING BREAKERS 


box office USA 11.03-07.04 


OZ WIELKI I POTĘŻNY 
KRUDOWIE 





THE CALL 





CONFESSIONS OF A MARRIAGE COUNSELOR 
MARTWE ZŁO 

8. NIEWIARYGODNY BURT WONDERSTONE 

3 iNTRUZ 

10_IMCM POGROMCA OLBRZYMÓW 
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Błażej 
Hrapkowicz 
dziennikarz, 
Czwórka 

- Polskie 
Radio 


kk 


kkk 


kkk 


sokkok 


kkk 


kk 


kkkkk 


liczba 
widzów 
W ost. 
miesiącu 
221,2 tys. 
157,4 tys. 
100,9 tys. 
87,3 tys. 
79,8 tys. 
67,2 tys. 
65,5 tys. 
65,2 tys. 
60,1 tys. 
55,9 tys. 


wpływy 
w ost. 
miesiącu 
w min dol. 
133,5 
125,4 
86,6 
m2 
45,5 
39,8 
25,8 
21,8 
19,6 
18,9 











Łukasz Karolina Piotr Magda Sebastian Jacek 
Muszyński Pasternak _ Pluciński Sendecka _ Smoliński  Sobczyński 
krytyk krytyczka dziennikarz, dziennikarka krytyk dziennikarz, 
filmowy, filmowa, blog „Z górnej filmowa, filmowy FILM 
Filmweb.pl Stopklatka.pl półki” „Kina” 
kk kkk kk kkk k*k 
kkk *kkkk xk 
kkk kkk kkkk kkkkkk kkkkk kkk 
* * * kk *k 
kkk *kkk *kk kkkkk  %kk kkkk 
kkkk kkkkk kkk kkkk 
kkk  *kkkkk %kkk kiikk 
kkkk kikkk *kkkkk 
kkkk kkk kkkk kkk kkkk kkk 
*kkk kkkkk kkk kkkkk 
liczba tygodnie 
widzów w kinach 
ogółem 
306,8 tys. 5 
157,4 tys. 1 
100,9 tys. 1 
87,3 tys. « 
170,2 tys. © 
67,2 tys. 4 
o słabym pierwszym kwartale 
KOR = roku przyszedł w końcu lepszy 
65,2 tys. 1 okres dla kin, Punktem zwrotnym 
90,3 tys. 5 była premiera filmu „Oz: Wielki 
$ 1 Potężny: Dzieło Sama Raimiego 
55,9 tys. 1 na całym świecie zarobiło ponad 
pół miliarda dolarów. W Polsce 
produkcja fantasy wprawdzie nie 
suma tygodnie osiągnęła spektakularnego wyni- 
wpływów  wkinach ku alewielkim przebojemmoże 
w mln dol. 
202 = się również kolejny rodzimy prze- 
125,4 3 „Układ zamknięty: Film Ry- 
=" = szarda Bugajskiego stał się piątym 
m tytułem bieżącego sezonu, który 
zaje a podczas premierowego weekendu 
45,5 4 zebrał ponad 100 tysięcy widzów. YET 
39,8 2 Najlepszym wynikiem może po- __ Peęlektni! 
> — chwalić się „Drogówka! Jest to 
3 obecnie najpopularniejszy tytuł mac 
21,8 4 2013 roku. W połowie kwietnia ałego Świata, 
R = film Wojciecha Smarzowskiego 
a: = przekroczył pułap miliona widzów. 





Komentarz: Przemysław Niciak 
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kz kobiet „króla skandali”] 
ZWEDCYYCE 
Recenzja filmu Michaciaj 





iem, czy Pedro Almodóvar 
zał kiedykolwiek o wyczynie kap 
ale wcale bym się nie 
zdziwił, gdyby i tamto wydarzenie sta: 
dla niego źródłem inspiracji do napisania 
scenariusza „Przelotnych kochanków”. 
W każdym razie fabuła filmu wykazuje nie- 
jakie zbieżno mimo 
na początku pojawia się napis informują 
że wszystko, co zaraz zobaczymy, jes 
rem fantazji. A może zgoła Almodóvar do- 
tarł do tajnego raportu zawierającego nie- 
znane opinii publicznej fakty z przebiegu 
lotu boeinga 767? Nie, nie, spokojnie, nie 
zamierzam ulegać ojczystym fobiom, które 
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każą widzieć wszędzie brzozy i antypolskie 

spiski, zwłaszcza że „Przelotni kochanko- 

wie” nie mają nic wspólnego z patetyczm 
opowieści awiacyj- 


że po poważnych, skomplikowanych nar- 
acyjnie dziełach, takich jak „Przerwane 
objęcia” czy „Skóra, w której 
ski reżyser postanowił zrobić 
go i lżejszego, a przede wszystkim coś, co 
nawiązywałoby do jego pierwszych filmów 
. (kiedy to także, przypomina! 


modne były amerykański 
y leci z nami pilot?”). 
Opowieść o załodze i pasażerach pewne- 
go samolotu, który miał z Madrytu, pr; 
ścić a krąży po teryto- 
rium La Manchy z powodu awari 
wysuwania podwozia, ostentacyjnie więć 
przypomina „Wśród ciemności” czy „Pepi 
Luci, Bom i inne dziewczyny z paki”. 


omedii 


typu 


jakby zostali nakręceni za pieniądze poży: 


czone od kumpli. Mamy tutaj głównie blis- 
kie plany, zbliżenia i dużo dialogów. Zaled- 
wie parę chałupniczych ujęć pokazuje ma- 

mę w locie, a wnętrze samolotu to kilka 





HC If > 


„A 


dn 


wo 





zastawek. Nawet w najbardziej spektaku- 
larnym momencie oglądamy puste prze- 
strzenie lotniska i tylko na ścieżce dźwię- 
kowej słychać jakieś dramatyczne odgłosy. 
Skądinąd, jedyna dłuższa sekwencja, 

w której akcja przenosi się z samolotu 

na ulice Madrytu, wydaje mi się zbędna, 
zakłóca bowiem rytm i stylistykę filmu. 
Chyba wstawiono ją wyłącznie po to, 

by wydłużyć metraż. 

Czas jednak płynie skuteczniej niż feral- 
ny aeroplan. Nie da się dwa razy wejść na 
ten sam pokład. Dlatego też próżno szukać 
w „Przelotnych kochankach” radosnej, 
anarchizującej atmosfery i życiodajnej 


_A= U 


LZELIUOCE 

to metafora wspi 
czesnej Hiszpanii 
skorumpowanych) 
iti bezsilnych] 


s obywateli 


energii wczesnych komedii Almodóvara. 
Zmieniła się bowiem diametralnie epoka. 
Tamte filmy były jednym z elementów 
hiszpańskiej fiesty po Śmierci Franco. Wy- 
tryskiem wolności w kraju, który po latach 
dyktatury powracał do życia. W latach 80. 
Hiszpania wzleciała wysoko, wysoko, także 
pod względem gospodarczym. Dzisiaj piku- 
je lub przynajmniej, jak chce Almodóvar, 
kręci się w kółko i nikt nie wie, co ztym 
fantem zrobić. Pozostaje więc napić się 
jeszcze więcej alkoholu, zażyć jeszcze wię- 
cej dragów, kopulować, ile wlezie, i dalej 
ciągnąć tę fiestę, która powoli zaczyna 
przypominać taniec śmierci. 






PRZELOTNI 
KOCHANKOWIE 

(LOS AMANTES PASAJEROS) 
HISZPANIA 2013 

scen. i reż, Pedro Almodówar, zdj, Jose 
Luis Alcaine, muz. Alberto |glesias, 
wyst. Javier Camara, Antonio de la 
Torre, Lola Duenas, Cecilia Roth i in, 
czas 30 min, dystrybucja Gutek Film 
Premiera: 10 maja 2013 


Niech was nie zmyli pieprzna atmosfera 
„Przelotnych kochanków” i niefrasobliwy 
optymizm bohaterów filmu. Groza czai się 
w każdej minucie, od pierwszej sceny, kie- 
dy to nieuwaga personelu naziemnego do- 
prowadza na razie tylko do zamieszania. 
Potem okazuje się, że podwozie nie może 
się wysunąć, bo ktoś nie usunął z pasa 
startowego klocków blokujących koła, więc 
samolot po prostu klocki te „połknął”. Ma- 
szyna lata bezładnie, gdyż nikt na ziemi 
nie ma pojęcia, gdzie ją skierować. Czytel- 
ną metaforą jest też uśpienie pasażerów. 
klasy ekonomicznej środkiem „rozluźnia- 
jącym mięśnie”. Gdy człowiek śpi, to nie 
pyskuje, wiadomo. Na pokładzie rządzą 
szemrani klienci pierwszej klasy, czyli: 
biznesmen oskarżony o przekręty przy bu- 
dowie wielkiego, zbędnego lotniska, domi- 
na, która ma haki na wszystkich promi- 
nentów w kraju, zawodowy zabójca, cele- 
bryta, wróżka i przemytnik narkotyków. 
Krążą między nimi homoseksualni ste- 
wardzi dostarczający licznych rozrywek. 
Mój przyjaciel, mieszkaniec Hiszpanii, 
twierdzi wręcz, że „Przelotni kochankowie” 
to dokument, który powinien zostać zreali- 
zowany na czarno-białej taśmie. Tyle że to 
właśnie intensywne, Almodóvarowskie 
kolory są hiszpańską czernią i bielą. 

Proszę jednak sobie nie myśleć, że Pedro 
Almodóvar i ja staliśmy się nagle morali- 
stami nawołującymi do opamiętania oraz 
wstrzemięźliwości. Bynajmniej! zabawę 
z „Przelotnymi kochankami” trudno może 
nazwać szampańską, jest bowiem usku- 
teczniana na ostrym kacu. Ale bawić się 
trzeba, skoro i tak czeka nas jutro już nie 
hiszpańska, nie smoleńska, ale globalna 
katastrofa. [3 
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ranęois Ozon nie miał w 
tach najlepszej passy. Kręcił filmy albo 
mocno wydziwione („Ricky”), albo do 

bólu konwencjonalne („żona doskonała 

Teraz najwyraźniej jednak znów wraca do 

formy. „U niej w domu" nie jest może sk 

ziełem, ale to z pewnością 
kino zrobione z polotem 
e — nieoczywiste. A akurat niec 
to ARSNDW materia, na k ó 


statnich la 


, że SGEE) razy dwa równa się zero. 

yli ni 

filmie „U niej w domu” też w pewnym 

momencie „ Ale tylko po 
to, by mogło się zacząć od nowa. Jak w ży- 
ciu, jak w sztuce, jak w telenow 

Od stror 
mu” (Złota Muszla na festiwalu w San Seba- 

ian) przypomina trochę „Basen”, jedno 
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W obu tytułach główne postaci ustawiono 
na zasadzie podobnego kontrapunktu. Tutaj 
jednym z bohaterów jest dol 

średniego pisarz, drugim zaś nastoletni pro- 
wokato! trzeba od razu doi Gi 
main (świetny Fabrice Luchini) pisarzem jest 


spłodził powie y 

tułem „Dzieci burzy” i na tym s 

Na więcej nie starczyło talentu ani samoza- 
parcia. W tej sytuacji Germain postanowił 
uczyć pisania innych, dlatego został nauczy 
cielem francuskiego w liceum imienia — ja 
żeby inaczej — Gustawa Flauberta. Mi 
dzenia miłości do literatury w nastolatkach 
szybko w: okazała się orką na ugorze. 
Uczniowie, mówiąc wprost, literaturę mieli 
gdzieś. Wyjątkiem był tu tylko Claude (Ernst 
Umhauer). 


W jednym z wypracowań Claude opisał 
wizytę u swojego szkolnego kolegi w domu. 
Co było niezwykłego w tym wydarzeniu? 
Ano, właściwie nic. Kumpel Claude'a, nieja- 
ki Rapha Artole, to chłopak, który niczym 
jalnym się nii ia, jego rodzina 


dzibie przeciętniaków z klasy 
średniej. Cóż zatem było w opowieści Clau- 
de'a takiego, żć 


stansowany, ironiczny, znamionujący spo- 
rą ię samoświadomość. Chłopak za- 


Arie Germain na koleje jej odsłony cze- 
ał z niecierpliwoś 
końca jest jasne. Czekał na pewno na kolej- 





ne dowody potwierdz. 
No, ale czy nie kier 
drobnego podgląd 
wiedzieć, co u obcych ludzi dzieje się za 
zamkniętymi drzwiami? 


ące talent chłopaka 
vała nim też ciekawo: 


? Zwłaszcza ż 
fer szybko się zorientował, iż Claude jest 
wyraźnie zafascynowany matką Raphy 
(Emmanuelle Seigner). Pewnie i o to chodzi 
ło. Ale Germain przede wszystkim chciał 
zrealizować swoje niespełnienia, zabawić 
się w Pigmaliona 

J niej w domu” 
opowieścią o mistrzu i jego uczniu. Taką 
w rodzaju „Cudownych chłopców” Hansona 

ie 


„Okna na podwórze”. 
w pewnym momencie prawda 
zmienia się w zmyślenie, zmyślenie zaś na- 


Tu równi 
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U NIEJ W DOMU 
(DANS LA MAISON) 


FRANCJA 2012 
scen. i reż. 


„czas 
05 min, dystrybucja Kino 


biera pozorów prawdy. A wszystko przez to, 
że Claude, stosując się do wskazówek Ger- 
maina, z czasem wychodzi poza voyeury- 
styczną relację, zaczyna komplikować i dra- 
matyzować swoją historię. Tyle że on nie 
potrafi pisać z głowy i tak jak malarz por- 














OETEMA 
co zmyślenie! 


pytanie o granicę 
między sztuką 
a rzeczywistością. 





tretów musi mieć przed oczami swoje mo- 
dele. Claude najpierw więc ingeruje w życi 
państwa Artole, a potem opisuje skutki in- 
gerencji. Gra staje się niebezpieczna, 
zwłaszcza że chłopak poczyna sobie coraz 
bardziej zuchwale. Germain jest przerażo- 
ny, chce przerwać lekcje pisania, bo już nie 
wie, co w opowiadaniach ucznia jest fikcją, 
a co rzeczywistością. Bi ysko nie zdaje 
sobie sprawy, że nie ma już nic do gadania, 
bo sam został uwięziony w opowieści, sta- 
jąc się jednym z jej bohaterów. Uczeń zakpił 
z mistrza? A może pisarz z czytelnika? 

Sztuka zawsze jest manipulacją. Czy to 
nie świetny temat na fascynujący thriller? 

zon w swoim najnowszym filmie pokazał, 
że tak. A przy okazji reżyser na własny uży 
tek zrobił też jakby mały rachunek sumie- 
nia. Zabawny, przewrotny i jakoś chyba 
szczery. [il 
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IE. 7 


/%Mia Wasikowska jakoż " 
nastoletnia India poznaje! 
| mroczne rodzinne sekrety. „e 


swoim amerykańskim debiucie 
kultowy reżyser koreański, 
Chan-wook Park pozostaje wier- 


ny klimatom, do których nas przyzwyczaił 
na przestrzeni lat. „Stoker” to pieczołowi- 
cie wystylizowana makabreska, która 
urzeka kompozycją obrazu, a jednocześnie 
trzyma widza na dystans poprzez chłodny, 
wręcz beznamiętny stosunek do aktów 
ekranowej przemocy. 

Tytuł wiąże się z nazwiskiem rodziny 
głównych bohaterów. Centralną postacią 
jest India (Mia Wasikowska), bladolica na- 
stolatka, której życie ulega całkowitej me- 
tamorfozie po niespodziewanej śmierci 
ojca w wypadku samochodowym. Do ele- 
ganckiego domu, w którym India mieszka 
razem z niezrównoważoną psychicznie 
matką (Nicole Kidman), wprowadza się 
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tajemniczy wujek Charlie (Matthew 
Goode), o którego przeszłości niewiele wia- 
domo. Podobno dużo podróżował. India 
ma wobec niego najróżniejsze podejrzenia. 
Niektóre z nich można przypisać nad- 
miernie wybujałej wyobraźni dziewczyny, 
ale rosnąca liczba niepokojących faktów 
wydaje się potwierdzać jej intuicyjne przy- 
puszczenia. Znikają kolejne osoby. Coś jest 
wyraźnie nie tak. 

Częściowe wyjaśnienie sytuacji następuje 
w miarę szybko, co jednak nie obniża po- 
ziomu napięcia. Okazuje się, że India 
i Charlie niewiele się od siebie różnią, a ich 
świeżo wytworzona mroczna więź stanowi 
kolejne ogniwo w całym ciągu skrzętnie 
ukrywanych rodzinnych sekretów. Można 
nawet mówić o swoistym przeznaczeniu 
życiowym, które musi zostać wypełnione. 
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STOKER 

(STOKER) 

USA, WIELKA BRYTANIA 2013 

reż. Chan-wook Park, scen. 
Wentworth Miler, zdj. Chung-hoon 
Chung, muz. Clint Mansell, wyst. 
Nicole Kidman, Mia Wasikowska, 
Matthew Goode, Jacki Weaver, 
Dermot Mulroney | in, czas 
dystrybucja Imperial Cinepix 





Po raz pierwszy w swojej karierze Park 
zrealizował film, do którego nie napisał 
scenariusza. Jednym z oczywistych powo- 
dów tej decyzji była kwestia językowa, ale 
w grę zapewne wchodziła też niewystar- 
czająca znajomość amerykańskiego kon- 
tekstu kulturowego. Twórca „Oldboya” sięg- 
nął więc po gotowy materiał wyjściowy 
z tzw. hollywoodzkiej czarnej listy najlep- 
szych, niezrealizowanych jeszcze scenariu- 
szy. Jego autorem jest Wentworth Miller 
(gwiazda serialu „Prison Break"), ale ojcem 
duchowym fabuły jawi się bez wątpienia 
Alfred Hitchcock. Na ekranie widzimy całą 
masę bezpośrednich zapożyczeń z twórczo- 
ści brytyjskiego mis- trza, najwięcej z fil- 
mów „W cieniu podejrzenia” i „Psychoza”. 
Niektórzy krytycy zarzucają filmowi Par- 
ka schematyczność i przewidywalność 
opowiadanej historii. wytykają reżyserowi, 
że nadmiernie koncentruje się na formal. 
nych rozwiązaniach, jakoby kosztem tre: 
Nie są to zarzuty do końca bezzasadne, ale 
ich autorzy zapominają, że odpowiednio 
dopieszczona forma jest niezbędna do 
stworzenia właściwej atmosfery. I to właś- 
nie zagęszczona, pełna podskórnego niepo- 
koju atmosfera stanowi największy atut 
„Stokera”. Nikogo chyba nie zaskoczy fakt, 
że oprócz odpowiednio wkomponowanych 
elementów thrillera psychologicznego film 
ten zawiera również sporo odnośników 
erotycznych. Wiele z nich dotyczy różnych 
aspektów dojrzewania Indii, która na na- 
szych oczach z dziewczyny przemienia się 
w kobietę. Zwolennicy freudowskich inter- 
pretacji ludzkich zachowań zapewne znaj- 
dą tu bardzo szerokie pole do popisu. [a 




















Jak w wojennym piekle 
ocalić poczucie godności? 





Szczęście ty moje”, swym fabu- 
larnym debiucie, Siergiej Łoźnica 
mieszkający w Niemczech 


ukraiński dokumentalista — przedstawiał 
zdegenerowaną poradziecką rzeczywistość 
rządzoną przez bezsensowną przemoc, 
rozkład, nihilizm. W swoim najnowszym 
filmie „we mgle” ukazuje świat podobnie 
zdegradowany i naznaczony przemocą 

— Białoruś w okresie niemieckiej okupacji. 
Na Białorusi przebiegała ona wyjątkowo 
brutalnie, historycy szacują, że zginęło wte- 
dy około 25 proc. miejscowej ludności 

(w tym 90 proc. ludności żydowskiej). Więk- 
szość miast, wsi i miasteczek została prak- 
tycznie zrównana z ziemią. 

Ale reżysera nie interesują spektakularne 
obrazy wojny i zniszczenia. Jego film przed- 
stawia życie w miejscu, przez które prze- 
toczył się front, i trzeba zadbać o swój co- 
dzienny byt pod obcym panowaniem. Takie 
podejście do wojennej rzeczywistości poja- 
wiało się wcześniej w kinie Łoźnicy. Doku- 
ment „Blokada? (2005) pokazywał znalezio- 
ne przez autora archiwalne zapisy życia 
w oblężonym przez Niemców Leningradzie. 
„We mgle” jednak jest przede wszystkim 
dramatem moralnym. 

Ma on trzech bohaterów. Dwóch party- 
zantów puka pewnego dnia do drzwi chaty 
robotnika kolejowego Suszeni (rewelacyjny 
władimir Swirski). Suszenia został dwa ty- 
godnie wcześniej schwytany przez Niem- 
ców razem z kolegami z pracy. Postawiono 
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im zarzut sabotażu. Wszyscy kolejarze zo- 
stali zabici przez okupanta - tylko Suszeni 
pozwolono wrócić do domu. Partyzantka 
uznała go za zdrajcę i kolaboranta. wydała 
na niego wyrok — Burow (Władimir Aba- 
szin) i wojtik (Siergiej Kolesow) mają go te- 
raz wykonać. 

Prawie cały film składa się z podróży tej 
przez las, ich rozmów o winie, karze, 
odkupieniu, zdradzie, obowiązku. Film to- 
czy się w nieśpiesznym tempie. Reżyser ra- 
zem ze swym rumuńskim operatorem Ole- 
giem Mutu tworzą ciężkie, bardzo „mate- 
rialne” obrazy, wymagające od oka ciągłego 
wysiłku. Wątek podróży bohaterów przety- 
kany jest retrospekcjami ukazującymi ich 
drogę do miejsca, gdzie znajdują się obecnie 
- wszystkie ich akty heroizmu, kompromi- 
sy, mniej lub bardziej wątpliwe decyzje, któ- 
re podjęli w wojennym piekle. 

Krytyka porównuje film Łoźnicy do ra- 
dzieckiego kina humanistycznego spoglą- 
dającego na doświadczenie wojenne przez 
pryzmat moralnych dylematów jednostki. 
Padają takie tytuły jak „Dziecko wojny” Tar- 
kowskiego czy — także przedstawiający Bia- 
łoruś czasów okupacji - „Idź i patrz” Elema 
Klimowa. Filmem, u którego Łoźnica jest 
najbardziej zadłużony, pozostaje jednak 
„Wniebowstąpienie” Łarissy Szepitko. Tam 
też mamy problem zdrady i wierności, he- 
roizmu i kolaboracji. Dwaj partyzanci - Ry- 
bak i Sotnikow — zostają schwytani przez 
Niemców. Obaj są torturowani, Rybak łamie 















WE MGLE 

(W TUMANIE) 

BIAŁORUŚ, HOLANDIA, NIEMCY, 

ROSJA 2012 

scen. i reż. Siergiej Łożnica (na 

podstawie powieści Wasylija Bykowa), 

zdj. Oleg Mutu, wyst. Władimir Świrski, 

Władysław Abaszin, Siergiej Kolesow 
in, czas 130 min, dystrybucja Against 

Gravity 





się i idzie na współpracę z okupantem. Sot- 
nikow ginie w egzekucji. Reżyserka nie po- 
zostawia wątpliwości, że umierający za ży- 
cie kolegów Sotnikow jest kimś w rodzaju 
świętego, a kolaboracja Rybaka oznacza los 
gorszy od śmierci. 

Łoźnica komplikuje ten obraz. Na końcu 
jego filmu wszyscy jesteśmy jak dzieci w ty- 
tułowej mgle, nie wiemy już sami, co mają 
znaczyć kategorie „zdrady”, „heroizmu”, 
„kompromisu”. Współczujemy jedynie 
trzem mężczyznom desperacko pragnącym 
ocalić w piekle poczucie godności. 

Choć czasami przydałoby się Łoźnicy wię- 
cej artystycznej odwagi - mógłby bardziej 
odbić się od „Wniebowstąpienia” także na 
stylistycznym poziomie — a wysoki, pate- 
tyczny „humanizm” jego filmu może wyda- 
wać się anachroniczny, to „We mgle” stano- 
wi bez wątpienia ciekawe, antyheroiczne 
kino wojenne. U nas ostatni raz tego typu 
narracja na temat wojny pojawiła się na 
ekranie przy okazji spektaklu teatru telewi- 
zji „Do piachu” (1990) Tadeusza Różewicza. 
Tym bardziej więc warto wybrać się na film 
Łoźnicy. i 












laczego po słabej „Trisznie” Michael 
jwinterbottom robi jeszcze gorszy 
lm, a my i tak idziemy go zobaczyć? 
Bo chyba nie z powodu tytułu. Co prawda po 
polsku rzecz nazywa się „Prawdziwa his- 
toria króla skandali”, ale oryginalne „The 
Look of Love” brzmi beznamiętnie. Może cy- 
tat ze szlagieru śpiewanego przez Dusty 
Springfield został użyty przewrotnie? Naj- 
lepsze dzieła Winterbottoma są jak słodka 
wata w pikantnej potrawce podlana sosem 
złośliwości, ale to smakuje jak znany bry- 
tyjski wyciąg z drożdży Marmite. 

Na pomysł biografii Paula Raymonda 
- potentata branży go-go, striptease'u i pra- 
sy erotycznej - namówił reżysera Steve 
Coogan, odtwórca głównych ról w kilku 
jego poprzednich filmach. Czy rzeczywiście 
dla aktora taką pokusą było zagranie roli 
narcystycznego, zepsutego erotomana, od- 
tworzenie postaci próżnej, obrzydliwie bo- 
gatej, lecz życiowo złamanej? Coogan naj- 
bardziej znany jest ze swego wcielenia 
Alana Partridge'a — parodii prezentera, 
komentatora sportowego, którą zawojował 
BBC, a potem wszelkie brytyjskie sceny 
iłamy (by wymienić chociażby książkowe 
wydanie fikcyjnej autobiografii). Paul Ray- 
mond, bezpruderyjny kobieciarz, byłby więc 
przeciwieństwem Partridge'a, mizogina 
i homofoba. Coogan wybrał sobie bohatera, 
żeby odbić się od roli, z którą najczęściej się 
go utożsamia. Jednak jego Raymond - ów 
słaby, starzejący się w swoim imperium. 








Wymowa najnowszego 
filmu Winterbottoma 


da PZA LIE LIL 
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satyr - okazuje się w gruncie rzeczy prze- 
dłużeniem Partridgea. Tylko z pozoru lu- 
bieżny, w związkach i relacjach rodzinnych 
jest konserwatywny, bezradny, kieruje się 
niejasnymi rojeniami 

Oddając sprawiedliwość Cooganowi, 
trzeba przyznać, że jego talent komiczny 
naprawdę się przebija, trudno jednak o film 
mniej wyzwolony w kwestiach seksu 
„Skandalista Larry Flynt" przewraca się 
w grobie podczas bezsennych „Boogie 
Nights”, patrząc, jak Winterbottom bierze 
się za porno. Jak moralizuje, dramatyzuje, 
poucza nas, że swoje błędy zrozumiemy, 
gdy będzie już za późno. Szkoda, bo w tym 
życiorysie odbija się cała epoka obyczajo- 
wych przemian: począwszy od debiutu 
Raymonda w 1947 roku, gdy nagie modelki 
obnoszono po scenie jak figury na podiach 
(bo według ówczesnych przepisów nie mo- 
gły się ruszać), aż do roku 2008, gdy firma 
dużą część dochodów czerpała z internetu. 
Winterbottom słabo wykorzystał tę rozpię- 
tość czasową. Ani czcza stylizacja na czar- 
no-białe zdjęcia, ani barokowe wnętrza 
zlat 70. nie kryją żadnych głębszych ob- 
serwacji, Przesuwanie granicy tego, co 
uznawane za przyzwoite, początkowo sta- 
nowi główny temat filmu, by już w poło- 
wie zająć marginalne miejsce wobec pry- 
watnych dramatów i łzawych morałów 
o nieudanym małżeństwie. 

Najbliższe kobiety Raymonda są zawsze 
piękne i - nawet jeśli jeszcze o tym nie wie- 








PRAWDZIWA HISTORIA 
KRÓLA SKANDALI 

(THE LOOK OF LOVE) 

WIELKA BRYTANIA, USA 2013 

reż. Michael Winterbottom, scen. Matt 
Greenhalgh, zdj. Hubert Taczanowski 
wyst. Steve Coogan, Imogen Poots, 
Stephen Fry, Anna Friel i in., czas 107 
min, dystrybucja [TI Cinema 


dzą - nieszczęśliwe. Skrzywdzony syn trak- 
towany jest przez niego jak powietrze, bo 
(jak się dowiadujemy) Paul też w dzieci 
stwie został opuszczony przez ojca. Marna 
to psychoanaliza. Brak tu także wiarygod- 
nych detali, wyczucia scenerii i atmosfery, 
choć podobno w filmie statystują pracowni- 
cy rzeczywistej firmy Paul Raymond Publi- 
cations. Niewiele wynika również z pointy 
zawartej na początku i na końcu filmu, mą- 
drości dziadka, że w chwiejnym życiu naj- 
pewniejsze są nieruchomości. Gorzka kon- 
statacja na czas kryzysu? Rady milionera 
playboya? Cóż, Hugh Hefner powtarzał, że 
choć przespał się z ponad tysiącem kobiet, 
to zawsze był wierny swoim żonom. I tego 
się trzymajmy. a 








Ostatnia wspólna 
OSACOCUYCA 
Castillo pokazuje „na 


KUBA MIKURDA kk KUK TY 


pełnometrażowym debiucie chi- 
lijskiej reżyserki Domingi Soto- 
mayor Castillo małżeństwo 


z dwójką dzieci podróżuje samochodem 

na północ Chile. To ostatnia taka podróż 

- związek przechodzi kryzys, po powrocie 
mężczyzna ma się wyprowadzić, wynajął 
już mieszkanie. Oboje z coraz większym 
trudem utrzymują pozory. On popisuje się 
przed dwoma młodymi autostopowiczka- 
mi, ona nie kryje ciepłych uczuć do przyja- 
ciela z dzieciństwa. Dzieci jeszcze nic nie 
wiedzą, ale „ta rozmowa” wisi w powietrzu. 
w ten sposób tytułowe kilka dni, podróż 

z miejsca A do miejsca B, to również podróż 
między dwoma etapami życia rodziny, 
między „przed” a „po”. 

w centrum filmu jest 10-letnia Lucia 
(znakomita Santi Ahumada) - kamera to- 
warzyszy jej przez cały czas, to z jej perspek- 
tywy podglądamy i podsłuchujemy relacje 
między rodzicami. Słyszymy tylko strzępy 
rozmów, widzimy gwałtowne, nie do końca 
zrozumiałe gesty, kłótnie, które urywają się 
w obecności kamery/dzieci. W przeciwień- 
stwie do młodszego brata, który — pochło- 
nięty zabawą — zdaje się zupełnie nieświa- 
domy, że bierze udział w ostatniej wspólnej 
podróży, Lucia wyczuwa i rozumie dużo 
więcej, niż zakładają rodzice. w kilku sce- 
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nach daje temu bezpośredni wyraz - gdy 
opowiada ojcu swój sen o sytuacji bez wyj- 
ścia albo gdy udowadnia rodzicom, że mi- 
mo ich wysiłków (żona mówi do męża po 
angielsku) zdaje sobie sprawę z tematu 
rozmowy. 

Film doskonale ukazuje ćw specyficzny 
stan pomiędzy — okres przejściowy, w któ- 
rym coś już się skończyło, czegoś już nie 
ma, ale trwa jeszcze siłą rozpędu, przyzwy- 
czajenia, mechanicznych gestów. Z drugiej 
strony powoli wyłaniają się kontury nowej 
sytuacji, nowe reguły, nowy układ sił. Soto- 
mayor inscenizuje owo „pomiędzy” na róż- 
ne sposoby — film zaczyna się o świcie, 
ekran powoli jaśnieje, przechodzi od czerni 
do łagodnych bieli; kamera często wygląda 
przez tylne okno samochodu, jakby wpatru- 
jąc się w to, co zostawia za sobą; w jednej ze 
scen samochód z rodziną długo buksuje na 
brzegu rzeki — nie może przejechać na dru- 
gą stronę; Lucia ucieka do namiotu i powta- 
rza: „chcę tu zostać”; krajobraz za oknem 
„rezonuje” emocjonalnie z małżonkami, 

w toku podróży staje się coraz bardziej jało- 
wy i wypłowiały. W ten sposób cały film zy- 
skuje osobliwie nostalgiczny wydźwięk. 
wiemy, że wszystko, co wydarza się na 
ekranie, wydarza się po raz ostatni. Reży- 
serka zestawia film z serii starannie skom- 





CZWARTKU | 
NIEDZIELI -—— 


QD CZWARTKU 

DO NIEDZIELI 

(DE JUEVES A DOMINGO) 

CHILE, HOLANDIA 2012 

scen. i reż. Dominga Sotomayor Castillo, 
zdj. Barbara Alvarez, wyst. Santi Ahumada, 
Emiliano Frelfeld, Paola Giannini iin, 

czas 96 min, dystrybucja Stowarzyszenie 
Nowe Horyzonty 

Premiera: 10 maja 2013 


ponowanych ujęć kręconych nieruchomą 
kamerą. Tylko w kilku momentach pozwa- 
la kamerze zerwać się i pobiec za Lucią. 
Przez większość czasu obserwuje członków 
rodziny z bliska, w małej, zamkniętej prze- 
strzeni samochodu, przez co uzyskuje efekt 
paradokumentalnej rejestracji. Dlatego tak 
duże wrażenie robi ostatnie ujęcie, bodaj 
najdłuższe w całym filmie. Reżyserka wy- 
wraca na nice poprzednią inscenizację 

— zamiast zamkniętej przestrzeni, otwarty, 
pustynny krajobraz; zamiast zbliżeń — sze- 
rokie plany; matka, ojciec, córka, syn - roz- 
rzuceni w przestrzeni — powoli wracają do 
samochodu. i 


Lasse Hallstróm odsłania 
O EWEMELC TKU 
takie jak przemoc i pedofilia. 


ADAM KRUK JHek IK 


gdzieś w Sztokholmie, w makabrycz- 

ny sposób zasztyletowana zostaje ro- 
dzina. Na miejscu pojawia się policja. 
Śledztwem kieruje samotny, trochę niepo- 
radny detektyw Joona (Tobias Zilliacus), 
który odkrywa, że jedno z dzieci wciąż od- 
dycha. Stan chłopca nie pozwala mu jed- 
nak go przesłuchać. Policjant łamie więc 
protokół i wzywa na pomoc hipnotyzera 
(Mikael Persbrandt). Czy zdoła on z przera- 
żonego dziecka wydobyć informacje o oko- 
licznościach zbrodni? 

uważny widz od początku filmu dostrze- 

że wskazówki, dzięki którym sam może 
=. rozwiązywać kryminalną zagadkę. Reżyser 
„Hipnotyzera” Lasse Hallstróm ciekawie 
operuje detalem: a to zatrzymuje kamerę 
na płaczącym na rękach policjantki dziec- 
©. ku, to znów na czyimś czarnym kapturze, 
2. innym razem mignie w kadrze przydrożny 


(GG 2 zimowym wieczorem, 
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święty mikołaj. Jedne wskazówki okazują 
się przydatne, inne to fałszywe tropy, ale 
przyjemność rozszyfrowywania łamigłów- 
ki jest spora. 

Po nazbyt naiwnym filmie „Połów szczę- 
ścia w Jemenie” Hallstróm ujawnia swoje 
chłodniejsze oblicze. Ciekawy jest przy tym 
sam powrót reżysera do rodzinnej Szwecji. 
wojczyźnie nie nakręcił nic od ćwierćwie- 
cza, kiedy to po rewelacyjnym „Moim pie- 
skim życiu” i dwóch częściach „Dzieci z Bul- 
lerbyn” (1986-1987) eksportowano go do 
Hollywood. „Hipnotyzer” oparty jest na po- 
wieści Larsa Keplera i stanowi kolejny do- 
wód - po sukcesach ekranizacji dzieł Stiega 
Larssona i Jo Nesbg — że skandynawskie 
kryminały świetnie przekładają się na język 
filmu. Znów jak w „Millennium” czy „Łow- 
cach głów” wyłania się ponury obraz boga- 
tych, ale nieszczęśliwych północnych rubie- 
ży Europy, na które pada cień Andersa Beh- 





TKELL PEL ASSEBALESTKONA 


HIPNOTYZER 


HIPNOTYZER 
(HYPNOTISOREN) 

SZWECJA 2012 

reż. Lasse Hallstróm, scen. Paolo 
Vacirca (na podstawie powieści 
Larsa Keplera), zdj. Mattias 
Montero, muz. Oscar Fogelstróm, 
wyst. Tobias Ziliacus, Mikael 
Persbrandt, Lena Olin, Helena 

af Sandeberg, czas 122 min, 
dystrybucja Kino Świat 
Premiera: 17 maja 2013 


ringa Breivika. Hallstróm pokazuje 
zagrożenie nie tylko przemocą, obłędem, 
ale i pedofili, stanowiącą jeden z najwięk- 
szych demonów bogatych społeczeństw. 
Autor zdjęć Mattias Montero filmuje przede 
wszystkim w nocy, a gdy akcja toczy się 
w dzień, obraz zanurzony jest w zimnych 
bielach i błękitach. Panorama Sztokholmu 
robi upiorne wrażenie. Tylko lampki stro- 
ików na oknach sterylnych pomieszczeń 
zdradzają, że to okres Bożego Narodzenia. 

Bynajmniej nie jest to jednak nastrojowy 
film świąteczny — choć na swój przewrotny 
sposób mamy do czynienia z dziełem fami- 
lijnym, gdyż prócz wątku kryminalnego 
śledzimy również problemy w związku hip- 
notyzera. Jego małżonkę gra (wyśmienicie) 
Lena Olin, prywatnie żona Hallstróma. Roz- 
grywka w filmie toczy się więc na dwóch 
frontach: sensacyjnym i emocjonalnym. 
Familijność ta — szczególnie że rzecz dzieje 
się w kraju ponoć nowoczesnym i liberal- 
nym - razi jednak pewną tradycyjnością. 
Pod świetnie skonstruowaną intrygą kryją 
się konserwatywne fobie. Takie jak strach 
przed adopcją (bo można przygarnąć małe- 
go potworka) czy chorobami psychicznymi. 
Towarzyszy temu demonizowanie samot- 
nych kobiet, które rzekomo tylko czyhają 
na czyjegoś męża bądź dziecko. 

Od autora „Co gryzie Gilberta Grape'a” 
i „Kronik portowych” wymagać można uni- 
kania podobnych klisz przynależnych ra- 
czej do poetyki tanich horrorów niż do am- 
bitnego thrillera psychologicznego. Ale choć 
psychologia u Hallstróma kuleje, to jako 
film kryminalny „Hipnotyzer” sprawdza się 
świetnie. [a 
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wkinie recenzje 


MICHAEL HANEKE. 


ZAWÓD: REŻYSER 








iedy w 1998 roku obejrzałam „Funny 
Ks=. nic prawie nie wiedziałam 

o Michaelu Hanekem. Wiedziałam 
natomiast, że szczerze go za ten film nie- 
nawidzę. Co prawda nie przyszłoby mi 
do głowy posłużyć się słowami pewnej 
Austriaczki sfilmowanej w dokumencie 
Yvesa Montmayeura, która po premierze 
wykrzyknęła oburzona: „To była sesja wy- 
rafinowanego nazizmu!”. Chodziło raczej 
o sprzeciw wobec cierpienia, które mnie 
— widzowi — zadano. Paradoksalnie, dziś 
mogę z czystym sumieniem napisać, że 
ten film jako jeden z nielicznych wpłynął 
na moje życie (mimo iż nie obejrzałam go 
nigdy więcej). Myśląc, pisząc i dręcząc się 
dziełem austriackiego reżysera, w końcu 
przyznałam mu rację. Ostatecznie „Funny 
Games” w jakiś sposób zmieniły mój sto- 
sunek do kina: coraz częściej sądzę, że aby 
móc film traktować naprawdę serio, trze- 
ba się od niego zdystansować 

Od premiery „Funny Games” minęło kil-- 

kanaście lat, dziś o 71-letnim Michaelu Ha- 
nekem myślę jak o mentorze, który prowa- 
dzi nas za rękę poprzez rozrzedzony krajo- 
braz kina europejskiego XXI wieku, już bez 
Bergmana czy Antonioniego. Co prawda po- 
zwala nam wchodzić na miny i zderzać się 
z okropnościami, lecz jednak trzyma moc- 
no w ojcowskiej dłoni. I takim też go widzi- 
my w dokumencie Montmayeura. Bez wąt- 
pienia fascynuje ten elegancki, szczupły 
pan z siwą brodą, spokojnie spoglądający 
w obiektyw kamery, mówiący do nas z pre- 
cyzją i bez kokieterii. O tym, że jeśli traktuje 
się widza naprawdę poważnie, można 
z nim rozmawiać o sprawach nieprzyjem: 
nych. że im bardziej ekstremalny film 
— a Haneke innych nie robi - tym bardziej 
reżyser musi się zaangażować emocjonal- 
nie: nie można pisać scen, kierując się inte- 
lektem, trzeba użyć przede wszystkim emo- 
cji, trzeba je przeżyć i przecierpieć. że reduk- 
cja to najważniejsze narzędzie pracy arty: 
tycznej, zaś „prawdziwe piękno to precyzja”. 
I wiele innych rzeczy, składających się na 
spójny portret artysty radykalnego i zdyscy- 
plinowanego, który wszystko ma pod kon- 
trolą („zaufanie jest dobre, weryfikacja lep- 
sza”), nie cierpi psychologizowania, senty- 
mentów i upiększania („chciałabym, żeby 
w filmach Hanekego było trochę więcej 
optymizmu, ale on już taki jest”, wzdycha 
Binoche) i potrafi na sprawy spojrzeć z doj- 
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mującą prostotą. „Dlaczego w pana filmach 
jest tyle bólu i cierpienia?”. „Ponieważ tych 
dwóch rzeczy w życiu boję się najbardziej”. 
„L...?". „ju 
W zupełności zgadzam się z twórcami 
tego dokumentu pozwalającego uporządko- 
wać i pogłębić to, co już wiemy o reżyserze 
pochodzącym z kraju Thomasa Bernharda 
i Elfriede Jelinek („kraju produkującego 
neurozy, ale także kulturę”). Na szczęście 
nie ma tu zdjęć małego Michaela w szkol- 
nym mundurku ani innych biograficznych 
wstawek, nie ma też pouczających komen- 
tarzy z offu; całość uporządkowano chrono- 
logicznie, tyle że wstecz: poczynając od „Mi- 
łości”, kończąc na „Siódmym kontynencie” 
21989 roku (w filmie są oryginalne „making 
ofy” z różnych okresów). Ale, prawdę powie- 
dziawszy, nie ma tu też reżysera: Francuz 
Yves Montmayeur dyskretnie schował się 
za bohaterem swojego dokumentu. 0 ile 
podoba mi się ostentacyjne wręcz zignoro. 
wanie biografii (ale czy nie dlatego, że to 
Haneke broni się przed biografizowaniem, 
dementuje związki życia ze sztuką?), o tyle 
rozczarowuje wstrzemięźliwość w intelek- 
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MICHAEL HANEKE. 
ZAWÓD: REŻYSER 
(MICHAEL HANEKE 

— PORTRAT EINES FILM- 
-HANDWERKERS) 
AUSTRIA, FRANCJA 2013 
scen i reż. Yves Montmayer, 
zdj. Attia Boa, Yves Montmayeui 
wyst.: Michael Haneke, Juliette 









Binoche, Isabelle Huppert, 
Dalle i in, czas 92 min, 
dystrybucja Spectator 





tualnym prowokowaniu reżysera. Mont- 
mayeura najwyraźniej nie interesuje kon- 
trowersja — bo to, że Haneke krzyczy na pla- 
nie albo beszta dziennikarza za „złe 
pytanie”, kontrowersją przecież nie jest. Po- 
wstał film, w którym wszystko, co najcie- 
kawsze, zawdzięczamy bohaterowi, nie au- 
torowi. Z pewnością trafi do bibliografii 
każdej szanującej się książki o Hanekem, 
ale nazwisko reżysera tego filmu trzeba bę. 
dzie sprawdzać za każdym razem. Bi 














Pod gładką estetyką 
TVN-owskiego 
ETOTEENAĄ 
niewygodnych pytań. 


ięzi rodzinne rwą się w filmie 
Marcina Solarza jak szwy w tan- 
detnej koszuli, bowiem w rutynę 


życia dwóch krakowskich familii, usytu- 
owanych i spełnionych, wkrada się błąd 
systemu. Wiele lat temu, tuż po urodzeniu, 
Natalia i Magda przez przypadek zostały za- 
mienione w szpitalu. Sprawa wychodzi na 
jaw po latach i niczym rak zżera podstawo- 
wą komórkę społeczną. Rodziny stają się la- 
boratorium, w którym o lekarstwo dla zra- 
nionych mateki córek nie ma komu wal- 
czyć. Nagle wszystkim zaczynają mylić się 
definicje i odpowiedzi na pytanie, czyją cór- 
ką/matką jestem. 

Reżyser ujmuje ten niepokojący problem 
w formę TVN-owskiej serii „Prawdziwe hi- 
storie”. Ich poetyka jest tak wyświechtana, 
że film można by bezlitośnie wybatożyć za 
nieczyste zagrywki wobec widza, uproszcze- 
nia i rażąco nieumiejętne posługiwanie się 
filmową gramatyką. Jeśli jednak wzbijemy 
się ponad taniość obrazu, okaże się, że 
„Oszukane” to coś więcej niż tylko ckliwy 
wyciskacz łez. 





Solarzowi udaje się bowiem uchwycić co 
najmniej dwa targające polską rodziną lęki: 
przed obnażeniem i przed nazwaniem. 
Pierwszy wiąże się z kwestią prawdy. Czy 
poznanie nawet tej najgorszej jest rzeczywi- 
ście lepsze od niepewności? Może jednak le- 
piej nie wiedzieć? Przekonująco wypada 
scena w pociągu, kiedy bohaterka grana 
przez Katarzynę Herman nie wytrzymuje 
i otwiera kopertę z informacją o tym, która 
z dziewcząt jest jej córką. Tylko co z tą wie- 
dzą zrobić? Przecież to ona jest owocem po- 
znania w familijnym Edenie, oznacza wy- 
gnanie z raju. Drugi lęk wiąże się z nomen- 
klaturą. Jak zwracać się do kobiety, która 
nie jest biologiczną matką? To jeszcze 
„mama” czy może już tylko „Ania”? Aż prosi 
się o cytat z Szekspira, który słowami Julii 
pytał, czy to, co zwiemy różą, inaczej by 
pachniało pod inną nazwą. Okazuje się, że 
w Polsce tak: tu wciąż mama pachnie poro- 
dową krwią 

Szkoda, że te niepokojące refleksje nie 
mogą w pełni wybrzmieć ograniczane przez 
telewizyjną manierę. Historia miała prze- 














POLSKA 2013 
reż. Marcin Solarz, scen. Monika 
Góra, Michał Godzic, zdj. Marek 
Gajczak, muz. Bartek Gliniak 
wyst. Katarzyna Herman, Artur 
Żmijewski, Karolina Chapko, 
Paulina Chapko, Ewa Skibińska 

i in, czas 90 min, dystrybucja 
IM Cinema 





cież potencjał do wszczęcia dyskusji nad kil- 
koma draźliwymi kwestiami. Niewątpliwie 
na plus dla reżysera zaliczyć trzeba to, że 
nie próbuje sztucznie budować napięcia. 
Karty zostają odsłonięte od razu, a film od- 
dala się od brukowej sensacyjnej historii 

i zmierza we właściwą stronę — rodzinnego 
dramatu wygranego na emocjach. Nie- 
mniej wciąż wiele kontekstów pozostaje 
niewypełnionych, jak choćby brak wyraź- 
nego osądu nad szpitalem, głównym tutaj 
winowajcą. „Oszukane” to film utkany 

z ustępstw. Próbuje pogodzić zbyt dużą 
liczbę odbiorców, może więc tak naprawdę 
nie trafić do nikogo. a 
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BIL LIELI" 


Autorce udało si 
oddać depresyjną 

atmosferę życia na! 
irlandzkiej prowint 








o drugiej stronie snu jest rozpacz. 
P Śmierć. żałoba. Tak przynajmniej wi- 
dzi to irlandzka reżyserka Rebecca 

Daly, która w swoim pełnometrażowym 
debiucie stworzyła wyjątkowo ponury 
obraz rozpadu tożsamości, wyglądający 
jak połączenie wczesnych filmów Andrei 
Arnold z „Szeptami i krzykami” mgmara 
Bergmana. 

Zaczyna się niczym z wiersza Charlesa 
Baudelaire'a. Gdy spoza chmur zasłony sza- 
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re światło spływa, trupioblada dziewczyna 
budzi się w lesie obok sinego ciała martwej 
nieznajomej. żywa ma na imię Arlene (An- 
tonia Campbell-Hughes). Jest lunatyczką. 
Jak znalazła się w lesie? Nie wie. Rano 
w fabryce, gdzie pracuje, dowiaduje si 
znaleziono zwłoki zamordowanej dziewczy- 
ny. To dopiero początek. 

„Po drugiej stronie snu” uderza intrower- 
tycznością narracji. Kamera nie odstępuje 
na krok małomównej, wycofanej Arlene, 








PO DRUGIEJ 

STRONIE SNU 

(THE OTHER SIDE OF SLEEP) 
IRLANDIA, HOLANDIA, WĘGRY 2011 
reż. Rebecca Daly, scen. Rebecca 
Daly, Glenn Montgomery, zdj. Suzie 
Lavelle, muz. Marc Lizier, Michel 
Schopping, wyst. Antonia Campbell 
-Hughes, Sam Keeley, Olwen Fouere, 
czas 88 min, dystrybucja Vivarto 


którą życzliwe koleżanki podejrzewają, że 
jest stuknięta. Gdy brutalne morderstwo 
wstrząsa prowincjonalnym miasteczkiem, 
dziewczyna zapada się w sobie. Powraca do 
niej trauma po śmierci matki zabitej kilka 
lat wcześniej. Reżyserka zaprasza w podróż 
po dnie rozpaczy na spotkanie z Tanatosem. 
Ciężka to przeprawa. Ten film, duszny i gę- 
sty od wątków letalnych, byłby nie do znie- 
sienia, gdyby nie sugestywne obrazy mę- 
czące wprawdzie grobowym klimatem, ale 
przykuwające kolorystyką i odważnymi ka- 
drami. Reżyserce trzeba oddać, że potrafi 
operować nastrojem, skrótem narracyjnym 
i symbolem. Umiejętnie też prowadzi Anto- 
nię Campbell-Hughes, która w głównej roli 
stworzyła postać kobiety zjawy poruszającej 
się na granicy życia i śmierci. 

„Po drugiej stronie snu” przekonująco łą- 
czy żałobną psychodramnę z thrillerem spo- 
łecznym. Lokalna społeczność broni się 
przed „zmazą” zabójstwa, oskarżając denat- 
kę, że była puszczalska. Czyli sama sobie 
winna. Diagnoza nasuwa się sama: w ten 
sposób z traumą morderstwa radzi sobie 
katolicka Irlandia. 

Na koniec ciekawostka. Film aprobował 
Irish Tourist Board. To trochę tak, jakby Pol- 
ska Izba Turystyki dziękowała Wojciechowi 
Smarzowskiemu za promowanie pozytyw- 
nego obrazu Warszawy w „Drogówce”. 

Na pozytywny obraz irlandzkiego pejzażu 

w „Po drugiej stronie snu” składają się: 
mroczne pola i lasy otaczające senne mia- 
steczka z fabrykami, w których pracują 
smutni i nieufni ludzie. Niektórym obraz 
irlandzkiej prowincji może przypominać 
Polskę. Mnie jakoś tam nie ciągnie, ale będę 
czekał na drugi film Daly. G 
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Czyżby Frankie sypiała 
z wrogiem? Kim jest jej 
kochanek?) 


atarzyna Klimkiewicz nakręciła parę 
K: temu krótkometrażówkę „Hanoi- 
Warszawa”. Pokazywała ona nie 

tylko trudną sytuację Wietnamczyków 
w Polsce, ale także ignorancję i butę pol- 
skich obywateli, dla których „niewidzialna 
mniejszość” jest, co najwyżej, dostarczycie- 
lem taniego żarcia. Po sukcesie tamtego 
dzieła reżyserka dostała propozycję zrobie- 
nia pełnometrażowego debiutu w Anglii. 
1 chociaż tym razem to nie Klimkiewicz pi- 
sała scenariusz, jej film traktuje na podob- 
ny temat co „Hanoi...": ślepoty, jaką przeja- 
wiają mieszkańcy bogatej Europy. „wam 
się wydaje, że wszystko wiecie, lecz tak na- 
prawdę nie wiecie nic” - rzuca w pewnym 
momencie Algierczyk Kahil pod adresem 
swej brytyjskiej kochanki. 

Główna bohaterka filmu, czterdziestolet- 
nia Frankie, jest kobietą sukcesu, która 
w dodatku wdarła się w męską przestrzeń. 
Pracuje w przemyśle lotniczym, projektując 
bezzałogowe samoloty szpiegowskie. Mie- 
wa również wykłady w szkole wyższej, gdy 
jednak jeden ze studentów pyta ją o etykę 
tego, czym się zajmuje, zbywa go śmie- 
chem — dla niej liczy się wyłącznie estetyka 
projektowanych maszyn. Swoje życie pry- 
watne Frankie także trzyma pod kontrolą. 
Z nikim nie jest związana na stałe, ale 


od czasu do czasu funduje sobie jakiś ro- 
mans. Nieoczekiwanie zaczyna ją podry- 
wać śniady, dwudziestoczteroletni student, 
szybko więc daje jemu i sobie przyzwolenie 
na coś więcej. związek między bohaterami 
od początku budowany jest na świetnym 
seksie i mniej świetnych kontrastach. 

Ona żyje dostatnio, on biednie. Ona jest 
poddaną Elżbiety II, on - nielegalnym imi- 
grantem. Ona zajmuje obszerne mieszka- 
nie, on wynajmuje obskurny pokoik. Biorąc 
to pod uwagę, różnica wieku naprawdę nie 
ma już znaczenia. 

Prywatne jest publiczne, toteż romansem 
Frankie interesują się służby specjalne. 
Oczywiście, nie zamierzają one dyktować 
bohaterce, z kim ma chodzić do łóżka, ale 
proszą, by dawała im znać o wszelkich ru- 
chach niefrykcyjnych Kahila. Czyżby Fran- 
kie sypiała z wrogiem? Kobieta szybko uleg- 
nie prostemu skojarzeniu — nielegalny Arab 
równa się terrorysta islamski. Ma przecież 
bohaterka wiele do stracenia: kasę, pozycję, 
zaufanie współpracowników... 

„Zaślepiona” to solidnie i elegancko 
- chciałoby się rzec, po angielsku - skrojony 
dramat, wizualnie utrzymany w zachmu- 
rzonych klimatach. To także kolejne dzieło, 
w którym Europa jawi się jako luksusowa 
twierdza wyposażona w liczne domofony, 


_ FLYINGBLIND 


PARAE ca 


ZAŚLEPIONA 

(FLYING BLIND) 

WIELKA BRYTANIA 2012, 

reż. Katarzyna Klimkiewicz, scen. Caroline 
Harrington, Bruce McLeod, Naomi Wallace, 
zdj. Andrzej Wojciechowski, muz, lon 
Wygens, wyst. Helen MeCrory, Najib 
Qudghiri, Kenneth Graham i in, czas 

88 min, dystrybucja Alter Ego Pictures 





bramki, płoty z drutami kolczastymi i ob- 
stawiona wiecznie węszącymi strażnikami. 
Rezydenci tego getta, czyli my z Unii Euro- 
pejskiej, pojęcia nie mamy, co dzieje się po 
drugiej stronie zasieków. Jesteśmy gotowi 
wpuścić tylko tych obcych, którzy zajmą się 
obsługą naszych potrzeb seksualnych czy 
gastronomicznych. Muszą jednak siedzieć 
cicho i nie zawracać nam głowy swoimi 
problemami. 

Jak w niemal każdym dziele tezą podszy- 
tym fabuła „zaślepionej” bazuje na nieco 
arbitralnych założeniach. Nie do końca jest 
dla mnie jasne, dlaczego Kahil uparcie nie 
chce zdradzić Frankie choćby cząstki praw- 
dy o sobie. Pozwoliłoby to uniknąć wielu 
nieporozumień. Ustawienie w ten sposób 
relacji między bohaterami z pewnością 
wzmacnia gorzką refleksję, że wojny kultu- 
rowe odbijają się także na naszym życiu 
prywatnym i uczuciowym. Może się bo- 
wiem pewnego dnia okazać, że walcząc 
z wyimaginowanym wrogiem, sami sobie 
zadajemy najgłębsze rany. 
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UCIEKINIER 


wiele jest tutaj z klimatów 
książek Marka Twaina. 


wywiadzie udzielonym przy. 
okazji premiery „Prawdziwego 
męstwa” Joel i Ethan Coenowie 
zwrócili uwagę na kluczowy moment 
w swoim filmie - kiedy główna bohaterka 
przekracza rzekę, realizm ustępuje miejsca 
baśniowemu surrealizmowi, a jej przygody 
zaczynają przypominać perypetie Alicji po 
drugiej stronie lustra. 

Podobna koncepcja, choć poddana zna- 
czącym modyfikacjom, przyświeca Jeffowi 
Nicholsowi w filmie „Uciekinier”. Czterna- 
stoletni Ellis (przekonujący Tye Sheridan) 
wyrusza pod osłoną nocy na tajemniczą 
wyprawę — zanim jednak opuści dom, pod- 
słucha przypadkiem kłótnię rodziców 
zwiastującą kryzys małżeński. Chłopiec zo- 
stawia za sobą skrzeczącą rzeczywistość, 

a kamera sunie po przepastnej rzece i poin- 
tuje ekspozycję filmu obrazem rozległej za- 
toki z wyspą pośrodku. Rozpoczyna się 
przygoda, a także, podobnie jak w filmie 
Coenów, proces dojrzewania. 

Przez cały film Nichols konsekwentnie 
utrzymuje dwubiegunowość narracji zary- 
sowaną w prologu. Na wyspie Ellis porusza 
się w świecie na poły realnym, na poły nie- 
samowitym - promienie słoneczne przeci- 
skają się przez gałęzie drzew, powłóczyste 
jazdy kamery wprowadzają senny nastrój, 
pośród mchu i traw grasują węże i pająki. 
Chłopcy docierają do celu podróży - moto- 
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rówki, która nie wiedzieć czemu, zawieszo- 
na jest wysoko na drzewie. Okazuje się, że 
zamieszkał tam niejaki Mud (kolejna po 
„Magic Mike'u" i „zabójczym Joe” dobra rola 
Matthew McConaugheya). 

Na antypodach tego świata znajduje się 
codzienność Ellisa, utrzymana w kluczu 
realistycznym, pozbawiona płynnej, niesa- 
mowitej jakości wyspy zamieszkanej przez 
Muda. Nichols łączy ujęcia obiektywne i su- 
biektywne, ukazując prowincjonalne mia- 
steczko amerykańskie przez pryzmat do- 
świadczeń bohatera. Ellis musi się mierzyć 
z dwoma problemami: beznadziejnym 
uczuciem do starszej dziewczyny, a przede 
wszystkim nieuniknionym rozstaniem ro- 
dziców. Dzięki takiemu rozłożeniu akcen- 
tów dojrzewanie w filmie Nicholsa nie jest 
enigmą, tylko sprowadza się do bardzo kon- 
kretnej kwestii: konfrontacji romantycz- 
nych wyobrażeń z rzeczywistością. 

Rozczarowanie prozą życia kompensuje 
sobie bohater zaangażowaniem w historię 
Muda. Z czasem dowiadujemy się, że grany 
przez McConaugheya mężczyzna jest ukry- 
wającym się zbiegiem, który planuje uciecz- 
kę z czekającą nań w miasteczku Juniper 
(Reese Witherspoon). Ellis tworzy na własne 
potrzeby romantyczną narrację o wielkiej 
miłości, której trzeba za wszelką cenę po- 
móc — mimo że coraz więcej faktów wska- 
zuje na fałsz jego wyobrażeń. 


UCIEKINIER 

(MUD) 

USA 2012 

scen. i reż. Jeff Nichols, zdj. Adam 
Stone, muz. David Wingo, 

wyst. Matthew McConaughey, 

Tye Sheridan, Sam Shepard, Reese 
Witherspoon, czas 130 min, 
dystrybucja Forum Film Poland 


W toku akcji Nichols stopniowo rezygnuje 
z baśniowego nastroju — Mud staje się po 
prostu tragiczną, ale w sumie pozytywną 
postacią wyjętą z jak najbardziej znajomych 
realiów. Kiedy Ellis odkrywa prawdę o rela- 
cji Muda z Juniper, jego zderzenie z rzeczy- 
wistością jest już absolutne. Oto miłość oka- 
zuje się pełna rozczarowań i bólu, niektóre 
pragnienia nigdy nie zostaną spełnione, 

a życie wciąż na nowo ośmiesza zero-je- 
dynkowe schematy. 

Nichols łapie co prawda zbyt wiele gatun- 
kowych srok za ogon i chwilami przesadnie 
zawierza fabularnym kliszom, ale dzięki re- 
żyserskiej empatii i nadrzędnej konwencji 
opowieści o dojrzewaniu „Uciekinier” jest 
emocjonalnie angażującym, zanurzonym 
po uszy w amerykańskiej tradycji (kłania 
się Mark Twain) filmem o paradoksach mi- 
łości i przyjaźni. I jak na Amerykę przystało, 
jest to również film, w którym na gruncie 
gorzkich obserwacji rodzi się nadzieja. a 
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ameralny dramat So Yong Kim bro- 

ni się tak długo, jak długo reżyserka 

„nie udziela odpowiedzi na zadawa- 
ne przez siebie pytania. W „Dla Ellen” 
z wyczuciem opowiada o relacjach rodzi- 
ców i dzieci, kreśląc jednocześnie portret 
samotnika na życiowym zakręcie. Ekrano- 
wa prawda pryska jednak, gdy amerykań- 
sko-koreańska reżyserka postanawia na 
kilku stronach scenariusza wyprowadzić 
bohatera na prostą. 

Joby (Paul Dano) nie wygląda na szczęśli- 
wego człowieka. Z zaczesanymi do tyłu 
przetłuszczonymi włosami, rzadkim zaro- 
stem, zgarbiony i chudy wygląda jak typo- 
wa ofiara rockowej codzienności naznaczo- 
nej narkotykami, alkoholem i nocnymi 
eskapadami. Joby przez kilka lat oddawał 
się im bez reszty. Zniszczył swoje małżeń- 
stwo, a w pogoni za artystycznym sukce- 
sem nie zdążył zauważyć, że jego córeczka, 
tytułowa Ellen (Shaylena Mandingo), ma 
już sześć lat. Dziś zmuszony jest stawić czo- 
ło faktom - jedzie do sąsiedniego stanu, 
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by podpisać papiery rozwodowe. Problem 

w tym, że zapisy ugody przyznają mu poło- 
wę domu w zamian za całkowite zrzeczenie 
się praw do Ellen. 

Filmu So Yong Kim nie byłoby, gdyby nie 
Paul Dano. Aktor, który przez lata wcielał 
się w trefnisiowatych ekscentryków i mło- 
dzieńców na granicy neurotyzmu, tym ra- 
zem otrzymał szansę na aktorskie spełnie- 
nie i skwapliwie ją wykorzystał. Dano sa- 
modzielnie napędza tę opowieść. W prze- 
trzymanych, pozbawionych ornamentów 
ujęciach widzimy człowieka całkowicie sa- 
motnego, toczącego walkę z własną prze- 
szłością i sprzecznymi pragnieniami. 

W interpretacji Dano Joby jest nie tylko 
rockmanem stojącym przed trudnym ży- 
ciowym wyborem, ale też człowiekiem, 
który uzmysławia sobie pustkę własnego 
życia, dochodzi do wniosku, że nie wie, 
ani kim jest, ani kim chciałby zostać. 

w filmie Kim znów - jak w jej „Górze bez 
drzew” z 2008 roku - wybrzmiewają osobi- 
ste pytania o dzieciństwo, zniszczone rodzi- 








DLA ELLEN 

(FOR ELLEN) 

USA 2012 

scen, i reż, So Yong Kim, 
zdj. Reed Morano, 

hann lóhannsson, 
wyk. Paul Dano, Margarita 
Levieua, Shaylena Mandingo, 
John Hede, czas 34 min, 
dystrybucja Aurora Film. 








cielskie więzi, potrzebę akceptacji. Reżyser- 
ka w wywiadach przyznawała, że mierzy 
się tu z własnymi lękami: jako świeżo upie- 
czona matka i kobieta, która przez lata nie 
utrzymywała kontaktów ze swoim ojcem. 
W „Dla Ellen” z wrażliwością opowiada 

o spektaklu nieufności i lęku, rozgrywają- 
cym się między rodzicem i dzieckiem, któ- 
rzy próbują poznać się na nowo. Połamane, 
wewnętrznie zakleszczone dialogi Dano 

i znakomitej młodziutkiej Shayleny Man- 
dingo to zdecydowanie najmocniejszy 
punkt tego dramatu. 

Niby więc wszystko zgadza się w filmie 
Kim: bohater, stylistyka i filmowa tonacja. 
A jednak jest w tym obrazie coś pretensjo- 
nalnego, co nie pozwala przejąć się losem 
bohaterów. Kim fetyszyzuje bowiem Ame- 
rykę drugiej kategorii - kraj sidingowych 
budek, szumiących stanowych autostrad, 
zapuszczonych przydrożnych barów i mote- 
li, których pokoje wydają się najsmutniej- 
szymi miejscami na ziemi. Ostentacyjność, 
z którą reżyserka skupia spojrzenie na pro- 
wincjonalnej bylejakości, sprawia, że jej 
psychologiczna opowieść traci wiarygod- 
ność. Banalny okazuje się także finał histo- 
rii Joby'ego, będący ilustracją tytułu zapoży- 
czonego od Beethovena. Bo choć Dano wspi- 
na się na swe aktorskie szczyty, by pokazać 
dramat bohatera wyalienowanego, pełnego 
gniewu i prowadzącego ze sobą wewnętrz- 
ną batalię, to łatwy sentymentalizm Kim 
sprowadza jego historię do opowieści o roz- 
wydrzonym młodzieńcu, który musi przejść 
przyśpieszone leczenie z egoizmu. Szkoda, 
bo „Dla Ellen” przez długi czas zapowiada 
się na coś więcej niż filmowa lekcja wycho- 
wania do życia w rodzinie. i 
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POBIERZ ZA DARMO 


Grany przez — jak zwykle 
elektryzującego Ryana 
Goslinga — Luke stara się 
AOC 


ta z objazdowego cyrku pod czerwoną 
skórzaną kurtką musi mieć kolekcję 
krzykliwych tatuaży. Do tego dorzućmy 
tleniony włos, koszulkę Metalliki i nóż 
motylkowy, a otrzymamy entourage, 
w którym Ryan Gosling pojawia się w fil- 
mie Dereka Cianfrance'a. Ale dziary aktora 
to nie zmywalne stempelki z gum do żu- 
cią. Gosling zdecydował się na tatuaże, do- 
dawał jeden po drugim, aż zaczęły wpełzać 
na jego twarz. Gdy jak wykrzyknik pojawił 
się broczący krwią sztylet na policzku, zo- 
rientował się, że dotarł do granicy zdrowe- 
go rozsądku. Chciał usunąć tatuaż, lecz re- 
żyser stwierdził, że „Drugie oblicze” to 
przecież film o ponoszeniu konsekwencji. 
Tatuaż został niczym pamiątka po podję- 
ciu złej decyzji. 

Luke Glanton (Gosling) złych decyzji ma 
na swoim koncie mnóstwo, więc wiado- 
mość o tym, że ma syna z Rominą (Eva 
Mendes), traktuje jako okazję do podjęcia 
tej dobrej. Rzuca cyrk i pomimo przeszkód 
stara się być ojcem rodziny. Problemem są 
finanse, a droga do ich zdobycia i rady Robi- 
na (mistrz drugiego planu, Ben Mendel- 
sohn) prowadzą motocykl Luke'a na ma- 
nowce. Momentem przełomowym będzie 
konfrontacja z Averym (Bradley 


S kądś wiemy, że motocyklista-akroba- 
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Cooper), ambitnym policjantem i również 
ojcem małego chłopc: 

W „Drugim obliczu” — podobnie jak w po- 
przednim filmie Cianfrance'a „Blue Valen- 
tine” (2010) i debiutanckim „Brother Tied” 
(1998) — to rodzina (rozumiana głównie jako 
więź ojca i syna) jest tematem naczelnym. 
Obok niego są inne, takie, które aż proszą 
się, by zapisać je dużą literą: Przeznaczenie, 
Los, Dziedzictwo i Pochodzenie. Reżyser nie 
chce dać się zgnieść sukcesowi kameralne- 
go „Blue Valentine" i idzie na całość: realizu- 
je obejmującą kilkanaście lat sagę dwóch 
rodów - liryczną, mityczną wręcz, choć 
przecinaną scenami pościgów, napadów na 
banki, brudnych policyjnych konszachtów 
i młodzieżowych melanży. 

Ambicje te odzwierciedla czas trwania 
— 140 minut to wyzwanie rzucone widzowi. 
Ale taka opowieść musi się toczyć, a jej 
oglądanie można porównać do czytania 
grubej dobrej książki. Książki, dodajmy, ilu- 
strowanej mistrzowskimi zdjęciami Seana 
Bobbitta i ozdobionej muzyką Mike'a Patto- 
na. Ambitny jest również sposób prowadze- 
nia narracji: linearny, w trzech wyraźnych 
częściach, trochę w stylu „Psychozy” Hitch- 
cocka (jeszcze jedno słowo będzie niewyba- 
czalnym spoilerem). Nie znajdziemy tu re- 
trospekcji ani narracyjnego wahadła, które 








GGOFER 


DRUGIE OBLICZE 


meNDEs GOSLING 





DRUGIE OBLICZE 

(THE PLACE BEYOND THE PINES) 
USA 2012 

reż. Derek Cianfrance, scen. Derek 
Cianfrance, Ben Coccio, Darius Marder 
zdj. Sean Bobbitt, muz. Mike Patton, 
wyst. Ryan Gosling, Bradley Cooper, Ben 
Mendelsohn, Emory Cahen, Dane DeHaan, 
Eva Mendes, czas 140 min, dystrybucja 
Monolith Films 








znamy z „Blue Valentine". Wszystko wyda- 
rzy się raz, a czas będzie płynął w jedną 
stronę - nieubłaganie naprzód. 

Reżyser mówi, że działa jak trener druży- 
ny pływackiej: wrzuca aktorów do basenu 
i każe im pływać — oni zaś pływają jak 
olimpijczycy. Gosling — choć wiele na to 
wskazuje (kurtka, motocykl zamiast auta, 
torba z pieniędzmi) — nie powtarza roli 
z „Drive” Refna. Buduje postać niczym 
z mitu, której każdy czyn pośrednio wpłynie 
na wszystko, co w miasteczku Schenectady. 
wydarzy się później. Z kolei Avery to chyba 
najlepsza z ról Coopera — policjanta aro- 
ganckiego i prawego jednocześnie. Pokole- 
nie synów reprezentują Dane DeHaan, czyli 
nadzieja Hollywoodu, oraz Emory Cohen, 
który ma w sobie coś z młodego Marlona 
Brando w wersji gangsta-rap. Coś mi się 
wydaje, że to do nich należy przyszłość. 
Także ta przez duże „P”. B 


PROSTE 
ELLI 


ajbardziej przeraża co- 
dzienność, przed którą 
nikt nie może się ukryć 


— ta myśl Antoniego Czechowa 
oddaje stan, w jakim znajduje 
się Siergiej Masłow — bohater 
filmu. Anestezjolog sfrustrowa- 
ny kiepsko płatną pracą w pań- 
stwowym szpitalu boryka się 

z problemami rodzinnymi. 
Jego nastoletnia córka uciekła 
z domu, a z żoną nie może się 
porozumieć, odkąd dowiedział 
się, że znów zostanie ojcem. 
Ciasne mieszkanie w tzw. ko- 
munalce z uciążliwymi lokato- 
rami dodatkowo spędza mu sen 
z powiek. Chwilowym wyba- 
wieniem od finansowych bolą- 
czek zdaje się propozycja wizyt 


domowych u sławnego niegdyś 
aktora, które przeradzają się 
w dziwną relację. 

Mogłoby się zdawać, że na- 
tłok życiowych problemów bo- 
hatera został skumulowany po 
to, by uwydatnić społeczno-so- 
cjologiczny rys postaci uwikła- 
nej w postkomunistyczną rze- 
czywistość nowej Rosji. Itu 
pierwsze zaskoczenie. Reżyser 
nie idzie na skróty, 
lecz skupia się na 
tworzeniu intymne- 
go portretu swojego 
bohatera. Drugie za- 
skoczenie — Siergiej 
nie jest zbyt miły, 
inteligentny ani 
przystojny, ale od 
razu budzi sympatię 
i szacunek wić 

Kontemplując nie- 
śpieszny rozwój fa- 
buły, wsłuchując się 
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PROSTE SPRAWY 
(PROSTYJE WIESZCZI) 


następne zaskocze- 

nie. Chociaż już 

w otwierającym uję- 

ciu kamera koncen- 

truje się na przed- 
miotach: słoiku, 
do którego jest 
nalewana zupa, 
kilimie na ścia- 


w oszczędne dialogi, scen. i reż, Aleksiej nie, kuchence 
= Popogrebski, w 
patrząc na banalne AEG) gazowej - te rze- 
wnętrza i ulice, muz. Dimitri Katczanow, czy codziennego 
gdzie toczy się akcja wyst. Siergiej Puskepalis użytku nie niosą 
filmu, szukamy dru- Leonid Braniewo, Swietłana" zą sobą ukry- 
A Kaminina i in, czas 110 min, Ą 
giego dna,ukrytej dystrybucja Art House tych znaczeń. Po 
symboliki. I tutaj prostu są wokół, 


















Stary aktor odmie-| | 
nia życie sfrustro-pgh 
MELOŁYCCTY 





trochę jako świadectwo minio- 
nej epoki. Czekamy, że może 
tak jak u przywoływanego 

w filmie Czechowa ta symbo- 
liczna „strzelba” w końcu wy- 
strzeli. Nic z tego. Z daleka od 
umoralniających przesłań, 

a zarazem bez nuty trywialno- 
ści Popogrebski portretuje bez 
znieczulenia rosyjską rzeczywi- 
stość. Także optymistyczny fi- 
nał „Prostych spraw” nie przy- 
nosi spełnienia. Ale przecież, jak 
pisał nieoceniony Czechow: 
„Nawet w szczęściu ludzkim 
jest coś smutnego”. G 











ycie erotyczne fikcyjnych 
A postaci często staje się 
przedmiotem obsesyjnych 
wyliczanek. Jakiś czas temu 
niejaki Paulo Coelho stwierdził, 
że seks między bohaterami jed- 
nej z jego książek trwać ma 
równe 11 minut. Chwilę później 
w arthouse' owym pornosie 
songs” Michael Winterbot- 
tom kazał dwójce młodych lu- 
dzi kochać się w rytm tytułowej 
liczby popowych szlagierów. Re- 
żyser Matt Ross dorzuca do tej 
listy jeszcze „28 pokoi hotelo- 
wych”, w których miłosnym 
igraszkom oddają się pisarz 
księgowa. Niestety, równie 
frywolny punkt wyjścia nie pro- 
wadzi do satysfakcjonującej 























Bohaterowie filmu) 

|dużo kopulują, ix 
ANOZLNOCY 
SKOŻESCÓCY 

kulminacji. zamiast niezliczo- 
nych jęków rozkoszy amery- 
kański film prowokuje wyłącz- 
nie 69 ziewnięć z nudów. 

Młody reżyser popełnia 
wszystkie możliwe grzechy 
stremowanego debiutanta. 
Twórca „28 pokoi...” chciałby być 
jednocześnie perwersyjny jak 
Bernardo Bertolucci i uroczy jak 
Richard Linklater. Niestety, 
przez cały czas pozostaje jedynie 
chaotycznym Mattem Rossem. 
„28 pokoi...” najciekawiej pre- 
zentuje się wtedy, gdy bohate- 
rów filmu napędza wyłącznie 
zmysłowe pożądanie. Mężczy- 















zna i kobieta w każ- 


dziej irytująco film Rossa wypa- 
da w momencie, gdy kochanko- 
wie stają się dla siebie także 
psychoanalitykami i spowied- 
nikami. Jak łatwo się domyślić, 
bohaterowie zwierzają się sobie 
głównie z rozczarowującego 
charakteru stałych związków. 
Przy odrobinie dobrej woli 
emocjonalny rozkrok bohate- 
rów można by rozpatrywać jako 
ilustrację refleksji 
nad postępującą kru- 
chością współcze- 
snych związków. 
Doszukiwanie się po- 
dobnej głębi oznacza 


dej wolnej chwili chyba jednak przece- 
dają upust namięt- nianie umiejętności 
ności, a do komuni- ) reżysera. Dużo 
kacji wykorzystują bardziej prawdo- 
tylko język ciała. t4 podobna wydaje 
Z biegiem czasu ich TABPIEB się hipoteza, że 
relację zaczynają 28 POKOI „28 pokoi hotelo- 
uzupełniać jednak HOTELOWYCH wych” to po pro- 
rozmowy, które sta- (28 HOTEL ROOMS) stu wariacja na 
nowią słabe echo kad NANĘ temat filmów 
błyskotliwych dam- zaje dougEminett © typu „Co się zda- 
sko-męskich kon- muz. Fali On Your Sword, rzyło w Madison 
weraddojaih | wrżńsianine County wrzyna. 
przyzwyczalło Nas | BrettColier czas82min, _ NA w estetyce 
amerykańskie kino dystrybucja Best Film amatorskiej seks- 
niezależne. Najbar- taśmy. Gi 
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+ Film recenzowany w bieżącym numerze FILMU 
** Film recenzowany w numerze marcowym 
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PROSTESPRAWY*  |IRONMAN3 28 POKOI HOTELOWYCH" DRUGIE OBLICZE* 
DLA ELLEN* POD DRUGIEJ STRONIE SNU* 
HIPNOTYZER* SZYBCY I WŚCIEKLI 6 
WIELKI GATSBY TAJEMNICA ZIELONEGO KRÓLESTWA 
POCAŁUJ MNIE U NIEJ W DOMU* 
MADRYT 1987** WE MGLE* 
MAMBO, LULA I PIRACI ZAŚLEPIONA* 
OD CZWARTKU DO NIEDZIELI* PRAWDZIWA HISTORIA KRÓLA SKANDALI* 
OSZUKANE* UCIEKINIER* 
PRZELOTNI KOCHANKOWIE* W CIEMNOŚĆ. STAR TREK 
STOKER* MICHAEL HANEKE. ZAWÓD: REŻYSER* 


iesi i 1-1] EUEWANOCEOECTENPN YAN JJEJETEJ 
w tym miesiącu najbardziej podobał nich nazwisko gwiazdy, która de facto pojawia się tylko 


LLC się IIELCU [a(o) filmu So Yong Kim WEW OFA CCU ZYC CZOLONC CEE 

Dla Ellen”. [UE EO UWE AAEUEWACWA 
c Czytajcie i oglądajcie więc plakaty uważnie. Poniżej te, 
Umieszczone na plakacie zdjęci: j EWA UICHECT CJE LNZEWCJ EEE CUTE 
UUWZLUUEWAUIWLCEOWO CUI) ó i. (czy również merytorycznie — sprawdźcie sami). 
WEWOCHKAWECH EU EUILLECHZA 


CZWARTKU 
NIEDZIELI 


bad s 
LLL IU LLLLU [ALL 
HOTELOWYCH DO NIEDZIELI LLU USED 


reż. Matt Ross reż. Dominga reż. Rebecca Daly 
premiera: 17 maja Sotomayor Castillo premiera: 24 maja 
premiera: 10 maja 


Paul Dan 


PRZELOTNI Ca34 UOLCES 
DOTTUTUTENANETTLUO EUJTELCN 


reż. Pedro Almodóvar reż. Justin Lin 
premiera: 10 maja premiera: 24 maja OWOCE 


ONIUUNTYDJEJ 





PRZESWIETLENIE 


YW:EACY: 
ŻURAWIECKI 


Film Fabickiego odsłania 
rąbek tajemnicy, 

kto kogo naprawdę 
kocha w polskim kinie. 


„MIŁOŚĆ! 





CZYLI JAK INACZEJ KOCHAĆ INACZEJ 


pinią publiczną wstrząsnęło ostatnio 
[(Q5 pewnej znanej aktorki 
(imię i nazwisko do wiadomości re- 
dakcji FILMU), która ujawniła istnienie 
w teatrze homoseksualnego lobby. Lobby 
owo czyniło jej ponoć niemoralne propozy- 
cje i nieprzystojne uwagi, strasząc nie tylko 
Erosem, ale i Tanatosem („Będziesz coraz 
bardziej martwa”). Skala szoku jest tak 
wielka, że odtąd każdy heteroseksualista 
trawestuje słynny cytat biskupa Krasickie- 
go: „My rządzim światem a nami homo- 
seksualiści”. 
Zachęcony słowami znanej aktorki (imię 
i nazwisko do wiadomości redakcji FILMU) 
postanowiłem wytropić istnienie homosek- 
sualnego lobby w polskim kinie. Przyznaję, 
że mam w tym osobisty interes. Nigdy 
wam tego nie mówiłem, ale zawsze marzy- 
łem, by zagrać w jakiejś ojczystej superpro- 
dukcji wielką postać z historii naszego na- 
rodu. Jana III Sobieskiego albo jeszcze lepiej 
Marysieńkę. Nie wiem jednak, komu mam 
s się poddać, jak Turcy pod Wiedniem, by 
marzenie to wreszcie mogło się ziścić. 
Polskie kino nie słynie z penetrowania 
niestandardowych namiętności. Prawdę 
mówiąc, w ogóle nie słynie z penetrowania 
$_ namiętności. Nic bardziej mylnego! Pene- 
truje, a jakże, tylko że robi to tak zręcznie 
i dyskretnie, że owa penetracja pozostaje 
wyłącznie do... wiadomości redakcji FILMU. 
To uchylę rąbek przerażającej tajemnicy. 
Mamy na przykład w polskim kinie piękny 


















wzorzec związku partnerskiego dwóch zło- 
miarzy w filmie „Edi” Piotra Trzaskalskiego. 
Ponieważ panowie w dodatku wychowują 
wspólnie dziecko, może się wydawać dziw- 
ne, że nikt dotąd nie zaprotestował przeciw- 
ko tej sodomii na ekranie. Ano, właśnie! Nie 
zaprotestował, bowiem reżyser sprytnie 
poddał jednego z bohaterów kastracji, czy- 
niąc z niego postać... niewieścią. 

A twórczość Sławomira Fabickiego? Prze- 
cież już jego słynna krótkometrażówka na- 
zywała się „Męska sprawa” i została zrobio- 
na po partnersku z operatorem Bogumiłem 
Godfrejowem! z kolei fabularny debiut Fa- 
bickiego „Z odzysku” opowiadał o uwiedze- 
niu młodego chłopaka przez starszego 
W swym najnowszym dziele 
— reżyser zastosował strategię 
modernistyczną, znaną nam chociażby 
z opowiadań Iwaszkiewicza. Mamy tutaj 
dwóch mężczyzn, między którymi staje ko- 
bieta. Panowie niby to rywalizują o ową ko- 
bietę, ale ponieważ jest ona bierna, mało 
mówi i robi zbolałe miny, wiadomo, że sta- 
nowi wyłącznie zasłonę dymną, która ma 
ukryć przed niepowołanym wzrokiem 
prawdę straszniejszą niż śmierć. Tak, se- 
kretnymi kochankami w filmie są Tomek 
(Marcin Dorociński) i Prezydent (Adam Wo- 
ronowicz), jednak okoliczności życiowe 
(obaj mają żony, a akcja toczy się w niedu- 
żym mieście, w którym Prezydent sprawuje 
władzę) zmuszają ich do bezwzględnego 
milczenia. Prezydent gwałci żonę Tomka, 





by zamienić jedną potworną tajemnicę na 
inną i dać ekstremalny dowód swej rzeko- 
mej heteroseksualności. Gdy Tomek dowia- 
duje się o jego czynie, zaczyna zachowywać 
się chaotycznie i dziwacznie. Jest bowiem 
zazdrosny o kochanka i zarazem czuje się 
przez niego upokorzony. Jak również złapa- 
ny w sidła podwójnej tajemnicy — tej o gejo- 
stwie i tej o gwałcie. Klucz do zrozumienia 
filmu tkwi w scenie z baniaczkami przy lo- 
kalnym ujęciu wody źródlanej (uderzające 
o siebie baniaczki, kranik, z którego leci 
woda, tryskające źródło — skojarzenia nasu- 
wają się same). Woronowicz mówi coś do 
Dorocińskiego, patrząc na niego z naci- 
skiem, ten zaś nie jest w stanie wykrztusić 
słowa. Oto „miłość, która nie śmie wypo- 
wiedzieć swego imienia”. 

Chodzą jednak plotki, że już wkrótce mi- 
łość ta ma wypowiedzieć w polskim kinie 
nie tylko swe imię, ale i nazwisko, a nawet 
pseudonim. Podobno powstaje właśnie su- 
perprodukcja oparta na książce „Kamienie 
na szaniec” i jej interpretacji poczynionej 
przez doktor Elżbietę Janicką, która odsłoni- 
ła schowane dotąd pod patriotycznym pla- 
katem barwy szczęścia Rudego i Zośki (swo- 
ją drogą, ciekawe, skąd ksywa „Zośka”?). 
Mają to epokowe dzieło wyreżyserować 
wspólnie Andrzej Wajda i Krzysztof Zanussi, 
cementując tym samym szaniec męskich 
związków partnerskich w polskim kinie. 
Może załapię się choćby na jakąś szarą, sze- 
regową rólkę? 
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Jak delektować 
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„Przy- 
gody pana 
moje życie" _ Michała” 
Mistrz kina Serial o Wo. 
osobie sa- _ łodyjowskim 


nareszcie 
dostępny 
w internecie! 


mym: filmowy 
portret Polań- 
skiego. 
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„Sly 
Cooper: zło- 
dzieje 
w czasie” 


O szopie z lep- 


kimi łapkami 
pisze Łukasz 
Kucharski. 


76-80 

TU Wojna 
Przemysław Pieniążek 
przypomina najwaźniej- 
sze seriale o tematyce 
militarnej i zastanawia się, 
dlaczego odbijają się w nich 
globalne — społeczne 
i polityczne — lęki. 








ię sztuką filmową, nie opuszczając domowych pieleszy 
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„Gra o tron” 


84-85 








Kto powinien zdobyć tron?  Webisody 
-otokalinaMrózpyta _ KubaRysz- 
Nikolaja Cost kiewicz o tym, 
odtwórcę roli Jaime'aLan- dlaczego 
nistera w serialu „Gra (ijak) tele. 

o tron”. Odpowiedź aktora wizja ucieka 
jest zaskakująca. do internetu. 


czych. Jego najnowszy 
film „Wenus w futrze” 


86-87 88 89 





„Infinity” a 
To będzie „Spring „Z: Powieść 
grainnaniż  Breakers" _ o Zeldzie 
wszystkie Skrillex porzu- Fitzgerald 





Żona autora 





o nowej pro- tep na 
dukcji Disneya rzecz muzyki 
pisze Łukasz  ilustracyjnej 

Dziatkiewicz  Zaskocze 














PIOTR PLUCIŃSKI 





PODRÓŻ 
(BLU-RAY, CZTEROPŁYTOWE, 
GALAPAGOS) 


NIEZWYKŁA 








W pierwszej części „Hobbita” 
Bilbo, wraz ze zgrają krewkich 
krasnoludów, rusza na poszuki- 
wania potężnego smoka Smau- 
ga. I choć nowej odsłonie Tolkie- 
nowskiego świata brakuje świe- 
żości klasycznej trylogii, to 
Jackson udowadnia, że wciąż po 
mistrzowsku obchodzi się z ki- 
nem w skali makro. Film trafił 
do sprzedaży w trzech wersjach 
— DVD, Blu-ray i Blu-ray 3D. 
Oprawa audiowizualna wprawia 
w autentyczny zachwyt, ale nie 
można tego powiedzieć o towa- 
rzyszącej filmowi oprawie do- 
datkowej — wśród dodatków 
znaleźć można wprawdzie 2,5 
godziny materiałów o realizacji 
„Hobbita' lecz składają się nań 
przede wszystkim dość ogólni- 
kowe treści dostępne wcześniej 
na oficjalnym vlogu Petera Jack- 


sona. 





SPARKLE 

(DVD, IMPERIAL-CINEPIX) 
* FILM 

DODATKI 


Remake zapomnianego musica- 
lu z lat 70. nie wznosi się ponad 
schemat hollywoodzkich opo- 
wiastek o narodzinach gwiazdy, 
ale zwraca uwagę wyrazistą 
kreacją zmarłej w zeszłym roku 
Whitney Houston, dla której miał 
to być wielki powrót do aktor- 
stwa. Przymiarki do nowej wersji 
„Sparkle” trwały w bólach przez 
ponad 12 lat, a jedynym pewni- 
kiem całego projektu był właśnie 





udział piosenkarki, która — jak 
podkreślają twórcy — przez ko- 
lejne lata była za stara, by zagrać 
Sparkle, i za młoda, by wcielić się 
w jej matkę. W zeszłym roku 

w końcu się udało. Pośród do- 
datków wersji DVD znalazł się 
komentarz reżysera i dwa repor- 
taże — o realizacji filmu i współ- 
pracy z Houston. Na Blu-ray 
kilka drobiazgów więcej 





FRANKENWEENIE 
(BLU-RAY, CD PROJEKT) 
kkk FILM 

kkk DODATKI 





Tim Burton wraca do korzeni, 
przerabiając na pełnometrażową 
animację swą aktorską krótko- 
metrażówkę sprzed niemal 30 
lat. Historia ukochanego psiaka, 
który umiera, a następnie 
wskrzeszony przez nastoletnie- 
go właściciela sieje spustoszenie 
w sąsiedztwie, wpisuje się w po- 
pularny ostatnio w kinie grozy 
motyw retro-pastiszu. I choć 
film Burtona nie jest tak świeży 

i wyrafinowany jak konkurencyj- 
ny „ParaNorman”, to fanom gu- 
mowych pajęczyn i zakurzonych 
zamczysk z pewnością spodoba 
się przygotowana przez reżysera 
wyliczanka motywów i nawią- 
zań. W wersji DVD tylko dwa 
skromne dodatki, ale już na Blu- 
-ray czeka miła niespodzianka: 
oryginalny „Frankenweenie” 

z 1984 oraz kilka materiałów 

o realizacji. 


Prosto na płytę: Raper, producent 
aktor („Kawa i papierosy”), a od 
MECEYAEWZASZ A ROZWI RYZW 
Diggs robi wszystko, by uznać 
opel COW ECU EEUET 


TTCZECZCZYDYJ 


W swoim debiucie reżyser- 
skim raper RZA podąża 
tropem Quentina Tarantino. 
ETECEENCEECNA 
PIEWESY EEE I 
trakcyjne, krwawe kino kung-fu, 
przyprawione dawki 

YSZKE WIELCE 
Pretekstem do następujących 

| PEDOSCACYY CWA 
|EDCZWEREEOWIACE 
eME EECYCIEJ 
zajmującego się produkcją broni 
dla skłóconych ze sobą klanów. 
Najmocniejszą stroną „Człowie- 
ka..." są zrealizowane z wyczu- 
GELENATEWYNSZYC ECH 
LOZZEDCOWIUCIEEELIECJ 
OCEWEACZTNECCENECH 
poprowadzenia intrygi ani na 
OWIELOWWEMEEZ 


To kolejny po 
„Moneybali” film] 
baseballowy. 


do przejęcia się losami bohate- 
rów zmierzającymi do aż nazbyt 

czywistego końca. Z; 
WEELZZNEKOCCENZECNA 
czące obsady z na siłę doklejo- 
MESENECNEZ NH 
czele, Na płycie brak dodatków. 
pomo M= 


ŻELAZNYCH: PIĘŚCIACH 


PR 


d 


CZŁOWIEK O 


ŻELAZNYCH PIĘŚCIACH 
(DVD, TIM FILM STUDIO) 


kkk FILM 


DODATKI 











BESTIE 

Z POŁUDNIOWYCH KRAIN 
FILM) 

*k* FILM 

*irt DODATKI 





W najlepszych momentach 
przebojowe „Bestie z południo- 
wych krain”, niszowa sensacja 
ubiegłego sezonu, stają się wy- 
rafinowaną opowieścią o trudnej 
inicjacji zdanej na siebie ośmio- 
latki, ale w swych najgorszych 
przypominają natchnioną rekla- 
mę telefonii komórkowej, 

z mdłymi widoczkami i płynącą 
zza kadru narracją. Cokolwiek by 
jednak o filmie Benha Zeitlina pi- 
sać, jednego nie można mu od- 
mówić - fenomenalnego debiu- 
tu małoletniej Quvenzhanć Wal- 
lis nominowanej za swój występ 
do Oscara w kategorii najlepsza 
rola żeńska. Wydanie DVD za- 
wiera skromny, 10-minutowy 
wywiad z reżyserem. 


MILES DAVIS. LIVE AT 
MONTREUX 1991 

(DVD, MYSTIC PRODUCTIONS) 
kkkAÓWĆ FILM 

k*kkóńit DODATKI 


Niezwykły występ Milesa Davisa 
na festiwalu jazzowym w Mon- 
treux zarejestrowany zaledwie 
dwa miesiące przed jego niespo- 
dziewaną śmiercią we wrześniu 
1991. W trakcie godzinnego 
koncertu Davis po raz pierwszy 
od trzydziestu lat powraca da 
klasycznych aranżacji z lat 50., 
składając tym samym hołd swo- 
jemu wieloletniemu przyjacielo- 
wi i współpracownikowi Gilowi 
Evansowi, który zmarł zaledwie 
trzy lata wcześniej. Na płycie, 
oprócz samego koncertu, zna- 
leźć można także całkiem ob- 
szerny zestaw wywiadów ze 
współpracownikami i wielbicie- 
lami muzyka. 
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w domu| wideo na życzenie 





KATARZYNA GRYNIENKO 


Czy są czytelnicy, którzy jakimś cudem 
nie widzieli nowych filmow Wojciecha 
Smarzowskiego i Quentina Tarantino? 
W maju mogą nadrobić te zaległości 


KNEENELCA 


Wojna oczami 
dziecka 


Ta jedna z najważniejszych 
produkcji w historii japońskiego 
kina anime — film „Grobowiec 


Pan Michał wojuje w sieci 





świetlików” — jest wstrząsającą 
opowieścią o losach dwójki 
rodzeństwa podczas Il wojny 
światowej. Brutalny obraz walk 
został w filmie |sao Takahaty 
przefiltrowany przez dziecięcą 
wrażliwość. „Grobowiec 
świetlików” to przejmująca, 
kunsztownie zrealizowana 
produkcja z przepiękną muzyką. 
Nie tylko dla fanów anime! Film 
dostępny jest bez opłat 

w serwisie Vodeon.pl 


MEFM na vodeon.pl mn. serial 
anime „Blood-C' reż. Tsutomu 
Mizushima 


Rap-western 


Quentin Tarantino powraca do 
sprawdzonego już przez siebie 
przepisu, czyli fuzji klasycznego 
gatunku z niemal każdą 
dostępną formą filmowego 
pastiszu, W „Django” reżyser 
zabawił się w autorską interpre- 
tację westernu. Jamie Foxx 
wciela się w niewolnika, który 
chce odbić ukochaną z rąk 
demonicznego Calvina Candiego. 
Towarzyszy mu łowca nagród 
dr King Schultz, w którego wcielił 
się Christoph Waltz. On plus 
Tarantino równa się Oscar za 


OT OAOROWSKIEWENENYAI 
ZEL WCEYCALIESENNENERACYWE 
MIWSENEECENAZCYE YJ 
WECEWENETEWCWESANAONE ECH 
COSNEWENANEWCEPEKEZYI 
powrót do „romantycznych” czasów polskiej 
OWZTEŁO CZNA CENACH 
OOEEZECJENCEWJAWACENCNA 
M EJIEFEMEANE AZ 
i Magdalena Zawadzka, a na planie towarzy- 
szyli im min.: Andrzej Łapicki, Daniel Olbrych- 
ENNEFU ELEN EENIELA AZ) 


ROMSJEREEMAJEWESCUU 
w reżyserii Jerzego Hoffmana, który pracował 
OCASRNENEWIEZCZACLHWEW 
EWS ONKESELNA 
mógł zostać wymieniony w napisach końco- 
MAEZWCCZJE CE CGI 
kinowej, zrealizowano na taśmie czarno-białej 
Za wypożyczenie jednego odcinka „Przygód 
pana Michała” zapłacimy od 1 do 6 zł: 

'W maju navod TVP m.in. „Ogniem I mieczem”, 


Juo Vadis' reż. Jerzy Kawalerowi 
( reż. Jan Jakub Kolski 








MDEG U 

najlepszą drugoplanową rolę 
męską. Tak było iw przypadku 
„Bękartów wojny” i właśnie 
„Django”. Nie brak tu czarnego, 
absurdalnego poczucia humoru 
i przewrotnie dobranej muzyki 
(hip-hop na Dzikim Zachodzie!). 
Za seans tej premiery na 
Cyfrowym Polsacie widzowie 
zapłacą 11 zł. 


ME na cyfrowym Polsacie m.in. 
„Jesteś Bogiem reż. Leszek Dawid; 
„Operacja Argo', reż. Ben Affleck 


„Drogówka” 


Twórca ostrych, przesiąkniętych 
czarnym humorem komentarzy 
polskiej rzeczywistości po raz 
pierwszy sięgnął po kino 
gatunkowe. Reżyser wykorzy- 
stał doświadczenia zdobyte przy 
realizacji programu dokumen- 
talnego „997' i stworzył sce- 
nariusz oparty na epizodach 

z życia polskich policjantów. 
„Drogówka” to tydzień z życia 
siedmiu bohaterów, którzy 
uwikłani są w sprawę morder- 
stwa jednego z funkcjonariuszy. 
Niezwykły obraz mrocznej 
strony Warszawy stworzono 
przy użyciu wielu typów kamer 
— część filmu to ujęcia realizo- 
wane za pomocą telefonu 
komórkowego. Koszt seansu 
filmu „Drogówka” na Orange.pl 
to 9 zł. 


MPM na orange pl min 
„Dzwoneczek i sekret magicznych 
skrzydeł; reż. Peggy Holmes; „Toy 


Stary 3' reż. Lee Linkrich 





wdomu gry wideo 


[em me 


ŁUKASZ KUCHARSKI 


Szop złodziej? 
Nie, on tylko 


ińle oddaje 


1NIEO 


ZZL WWOSZAWZC WANNY 

Toma i Jerry'ego lub Misia 
Yogi, bez wahania sięgnijcie 
EENOCZYENNCH 
gód Sly'a Coopera, w której 
pobrzmiewają echa dowcipu 
spod znaku kreskówek Hanna- 

















iONZOWZAETZWODSCH 
„Kradziejus Szopus”. Towa- 
rzyszą mu różowy hipopotam 
IEWZNCEEWAAC 

jest nie tylko dla dzieci... 
ZZ NOWOWWCWCH 
humoru i oryginalnego stylu 





-Barbera. Tytułowy graficznego tej 

O ELOSEIZW IW - platformówki są 

ZNENSNEWA minigry (sekwencje 

CENNA M WOSIECJNNCWA 

zawodowo zajmuje LOCZEEWYECZNEŃ 

SOWASZWOW COZZA 

cennych przed- z kultową trylogią 

miotów od innych „Powrót do przyszło- 

złodziei, oczywiście ści” na czele. Dzięki 

a A AULLH t 
SZEJ wiedzy. ZŁODZIEJE funkcji Cross-Buy 
W czwartej części po zakupieniu 
Ę + W CZASIE 

OFRIEJNEJ egzemplarza gry 

udać się w podróż na konsolę Flay- 

poprzez kiĘ A kkkkki: AT s SEE 

torycznych epol Ą możliwość pobrania 
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mazywanie historii = na PlayStation Vita. 
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Sly Cooper 
to bohater jednej 
z najlepszych 
premier 
ECIUUJ mu 
DSRCAWOZH 
jeśli kupicie tę 
grędladzieci, | 
SZEŃ 

zdarzyć, że sami / 
nie odejdziecie 

od ekranu 








SNIPER ELITE V2 

GAME OF THE YEAR 
TECHLAND 

kkkiwm 

Bycie snajperem to nie jest 
bułka z masłem. Podczas 

Il wojny światowej Karl Fair- 
burne musi powstrzymać 
wystrzelenie pocisku V2. W tym 
celu przemierza Berlin i usuwa 
naukowców związanych z pro- 
jektem — nazistów oraz So- 
wietów. W czasie gry — po 
precyzyjnym strzale — gracz 
obserwuje lot pocisku w zwol- 
nionym ternpie (niczym 

w „Matrikie”). Potem następuje 
rentgenowskie prześwietlenie 
wroga i pokaz tego, co kula robi 
z jego kośćmi i poszczególnymi 
organami. Średni poziom grafiki 
kwalifikuje jednak tę grę jako 
pozycję głównie dla wielbicieli 
tematu. W specjalnej edycji 
„Sniper Elite" znalazły się trzy 
dodatkowe misje — w tym jedna 


umożliwiająca zabicie Hitlera, 
kilka broni oraz map dla trybu 
wieloosobowego. 


INFINITE 
CENEGA 
kkkkkk 
Z reguły kontynuacje gier nie 
dorównują oryginałom, dlatego 
wspaniale trafić na rodzynek 
pokroju „BioShock: Infinitu 
Główny bohater Booker DeWiit 
ląduje w Columbii, by uratować 
uwięzioną Elizabeth, Mieszkańcy 
nie są jednak z tego zadowoleni 
i próbują go powstrzymać. 
Od tej pory DeWiit musi jedną 
ręką uwolnić dziewczynę, drugą 
rozgonić przeciwników. 
Gra zachwyca swoją warstwą 
wizualną oraz rozbudowaniem 
mechanizmów rozgrywki 
znanych z poprzednich odsłon. 
A bogactwo ukazanego świata 
umiejscawia tytuł w ścisłej 
czołówce gier na obecną 
generację konsol. 


TOMB RAIDER 

CENEGA 

ołooo 

Lara Croft powróciła w świetnej 
formie — zapoczątkowana 

w 1996 roku seria doczekała się 
właśnie jedenastej odsłony. Tym 
razem wirtualny zegar zostaje 
cofnięty, a my poznajemy Larę 
jako młodziutką panią archeolog, 
która, tu ciekawostka, nie znosi 
grobowców, Wskutek katastrofy 
statku ląduje na wyspie Yamatai, 
gdzie wszystko będzie sprzysię- 
gać się przeciwko niej (skojarze- 
nia z serialem „Lost: Zagubieni” 
są natychmiastowej. Przetrwa- 
nie stanie się jej jedynym celem. 
Wizualnie nowe przygody Lary 
to pierwsza liga, a częste 
korzystanie z języka filmowego 
— zwłaszcza podczas scenek 
przerywnikowych — tylko 
podnosi wartość rozrywkową 
tego tytułu. 


LEGENDARNE PIKSELE: 
OKAMI 

CAPCOM 

ołooo 

Przegląd klasyki, której „nie 
wypada nie znać”; zaczynamy 
od „Okami!, gry, która niejednego 
gracza kosztowała nieprzespane 
noce. Główna bohaterka — bogi- 
ni Arnaterasu — przybiera formę 
wilczycy i przemierza baśniową 
krainę, aby pokonać zło. Niby 
standard, ale całość wygląda, 
jakby została ręcznie namalo- 
wana i oczarowuje od początku 
do końca. Przywoływanie 
magicznego pędzla (od razu 
widać, że to japońska produkcja) 
pozwala graczowi ingerować 

w świat gry i usuwać napotkane 
przeszkody. W minionym roku 
„Okami” poddano kuracji od- 
mładzającej piksele i „awan- 
sowano” do standardu HD, 

a od kwietnia gra jest dostępna 
w abonamencie PlayStation 
Plus za darmo. 
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ontrowersyjny „Last Resort" (2012) 
Ks» przez scenarzystów Shaw- 
na Ryana („Świat gliniarzy”) oraz 
Karla Gajduska („Trup jak ja”) był jedną 
z głośniejszych ofert jesiennej ramówki sta- 
cji ABC. W nakręconym przez Martina 
Campbella („Casino Royale”) pilotowym od- 
cinku poznajemy losy załogi supernowocze- 
snego atomowego okrętu podwodnego USS 
„Colorado” dowodzonego przez kapitana 
Marcusa Chaplina (Andre Braugher). Kapi- 
tan, podobnie jak później jego zastępca Sam 
Kendal (Scott Speedman), odmawia wyko- 
nania rozkazu wystrzelenia ładunku nukle- 
arnego w kierunku Pakistanu podejrzanego 
o budowę broni masowej zagłady. Kon- 
sekwencje są natychmiastowe: jed- 
nostka staje się celem ataku wojsk 
NATO i jednocześnie świadkiem dra- 
matycznej akcji „odwetowej” ame- 
rykańskich sił zbrojnych zwieńczo- 
nej erupcją atomowego grzyba na 
terenie wroga. Bohaterowie uznani 
za zdrajców narodu znajdują azył 
na jednej z wysp Oceanu Indyjskie- 
go, a następnie próbują zdemasko- 
wać osoby odpowiedzialne za rządo- 
wy spisek. 

Pomimo ciekawego scenariusza, 
przyzwoitego aktorstwa oraz solid- 
nie budowanej dramaturgii bliskiej 
klasycznym technothrillerom 
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ZX 
EMMET 
„M*A*S*H", posiłkując) 
się groteską, ujawnia 
LEETMOW, 
Korei Południowej. 
[Scenariusz opartoj 
jna autentycznych 
Jhistoriach z frontu. 


(patrz: „Polowanie na Czerwony Paździer- 
nik") cykl „Last Resort" — storpedowany ni- 
skimi wynikami oglądalności — zakończył 
telewizyjną żeglugę zaledwie po trzynastu 
odcinkach. Szkoda, bo oferował niebanalną 
refleksję na temat kulisów współczesnych 
konfliktów zbrojnych oraz politycznych 
manipulacji. Pokazywał, jak często obowią- 
zek wypełnienia patriotycznych powinności 
skrywa przymus ślepego posłuszeństwa 
wobec bezwzględnych procedur demokracji 
czy globalnego bezpieczeństwa. Tylko co 
zrobić, jeśli ów wrogi pierwiastek nie po- 
chodzi z zewnątrz, lecz jest świadomie prze- 
milczanym elementem (pozornie) dosko- 


nałej struktury? 


Ścieżki strachu, ścieżki chwały 
Takich wątpliwości nie mogły mieć 

seriale powstające w czasie zimnej 
wojny, np. „Behind Closed Doors” 
(1958-1959), antologia historii szpie- 
gowskich bazujących na treści do- 
kumentów kontradmirała Ellisa 

M. Zachariasa (narratora cyklu) do- 

tyczących jego wywiadowczych do- 

świadczeń. Fabularyzowane rekon- 

strukcje wprowadzały widzów 

w świat tajnych komórek, podstęp- 


Oryginalny „Last Resort" nie zdobył 
sympatii widzów — serial zdjęto 
zanteny już po trzynastu odcinkach. 














Twórcy wojennych 
seriali próbują 

w miarę obiektywnie 
oddać atmosferę 

i realia walki, 

a jednocześnie prze- 
mycić w scenariuszu 
antywojenne 
przesłanie. Niektórym 
się to nawet udaje 


nych infiltracji, niecnych sabotaży oraz 
skrytobójczych zamachów bez wyjątku in- 
spirowanych przez sowieckich agentów. 
Jasno określony wróg czekał także na żoł- 
nierzy w wietnamskiej dżungli. Z myślą 

o nich powstał współtworzony przez Rober- 
ta Altmana serial „combat!” (1962-1967), ilu- 
strujący ponury żywot piechoty Stanów 
Zjednoczonych walczącej we Francji z hitle- 
rowskim oprawcą. Promujący wiele legen- 
darnych dziś nazwisk (Lee Marvin, Telly Sa- 
valas, Charles Bronson, John Cassavetes) ty- 
tuł w swojej warstwie ideologicznej nie 
gloryfikował wojny, lecz był hołdem złożo- 
nym zwykłym żołnierzom, upamiętniają- 
cym ich bohaterską walkę z bezlitosnym 





przeciwnikiem, jak również osobistą batalię 
0 zachowanie człowieczeństwa. 


Na przeciwnym biegunie sytuował się za 
to „The Lieutenant” (1963-1964), telewizyjny 
debiut Gene'a Roddenberry'ego. Ojciec kulto- 
wego „Star Treka” zaproponował bowiem 
opowieść o codziennym, wolnym od wojen- 
nego zamętu życiu marines na przykładzie 
perypetii dowódcy plutonu strzeleckiego 
Williama Tiberiusa Rice'a (Gary Lockwood), 
młodego, wykształconego idealisty. Jego po- 
stać inspirowana była postacią prezydenta 
Johna F. Kennedy'ego zamordowanego dwa 
miesiące po emisji pierwszych odcinków 
serialu. Program zniknął z ramówki już po 
jednym sezonie, choć w tym przypadku za 


jEwiatowej, 
nawiązujć 





Miniserial 
„Generation 
Kill" pokazał 
moralny upadek 
wojskowych. 


spadającą oglądalność odpowiadał kontekst 
wojny wietnamskiej. W ostatnim epizodzie 
porucznik Rice został nawet wysłany 

w charakterze doradcy do pewnego azjatyc- 
kiego państwa, którego realia nie pozosta- 
wiały widzom złudzeń co do tego, o które 
państwo chodzi. 


Prawda czasów, prawda ekranu 

W jaki sposób przedstawić obraz wciąż 
trwającej wojny, aby nie być oskarżonym 

o gloryfikację międzynarodowej agresji oraz 
kwestionowanie jej zasadności, a równo- 
cześnie przemycić między wierszami bezli- 
tosną krytykę tego typu rozwiązań? Odpo- 
wiedź przyniósł „M*A*S*H” (1972-1983), wy- 





wiedziony z dzieła Roberta Altmana oraz 
powieści Richarda Hookera klasyczny dziś 
serial Larry'ego Gelbarta ukazujący (inspiro- 
wane prawdziwymi przypadkami) perype- 
tie lekarzy oraz personelu wojskowego szpi- 
tala polowego w Korei Południowej. Tragi- 
komiczna alegoria piekła Wietnamu pod- 
ważała opatrznościowy mit USA oraz pa- 
triotyczno-moralne fundamenty zaangażo- 
wania Stanów Zjednoczonych we wszelkie 
działania zbrojne, przynoszące niewiele 
poza traumą weteranów okaleczonych fi- 
zycznie i psychicznie. 

Niewygodny temat podjęło również „Tour 
of Duty” (1987-1990), uhonorowany nagrodą 
Emmy cykl Steve'a Duncana oraz L. Travisa 
Clarka, który powstał na fali popularności 
„Plutonu” Olivera Stone'a (1986). Była to rea- 
listyczna kronika życia w obozie amerykań- 
skiej piechoty bezpośrednio ukazująca woj- 
nę w Wietnamie, w dodatku nie wyłącznie 
przez pryzmat krwawej walki z Wietkon- 
giem. Kryzys wartości, rasizm, narkoma- 
nia, karygodne błędy dowódców, bestial- 
stwo względem ludności cywilnej, przypad- 
kowość i banalność śmierci oraz niemoż- 
ność odnalezienia się w powojennej rzeczy- 
wistości — to tylko niektóre z problemów 
poruszanych w tej przełomowej produkcji. 

Po latach wielu weteranów oraz ich ro- 
dziny z uwagą śledzili losy bohaterów „Chi- 
na Beach” (1988-1991), gotowego do niesienia 
bezwarunkowej pomocy personelu szpita- 
la ewakuacyjnego stającego w obliczu co- 
dziennych okrucieństw oraz ideologicznego 
bankructwa wojny, w której nadaremno 
szukać zwycięzców. 





tarne przypowieści 

w dniu 9 września 2001 roku premierowy 
odcinek „Kompanii braci” zgromadził przed 
telewizorami 10 milionów widzów. Kolejny 
epizod, wyemitowany już po ataku na 
World Trade Center, mógł liczyć na nieco 
mniejszą, choć wciąż imponującą frekwen- 
cję - ponad 7 milionów odbiorców. Współ 
produkowany przez Stevena Spielberga oraz 
Toma Hanksa wojenny miniserial przypo- 
minający heroiczne dzieje Kompanii E 506. 
Spadochronowego Pułku Piechoty należące- 
go do 101. Dywizji Powietrznodesantowej Ar- 
mii USA nieoczekiwanie stał się elementem 
szerszego dyskursu na temat wojny z terro- 
ryzmem. Zwykli ludzie dla dobra (nie tylko) 
swojego kraju są w stanie pokonać strach 

i przekuć go w broń, dzięki której dokonają 
niezwykłych czynów. Nagrodzony Złotym 
Globem oraz sześcioma nagrodami Emmy 
cykl pod wieloma względami promował 
uniwersalną ideę bohaterstwa, podobnie 
jak nieco późniejszy „Pacyfik” (2010). Z pie- 
tyzmem rekonstruował autentyczne losy 
marines walczących i ginących na Guadal- 
canal, Iwo Jimie czy Okinawie, ale także 

w wielu przypadkach portretował to, jak 
przeobrażają się w sadystyczne bestie. Se- 
rial symbolicznie wskazywał na ówcześnie 
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toczoną przez Amerykę wojnę z islamskimi 
terrorystami, zmuszał jednak do refleksji 
nad bilansem zysków i strat. 

Ten jednak już kilka lat wcześniej przed- 
stawili Ronald D. Moore i David Eick w ra- 
mach nowego odczytania „Battlestar Galac- 
tiki” (2004-09), futurystyczno-politycznej 
alegorii diagnozującej mentalny stan Ame- 
ryki przed 11 września. Epicka opowieść 
a walce niedobitków ludzkości z cyberne- 
tyczną rasą Cylonów (czyli fundamentali- 
stów utożsamianych z Al-Kaidą) ukazywała 
obraz społeczeństwa na krawędzi. W sytu- 
acji kryzysowej „bierze ono sprawy w swoje 
ręce”, choć wiąże się to z ograniczeniem 
swobód obywatelskich, przypadkami tortu- 
rowania więźniów podejrzanych o działal- 
ność terrorystyczną (powracają echa Guan- 
tanamo) oraz wprawieniem w ruch spirali 
paranoi, wrogości i przemocy. Wszystko to 
rodzi wątpliwość co do tego, która ze stron 
jest tak naprawdę agresorem. W trzecim 
sezonie „Battlestar Galactiki” pojawiły się 
wyraźne tropy sugerujące, że cyloński pod- 
bój to zgrabna metafora trzyletniej okupacji 
Iraku przez wojska sojuszu. 


Na zabójczej ziemi 
Ale nie brakowało także produkcji, które ko- 
mentowały bieżące wydarzenia na froncie 
w bardziej dosadny sposób, często operując 
ideologicznym kluczem „my lub oni”. Wo- 
jenny fresk „Odległy front” (2005) Stevena 
Bochco przedstawiał wyzwania, z którymi 
zmagali się członkowie jednostki specjalnej 
podczas misji w Iraku, oraz zwracał uwagę 
na piętno, które ta misja odciskała na nich 
każdego dnia. Znaczące dla serialu było tak- 
że ukazanie perspektywy rodzin żołnierzy 
zatroskanych o los swoich mężów, synów 
i ojców. Niestety tytuł spotkał się z dość kry- 
tycznym odbiorem, także ze strony uczest- 
ników tamtych wydarzeń. Twórcom zarzu- 
cano uproszczenia, błędy logiczne oraz ten- 
dencyjność, zwłaszcza w ukazywaniu 
działań amerykańskich komandosów. 
Telewizyjną pulpą z pewnością nie był za 
to wspólny projekt Davida Simona oraz Eda 
Burnsa („Prawo ulicy”) oparty na głośnej 
książce Evana Wrighta, reportera „The Rol- 
ling Stone”, który towarzyszył oddziałowi 
marines w trakcie inwazji na Irak. Minise- 
rial „Generation Kill: Czas wojny” (2008) ofe- 
rował bezkompromisowe spojrzenie na 
pierwsze stadium konfliktu, obnażając jego 
wstydliwe podbrzusze. Dramatyczne 
w skutkach pomyłki dowódców, braki 
w zaopatrzeniu czy degeneracja niektórych 
wojaków (o światopoglądzie kształtowa- 
nym głównie przez telewizję, internet oraz 
gry komputerowe) porównywanych do bi- 
tych, głodzonych i rozwścieczonych pitbulli 
układały się w wielowymiarową, antywo- 
jenną mozaikę, w której każda ze stron 
ukazana została z bogactwem półcieni 
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ROEWEWONTUAEG A 
przywróciła modę na serii 
jwojenne. Premierowa emisja 
zbiegła się z atakiem na World - 
rade Center. bosa 


Zło czyha tam, 
gdzie nikt się go 

nie spodziewa. Dla 
serialowych żołnierzy 
bardzo często 
większymi wrogami 
niż obce armie SQ... 
oni sami, faceci 

z pokiereszowanymi 
psychikami 


uniemożliwiających jednoznaczny osąd. 

A jedynym prawdziwie czarnym charakte- 
rem pozostawał Saddam Husajn złowrogo 
spozierający z ulicznych plakatów. 


Demony wojny 

Trauma po zamachach terrorystycznych 

11 września 2001 roku oraz lęk przed możli- 
wością powtórzenia najczarniejszego sce- 
nariusza stanowią zasadniczy element se- 
rialu „Homeland” (2011-) stworzonego przez 
Howarda Gordona oraz Aleksa Gansę na 
kanwie izraelskiego „Hatufim” (2009-2012) 
Gideona Raffa. Niepewność budzi Nicholas 
Brody (Damian Lewis), cudem odnaleziony 
po ośmiu latach sierżant piechoty morskiej, 
który wraca do Ameryki jako, no właśnie, 
bohater narodowy czy agent Al-Kaidy przy- 
gotowującej kolejny atak na USA? A może 
jest patriotą, który w radykalny sposób chce 
uświadomić światu skalę wojennych zbrod- 
ni swojej ojczyzny oraz moralne nadużycia 
politycznych decydentów swobodnie inter- 
pretujących granice „mniejszego zła”? 







„Tour of Duty” 
zburzył mit” | 
|bohaterskich 
PALIETM 
MEELNEA 


Ulubiony serial Baracka Obamy spotkał się 
zostrymi zarzutami o islamofobię oraz pro- 
mowanie irracjonalnego lęku przed możli- 
wością inwigilacji Stanów Zjednoczonych 
przez środowiska muzułmańskie. Pojawiły 
się także opinie, że ideą „Homeland” jest 
obrona zagranicznej polityki USA wobec 
Środkowego Wschodu, która legitymizuje 
konieczność odwoływania się do niedemo- 
kratycznych rozwiązań w celu przeciwdzia- 
łania o wiele „powaźniejszym” zbrodniom. 

Przypadek amerykańskich seriali militar- 
nych pokazuje ewolucję koncepcji wroga 
czającego się nie tylko na froncie Il wojny 
światowej, w wietnamskiej dżungli, afgań- 
skich ziemiankach, ale także w pozornie 
zwykłym domu na przedmieściach czy na 
najwyższych stanowiskach rządowych. 
Czyli bliżej, niż widz może się spodziewać. 
Wróg ten ciągle przypomina o niezabliźnio- 
nych ranach Ameryki uwikłanej w kolejne 
wojny, których — jak mawiał wieloletni se- 
nator Stanów Zjednoczonych Hiram John- 
son — pierwszą ofiarą jest prawda. a 
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AIME 


LANNI>TER: 


WCIELONE ZŁO? 


Z NIKOLAJEM COSTER-WALDAUEM 


DUŃSKIM AKTOREM, ODTWÓRCĄ JEDNEJ Z GŁÓWNYCH RÓL W SERIALU | 
„GRA O TRON”, ROZMAWIA KALINA MRÓZ 


W DŁUGO WYCZEKIWANEJ 
TRZECIEJ SERII PLUGAWY 
JAIME LANNISTER POKAŻE 
INNĄ, JAŚNIEJSZĄ STRONĘ 
SWOJEJ OSOBOWOŚCI. 
UDERZAJĄCO PODOBNY 

DO PIĘKNEGO KSIĘCIA (PRINCE 
CHARMING) ZE „SHREKA” 
NIKOLAJ COSTER-WALDAU 
ZDRADZA KILKA TAJEMNIC 
DOTYCZĄCYCH SWOJEGO 
BOHATERA ORAZ KULISY 
POWSTAWANIA „GRY O TRON” 


Przez całą drugą serię Jaime Lannister 
pojawiał się głównie w charakterze 
samotnego więźnia i tak naprawdę na 
ekranie widzieliśmy go zaledwie kilka razy. 
Nie czułeś niedosytu? 

Dla mnie to było w porządku, łatwa praca, 
dwa tygodnie na planie i po sprawie! No, 
nie, oczywiście uwielbiam grać w „Grze 

o tron”, to wspaniała produkcja, do tego 
świetnie napisana. Faktycznie, pojawiałem 
się sporadycznie, ale sceny z moim udzia- 
łem były znakomite. Cieszy mnie, że byłem 
daleko od bieguna północnego... 


Mówi się o „Grze o tron”, że to serial o lu- 
dziach, którzy okazują się kimś zupełnie 
innym, niż się wydają. Czy te słowa dotyczą 
także twojego bohatera? 

On na pewno jest tym, za kogo sam się 
uważa. Jak to mówią, nie osądzaj książki 
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po okładce. Jaime jest ciągle prześladowa- 
ny: „Nie masz honoru! Morderca króla!” 

- tak ludzie krzyczą na jego widok. Z dru- 
giej strony on jako jedyny w tej opowieści 
sypia tylko z jedną kobietą i naprawdę 

ją kocha, nie mieszając do tego swoich 
politycznych ambicji... Większość postaci 
zmienia się razem z rozwojem akcji. Jedni 
na lepsze, inni na gorsze. 


Czy rozłąka z ukochaną Cersei zmieni go na 
lepsze? Może odseparowany od niej stanie 
się trochę bardziej szlachetny? 

Czytając książkę czy scenariusz, odnio- 
słem wrażenie, że Jaime jest w sytuacji 
mężczyzny, który kocha kobietę, ale jego 
uczucie nie jest w pełni odwzajemnione. 
Nie może z tego wyniknąć nic dobrego. 
Mam nadzieję, że Jaime się z tym jakoś 
zmierzy. Więc odpowiedź na pytanie 
brzmi: tak! 


Często bronisz swojego bohatera. Czy po 
trzeciej serii będziesz miał nowe argumenty? 


JW nowym sezonie 
Jaime powróci 
|do „Gry o tron”. 





Tak. Oczywiście więcej nie powiem! Ale nie 
jest tak, że ttumaczę mojego bohatera z jego 
postępowania. On wyprawia straszne rze- 
czy. Można je zrozumieć, ale nie wytłuma- 
czyć. Nie ma wymówki na wypchnięcie 
dziecka przez okno czy zamordowanie swo- 
jego kuzyna. Można się wykłócać, że kuzyn 
i tak był już martwy, ale jednak Jaime 

go zabił! Dlatego nie tłumaczę go, ale sta- 
ram się zrozumieć jego motywacje. Uwa- 
żam, że nie należy go jednak oceniać kate- 
goriami dobra i zła, bo w tej opowieści nikt 
się podobnych wartości nie trzyma, nawet 
Starkowie. 















Fani w ogóle nie czują do Jaime'ego 
nienawiści. Jak to możliwe? 

Chyba dlatego, że on mówi z sensem. 
Jestem szczęściarzem - mam świetne 
kwestie do wypowiedzenia. Poza tym 
trudno nie lubić kogoś, kto cię roz- 
śmiesza. A Jaime jest zabawny. 
Co prawda dużo ludzi się krzy- 
wi, że kazirodztwo, że ohyda, 

i ja się z tym zgadzam. Ale jed- 
nak każdy może zrozumieć wielką 
miłość i trudno go za nią nienawidzić. 
Poza tym ostatnio to Joffrey, ten sza- 
tański dzieciak, zgarnął całą pulę 
nienawiści! 


Czy Jaime czuje się odpowie- 
dzialny za to, jakim czło- 
wiekiem stał się Joffrey? 
Cóż, powiem tak, nie są- 
dzę, żeby był z niego w ja- 
kikolwiek sposób dumny. 


Doskonale wie, że Joffrey na tronie to ka- 
tastrofalna pomyłka i że trzeba go kontro- 
lować. 


Lannisterowie są mocno zaangażowani 
w politykę. Czy twój bohater będzie natym 


Generalnie nie wolno mi o tym mówi 

W ogóle o niczym nie powinieniem mówić. 
Ale Jaime należy do tych ludzi, którzy wolą 
się trzymać z daleka od polityki. Pogardza 
nią. Jednocześnie doskonale rozumie jej z 
sady i zna motywacje poszczególnych ludzi 
Mógłby być dobrym politykiem, ale nie chce 
nim być. W tym świecie ludzie rzadko 
uchodzą z polityki z życiem. 


Konwencja „Gry o tron” zakłada duży 
ładunek seksu i przemocy. To konieczne? 

To efekt decyzji, która została podjęta przez 
twórców. Rozumiem ich, trzymali się 

deł. Dla mnie najważniejsze jest to, że są 
szczerzy do bólu, bezkompromisowi. Nie 
boją się, chcą pokazać wszystko. Oczywiście 
najbardziej i najszerzej dyskutowane oraz 
komentowane są sceny seksu, czyli... ni 
potworniejszej rzeczy, jaką można ujrzeć 

na ekranie. Tym: m wszyscy wiemy, 

że 70-80% ludzi ogląda porno, więc nikt nie 
powinien być zszokowany widokiem na- 

gich ludzi. Ale to temat na inną rozmowę. 


Dlaczego ten serial zrobił taką furorę 

na całym świecie? 

To musi być spowodowane kombinacją 
wielu czynników. Zapewne pojawił się 

w odpowiednim czasie. Jest dość wyjątko- 
wy, umieszcza bardzo intymnie przed: 















Ę 3 VA i c4 ki : wionych bohaterów w olbrzymim epickim 
A Jr 4 / świecie. Widz się w ten świat zanurza, 

5 4 -€ wierzy w niego. 
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Zagrałeś ostatnio w horrorze „Mama” 
Jak to wspomi- 
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To było wspaniałe doświadczenie, ona 
jest bardzo dobrą aktorką. Świetnie 
się bawiliśmy podczas kręcenia i b 
liśmy bardzo zaskoczeni, że ten film 
okazał się takim sukcesem. 





Czy duńskiemu aktoro! jężko 


z I Ą k zaistnieć w Hollywood? 
/ | u |IEJV A r ; W Niewątpliwie są różne trudności, 
1” ALE DOPIERO ROLA. j ” 4 ) * JĄ bariery, jedną z nich jest na pewno 


język. Z drugiej strony w Danii szko- 


E ! w KULTOWYM » go" A ś ły aktorskie są na bardzo wyso- 
SANU Ile) RH kim poziomie, więc mamy 


znakomity warsztat. W Holly- 


Ś PRZYNIOSŁA U |-TR2 3 R wood najciężej jest się prze- 
5 POPULARNOŚC JĄ arzeć i zdobyć rolę. W miarę 


rosnącego doświadczenia 
robi się łatwiej. i 
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EWA TOLA 
„House of Cards" 
to pierwszy 
wysokobudże- 
towy serial 
udostępniany 
tylko w internecie. 
[6rAVfcy 41: (ey4-| 

to zmierzch 
telewizji? 
Niekoniecznie, 
pewne jest 
jednak, że pod 
wpływem sieci 
jej formuła musi 
UE ICUJE 


KUBA RYSZKIEWICZ 


powiadający historię Franka Under- 
O0:* ambitnego senatora z mak- 
betowskim rysem, serial „House of 
jest piekielnie emocjonujący — co do 
tego nie ma żadnych wątpliwości. Ale nie 
z tego powodu stał się kamieniem milo- 
wym. Jego producenci zapragnęli iść z du- 
„asu i wyjść naprzeciw oczekiwa- 
niom widzów, którzy oduczyli się oglądania 
seriali w telewizji. Czekanie raz w tygodniu 
o określonej godzinie na kolejny odcinek? 
To przeżytek - pomyśleli producenci „House 
of Cards” i wpuścili do sieci cały pierwszy 
sezon za jednym zamachem. Z grona po- 
tencjalnych dystrybutorów wybrali firmę 
Netflix, zajmującą się internetową dystry- 
bucją na żądanie, choć projektem intereso- 
wało się nawet HBO. Przez dwanaście 
pierwszych dni („House of Cards” pojawiło 
się na Netflixie 1 lutego) serial obejrzały 
3 miliony zarejestrowanych użytkowników 
serwisu. 
Obawy głównych telewizyjnyct 
dotyczące siły internetu zaczęły narastać 
w połowie minionej dekady. W lutym 2005 
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roku ruszył serwis YouTube i od razu zyskał 
dużą popularność, podobnie jak powstałe 

w tym samym czasie Vimeo i Dailymotior 
Wielomilionowe liczby odsłon zami 

nych na tych serwisach przeróżnej maści 
amatorskich filmików jednocześnie zadzi- 
wiały i przyprawiały o ból głowy telewizyj- 
nych majorsów. W końcu w tym samym 
czasie widzowie, zamiast przerzucać się fil- 
mikami na YouTubie, mogli oglądać ich 
propozycje w TV dacja wyglądała groż- 
nie, ponieważ systemy wymiany tri 

w internecie pozwalają na oglądanie ulu- 
bionych seriali bez wykorzystania telewizo- 
ra, czego bezpośrednią konsekwencją jest 
pominięcie reklam - a to z oczywistych 
względów nie podobało się nadawcom. 


Wszystkowiedzący ninja 

Tymczasem na serwisach wideo wciąż po- 
jawiały się nowe produkcje. Przesiąknięty 
absurdalnym humorem videocast „Ask 

a Ninja” autorstwa Douga Sarine'a i Kenta 
Nicholsa oparto na dobrze znanej konwen- 
cji programu, w którym ekspert udziela od- 





„House of Cards" miał tchnąć 
nowe życie w przestarzały 
sposób dystrybucji seriali. 

[EMELNECNKC 


powiedzi na przesyłane przez widzów pyta- 
nia. Na tym podobieństwa się kończyły, bo 
ekspertem był odziany w tradycyjny czarny 
wojownik ninja, a pytania, na które 
przychodziło mu odpowiadać, były co naj- 
mniej osobliwe: „Czy wojownicy ninja mają 
babcie?” albo „Jak napisać zdecydowany 
w tonie list do hurtownika?”. Początkowo 
głównym źródłem dochodu były wyświetla- 
ne obok filmików reklamy, ale z czasem 
pojawili się sponsorzy, dla których program 
docierający do masy młodych ludzi był ła- 
komym kąskiem. Wśród firm, które skorzy: 
stały z poparcia wojownika, były między in- 
nymi Toshiba i Palm. Wkrótce „Ask a Ninja” 
trafiło na DVD oraz Xbox Live. W szczyto- 
wym okresie popularności pomysłodawcy 
ninji omnibusa zarabiali na nim nawet 
100 tysięcy dolarów miesięcznie. 
Stacje telewizyjne nie mogły tego zignoro- 
, zachwycone możliwościami nowego 
medium zapragnęły wykorzystać je, by 
przyciągnąć widzów do własnych progra- 
mów, zwłaszcza w okresie, kiedy seriale 
miały przerwę między sezonami. I tak po- 





'ważnie otworzyły 


ro się na internet. 


wstały webisody — krótkie, publikowane cy- 
klicznie w sieci filmiki, których celem było 
podsycenie zainteresowania czekającymi 
na wznowienie serialami. 

Na nowy trend szybko zareagowali twór- 
cy „Battlestar Galactica”, Wcześniej wielo- 
krotnie wykorzystywali internet do budo- 
wania popularności, umieszczając w sieci 
jeden z pierwszych podcastów, w którym 
twórca serialu Roland D. Moore odpowiadał 
na pytania fanów. Kolejnym pomysłem, 
który pojawił się po finale drugiego sezonu, 
było stworzenie „Battlestar Galactica — Resi- 
stance”, publikowanej wyłącznie w interne- 
cie serii, na którą składało się dziesięć kil- 
kuminutowych odcinków. Dostęp do nich 
został jednak ograniczony do terytorium 
Stanów zjednoczonych, co oburzyło fanów 
zinnych krajów. Już kilka godzin po pre- 
mierze pierwszy webisod trafił do serwisu 
YouTube, skąd na skutek interwencji emi- 
tującej sieciowe filmiki stacji SF został szyb- 
ko usunięty. Sympatycy serialu i tak posta- 
wili na swoim, dzieląc się webisodami po- 
przez programy do wymiany plików. 

Także twórcy „Zagubionych” posta- 
nowili dostarczyć widzom porcję do- 

Ninja prawdę powie: 
jak zarobić wielkie 
pieniądze w sieci. 











Jerry Seinfeld (z prawej) 
upodobał sobie zapraszani: 
o komików na przejażdżki 
Tu z Rickym Gervaisem. 





datkowych krótkich odcinków, kiedy strajk 
scenarzystów skutecznie odsuwał pracę 
nad kolejnym sezonem. Jednym z filarów 
popularności tego serialu była niespotykana 
wcześniej aktywność fanów, którzy za po- 
średnictwem internetu dzielili się przypusz- 
czeniami dotyczącymi jego znaczeń. Począt- 
kowo webisody miały rozwijać historię po- 
staci, które nie pojawiały się wcześniej 

w serialu, ale po zdecydowanych protestach 
gildii aktorów, reżyserów i scenarzystów 
zadecydowano, że dużo lepiej będzie 
pociągnąć wątki któregoś z obecnych w ory- 
ginalnym scenariuszu bohaterów, skoro 
tylko w ten sposób możliwe jest uzyskanie 
zgody na produkcję. Druga wersja pomysłu 
zakładała, że Hurley (jeden z głównych bo- 
haterów) znajduje działającą kamerę i reje- 
struje nią różne wydarzenia oraz prowadzi 
swojego wideobloga. Nakręcono trzynaście 
odcinków, które miały trafić do sieci 

w przerwie między drugim i trzecim sezo- 
nem, ale ponieważ ostatecznie nie udało się 
wynegocjować warunków kontraktów z ak- 
torami, zamiast nich wypuszczono „Lost 
Moments”, które były podsumowaniem 
wydarzeń z poprzednich sezonów. Do po- 
mysłu na dodatkowe materiały publikowa- 
ne w sieci twórcy powrócili rok później, tym 
razem skutecznie. Do sieci trafiło trzynaście 
krótkich filmików pokazujących nieznane 
wydarzenia dotyczące wybranych postaci. 


Webisody to raj dla 
tych, którzy nie mogą 
doczekać się emisji 
kolejnych odcinków 
„swoich” seriali w TU. 

Być może wkrótce 
emisja programów 

i seriali TV w całości 
przeniesie się 
do sieci... 





W wolnym czasie 

Imnym ciekawym efektem strajku scena- 
rzystów był tragikomiczny musical o super- 
bohaterach o wiele mówiącym tytule 

„Dr. Horrible's Sing Along Blog”. Projekt 
powstał... z nudów. Narzekający na zastój 
w pracy twórca „Avengers” Joss whedon 
napisał wspólnie z bratem kilkanaście pio- 
senek, zainwestował w powstanie filmu 
własne pieniądze i zaprosił do współpracy 
znajomych, m.in. Neila Patricka Harrisa, 
czyli Barneya z serialu „Jak poznałem wa- 
szą matkę”. Całość nakręcono zaledwie 

w sześć dni, a twórcy umieścili ją w dar- 
mowym ogólnodostępnym streamingu por- 
talu Hulu. Tydzień później musical trafił 
na iTunes, gdzie szybko stał się numerem 
jeden z przeszło dwoma milionami ściąg- 
nięć na tydzień. Następnie wydano sound- 
track, po nim komiks internetowy, 

aw końcu DVD. Dopiero w 2012 roku „Dr. 
Horrible” doczekał się swojej premiery w te- 
lewizji. Musical zarobił ponad trzy miliony 
dolarów, a sam Whedon już zapowiedział 
jego rychłą kontynuację. 

Nowatorski projekt Whedona przetarł 
szlaki podobnym produkcjom. Takim, jak 
choćby serial „Husbands” odrzucony przez 
wiele stacji za poruszanie zbyt kontrower- 
syjnych tematów. To opowieść o parze ge- 
jów. Świętując w Las Vegas wprowadzenie 
tak zwanego Equality Law pozwalającego 
na zawieranie małżeństw jednopłciowych, 
pod wpływem chwili i nadmiernej ilości 
wypitego alkoholu zawierają oficjalny 
związek. Postanawiają w nim trwać, by 
nie narazić sprawy gejowskiej na szwank. 
Wszak ledwo co, wysiłkiem wielu osób, 
udało się przeforsować prawo do zawiera- 
nia oficjalnych związków, a już miałoby 
dojść do pierwszego rozwodu? Opubliko- 
wane na YouTubie „Husbands” odniosły 
tak duży sukces, że jego autorzy za pośred- 
nictwem platformy Kickstarter poprosili 
widzów o pomoc finansową. Bardzo szyb- 
ko zebrali 60 tysięcy dolarów, co wystar- 
czyło na zrealizowanie drugiej serii. 

Jedną nogą w internecie są już nawet 
ikony telewizji, Jerry Seinfeld i Jay Leno. 
Ten pierwszy stworzył serię krótkich fil- 
mów „Comedians in Cars Getting Coffee”, 
w której zaprasza komików na przejażdżkę 
jednym z samochodów ze swojej bogatej 
kolekcji. Inny pomysł na internetowy pro- 
gram miał Jay Leno, kolejny fan czterech 
kółek. Program „Jay Leno's Garage” pozwa- 
la zobaczyć najdziwniejsze auta świata. 

„Dziś każdy chce oglądać seriale i pro- 
gramy na własnych warunkach” — stwier- 
dził w jednym z wywiadów David Fincher. 
W tym tkwi diabeł rozpalający wyobraź- 
nię twórców internetowych produkcji 
Kiedy dołączą do nich dysponujący wy- 
pchanymi portfelami producenci? Casus 
powstałego za 100 milionów dolarów 
„House of Cards” wskazuje, że już stoją 
w startowych blokach. a 
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Sulley z „Potwo- 
rów I spółki” pod- 


różujący latają- 
cym modelem 
Dumbo? Twórcy 
„Infinity” popu- 
ścili wodze fanta- 
N c COCWOCJ 
by na to powie- 


Wideogry swoim rozmachem 
coraz częściej prześcigają kino. 
Duży sukces wróży się nowemu 
projektowi Disneya „Infinity”. 
Tytuł — „Nieskończoność" — nie p 
został nadany mu na wyrost 


n 


ŁUKASZ DZIATKIEWICZ 


grze wykorzystano postaci ze A — 
słynnych filmów animowanych b | 
w taki sposób i takiej skali, jakiej 


X Muza nie jest w stanie zaoferować. Twór- SZ 
cy poszli po prostu śladem dziecięcej zaba- : JA 
wy, a ta przecież nie zna ograniczeń. zz 

Dowodem rosnącej rangi gier wideo było — M z 
miejsce, gdzie odbył się przedpremierowy 
pokaz „Infini Doszło do niego w tzw. pa- nima 
łacu kinowym El Capitan stojącym na naj- animacji „Auta 
bardziej reprezentacyjnym odcinku holly- nak, udział 
woodzkiej Alei Sław. Loże też okupowały w „nfinity 
sławy, ale kina familijnego, m.in: pirat a play 
z Karaibów Jack Sparrow, znany z „Potwo- POWIELA 
rów i spółki” Sulley oraz rodzinka Iniema- = a 
mocnych. A na scenie pojawiło się trzech 


Johnów nadzorujących nowy projekt Dis- 
neya. Pokaz zainaugurował John Plea- ; " 4 
sants, jeden z dwóch prezesów Disney | 
Interactive, czyli czę kompanii odpowie- 
dzialnej za rozrywkę interaktywną, w tym 
gry wideo. Obok niego legenda John Lasse- p . 
ter — autor „Toy Story” i „Aut”, a jako ostatni | 
przemawiał John Blackburn, szef studia, | 
— 


które tę grę stworzyło. 

















7 
Uniwersum Disneya 
Disney od lat jest potentatem rozrywki roz- p. ( 
maitej, ba! - to medialny gigant zajmujący 
pod względem zysków pierwsze miejsce ; 
iecie. Ale najbardziej dochodowe nie J 
są kinowe superanimacje, lecz sieci medial- a 
ne (m.in. ESPN, ABC, kanały TV). A gry wideo — 
są drugorzędną odnogą, tyle że niezbędną ; 
w związku z ich ogólnie rosnącą rangą. 
Jednakowoż Disney nie ma do nich szczę- 
ścia, jego dział interaktywny dopiero na po- 1 ) 
czątku tego roku po raz pierwszy od czte- 
rech lat przyniósł zysk. Niestety w wysoko- h.2d 
ści zaledwie 9 mln dolarów, na dodatek 
w większości nie były to wpływy z gier. 
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Robert A. Iger, prezes i dyrektor naczelny 
Walt Disney Company, przyznał wtedy, iż 
spodziewa się w przyszłości strat. 
Tak więc sytuacja daleka jest od dobrej, 
aiwhistorii trudno szukać powodów 
do chwały, mimo że Disney działa na 
rynku gier od 1980 r. Choć od tej pory 
ukazało się ok. 200 tytułów opartych 
na disnejowskich dziełach lub do nich 
nawiązujących, trudno znaleźć wśród 
nich te, które trwale zapisały się w po- 
pkulturze, może oprócz cyklu „Kingdom 
Hearts”. Jednak co znamienne, cykl ten 
jest nie tyle tworem Disneya, ile kopro- 
dukcją z japońską firmą i prezentuje 
krzyżówkę jej światów ze światami ani- 
mowanego kolosa. Znaczące było również 
powodzenie gry „Disney Universe" 
2 2011 r. zwracającej uwagę wybo- 





raz pierwszy zdecydowano się na 
połączenie tak wielu światów nale- 
żących do portfolio Disneya. Na po- 
czątek było ich sześć oraz ponad 40 po- 
staci, m.in. z „Piratów z Karaibów”, „Króla 
Lwa” i „Aladyna”. Sukces sprawił, że doło- 
żono następne, przy czym twórcy „Disney 
Universe” zdecydowali, że nie będziemy 
sterowali prawdziwymi bohaterami ani- 
macji, ale przebierańcami - ludzikami 

w maskach. Mimo to produkcja była swo- 
istym eksperymentem. 


Spider-Man kontra Lord Vader? 
Popularność „Disney Universe” pomogła 
w podjęciu decyzji o stworzeniu projektu 
bardziej zaawansowanego. „Infinity” łączy 
większą liczbę fabuł i postaci (tym razem 
prawdziwych!) oraz daje graczom wiele 
możliwości kreacji. Figurki wyobrażające 
postacie są wiernym odpowiednikiem 
bohaterów znanych z animacji i zostały 
zunifikowane — wszystkie nabrały cech 
zabawek. Dlatego taki Hektor Barbossa 

2 „Piratów z Karaibów” (jedyna niekre- 
skówka w tym gronie) może wystąpić 
obok jednookiego potwora Wazowskiego 
i tytułowych „Aut”. Figurki wyobrażające 
postacie umieszczamy na specjalnym 
czytniku i w ten sposób wprowadzamy 

£ do gry. Na czytnikach też zapisujemy sto- 


pień rozwoju danego bohatera, który mo- 
żemy odtworzyć po ponownej aktywacji 
na dowolnym urządzeniu. Inne figurki 
otwierają światy wykreowane w różnych 
fabułach. Do tego są jeszcze specjalne dyski 
mocy pozwalające na użycie elementów 
i gadżetów pochodzących z tych światów. 
Wszystkie, jak ma nadzieję Disney, staną 
się przedmiotami kolekcjonerskimi. 
A będzie co zbierać, bowiem na 
początek owych interaktyw- 
nych elementów będzie 40, 
docelowo znacznie więcej. 
Niemniej to, że rozwój jest 
przewidziany na parę lat, sporo 
mówi, wszak tytuł „Nieskończoność” zobo- 
wiązuje. Podczas pokazu padły pytania 
o to, czy do gry włączony będzie też komik- 
sowy świat Marvela (m.in. Spider-Mana, 
x-Menów, Hulka), którego Disney jest wła- 
ścicielem. Ale to jeszcze nic wobec spekula- 
cji związanych z nabyciem pod koniec ze- 
szłego roku „Gwiezdnych wojen”. John 
Blackburn powiedział: Przyjęliśmy to z en- 
tuzjazmem. I oczywiście z myślą, iż włą- 
czymy je do »Infinity«. Bardzo bym chciał 
to zrobić, ale takie decyzje zapadają na wy- 
sokich szczeblach”. 








Co małe tygrysy lubią najbardziej 
Premiera gry latem. W zestawie starto- 
wym znajdziemy trzy figurki: Sparrowa, 
Sulleya i Pana Iniemamocnego. Każdy z ich 
światów to osobne gry przygodowo-zręcz- 
nościowe. Ponadto podczas gry będzie 
można kolekcjonować różne elementy i za- 
bierać je na Plac Zabaw. I to jest dopiero to, 
co małe tygrysy lubią najbardziej. Mam na 
myśli dzieci, dla których naturalne jest 
stworzenie duetu z kowboja i kosmonauty 
(tym tropem właśnie poszli twórcy przebo- 
jowej trylogii „Toy Story”), wyścigi rajdówki 
z rakietą czy wyposażenie pirata w odrzu- 
towy plecak. A to zaledwie ułamek tego, 
co będzie w „Infinity” możliwe. Bo Plac ma 
nieskończony potencjał. Poza konstruowa- 
niem własnego świata da sposobność two- 
rzenia niezliczonej liczby zadań, misji i mi- 
nigier: wyścigów, zręcznościówek, strzela- 
nek i bijatyk. W którąś z tematycznych 
przygód można grać w dwie osoby na jed- 
nym sprzęcie albo — online — nawet w czte- 
ry osoby. I tą samą drogą dzielić się z inny- 
mi swoimi kreacjami. Jak tu nie żałować, 
że przyszło się na świat tak dawno temu? 
'w budynku obok El Capitana ulokowany 
jest firmowy sklep Disneya. Neon przedsta- 
wia Myszkę Miki siedzącego — przypomi- 
nam, że to on, nie ona - ze swoją dziewczy- 
ną przy stoliku. Co znamienne, podczas 
przedpremierowego pokazu dostrzegłem 
słynnego zwierzaka tylko raz. Jak dotąd nie 
wiadomo nic o tym, by on i reszta ferajny, 
a więc Donald, Goofy i Pluto, mieli się poja- 
wić w „Infinity”. Tym razem góra nie uro- 
dziła więc myszy, ale mam nadzieję, że 
o niej nie zapomniała... R 
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w domu | do posłuchania 


SOUNDTRACKI 


ANGELIKA KUCIŃSKA 


Autor hipnotycznej ścieżki 
dźwiękowej do „Drive” 


połączył si 


z apostołem 


współczesnej elektroniki. 
Ale efekt nie jest tak 
powalający, na jaki się 


zapowiadał 


GŹ zbrodni. Do głów- 


nych ról zatrudnił obśmie- 
wane młodzieżowe aktoreczki, 
soundtrack zlecił 





tyczne motywy). Dobrze uzupeł- 
nia go Cliff Martinez (ten od 
muzyki w „Drive") - powłóczy- 
ste, trzeszczące utwo- 


niechcianej gwieź- ry Martineza docią- 
dzie jednego z naj- żają całość i ustawia- 
modniejszych nur- ją dramaturgię płyty. 
tów we współcze- w epizodach poja- 
snej elektronice. wiają się jeszcze 
Dobrali się idealnie. m.in. Gucci Mane, 
Surrealistyczne po- amerykański raper 
mysły wyrzuciły RÓŻNI z wyrokiem na kon- 
scenarzystę ireży-  WJYKONAWCY _ Cieiwytatuowanym 
Sera Harmony'ego „SPRING lodem na twarzy, 
Korine'a na filmo- BREAKERS" i Ellie Goulding, 

wy margines. Nato- WARNER zupełnie niewinna 
miast Skrillexa, electropopowa woka- 
producenta wystylizowanego listka. Zbieranina warta zamie- 
na małoletniego emo mazgaja, szania? Efekt nie jest tak nie- 


nigdy nie zaakceptowało dub- 
stepowe środowisko, bo muzy- 
kę, która miała się nie ruszyć 
z londyńskich klubów, śmiał 
wprowadzić na listy prze- 
bojów i oficjalne gale 
(chłopak zgarnął 

sześć statuetek 
Grammy). Numery, 
które przygotował na 
potrzeby ścieżki dźwię- 
kowej „Spring Breakers", 
zaskoczą nawet jego zwo- 
lenników — niewiele tu pod- 
kręconej histerii Skrillexa, 
tym razem wycelował 

w kontemplacyjne dłuży- 
zny, ewentualnie średnie 
electro (zapętlone synte- 


O żadnym filmie nie mówiło 
się w ostatnich tygodniach 
tak dużo jak o „Spring 
Brealkers" Harmony ego 
Korine'a. Trzeba przyznać, 
że film podzielił widzów 

jak mało który. 
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obliczalny, jak można było 
oczekiwać, ani tak dobry jak 
(skoro już upubliczniliśmy frag- 
ment CV Martineza) soundtrack 
do „Drive”. 


RÓŻNI WYKONAWCY 
„LEKARZE” 


EMI MUSIC POLAND 

Ktoś pomyślał. Wreszcie. Dobrze 
poprowadzony, przemyślany, 
spójny i konsekwentny sound- 
track do polskiego serialu? Bez 
pewniaków gwarantujących wy- 
soką sprzedażową pozycję? Bez 
ogranych hitów z nijakiej play- 
listy radia dla każdego? Coś się 
dzieje. Daleka jestem od doszu- 
kiwania się w serialowym 
soundtracku pierwszych zwias- 
tunów rewolucji, ale po absur- 
dalnych kompilacjach, na które 
zaganiano stadami zespoły do- 
bre i niedobre (jak chociażby na 
recenzowanym przed kilkoma 
miesiącami kuriozalnym sound- 
tracku do „Misji Afganistan"), 
żeby funkcjonowały w dezorien- 
tującym sąsiedztwie, „Lekarze” 
to przyjemna odmiana. Sound- 
track alternatywny nazwiskami, 
ale przystępny formą — dwie 
płyty dobrych piosenek o niein- 
wazyjnej aparycji, dyskretnych 

i skromnych. Krajowych wyko- 
nawców nielicznie reprezentują 
gitarowi Neo Retros i Marcin 
Macuk, kompozytor i producent 
(grał z Pogodno, pracował z No- 
sowską i Brodka), który jest au- 
torem ilustracyjnych tematów 
przewodnich. Dobrze wmonto- 
wanych w akustyczny folk Liz 
Foster, retro soul Franka Bella 
czy lounge'owe melodie brytyj- 
skiego duetu Stereo Venus 
Soundtrack do „Lekarzy” błysz- 
czy pojedynczymi numerami, nie 
boli jako całość. Kompilacja lepiej 
obsadzona niż serial 





RÓŻNI WYKONAWCY 
„MAD MEN”, BOX 

FANTASTIC VOYAGE 

Kurs na retro. Kompatybilna 
zserialową stylizacją ścieżka 
dźwiękowa grzebie w odległej 
przeszłości — obszerny zestaw 
50 piosenek, pop, jazz, soul, folk, 


wszystko oryginalne i z epoki. 
Legendy, wielcy wygrani i sezo- 
nowi idole w swoich niezapo- 
mnianych, choć jednorazowych 
przebojach. Z jednej strony 
grzecznie przyczesany Vic Da- 
mone z zamaszyście musicalo- 
wym „On the Street Where You 
Live" (napisanym na potrzeby 
broadwayowskiej produkcji „My 
Fair Lady”). Z drugiej prywatnie 
bardzo niegrzeczna Etta James 
z mocarnym refrenem „Trust in 
Me". Do tego Bob Dylan, Miles 
Davis i Ella Fitzgerald. To nie jest 
przegląd amerykańskiej muzyki 
sprzed dekad — wyczerpujący 
iw pełni zgodny z prawdą histo- 
ryczną, ale autorzy kompilacji 
sprawnie wybrali ten jej frag- 
ment, który idealnie pasuje do 
estetyki serialu. Skrojone równie 
perfekcyjnie jak garnitury Dona 
Drapera. 





JEFF BEAL 
„HOUSE OF CARDS" 
VARESE SARABANDE 


Choć najbardziej pamiętana bę- 
dzie mu ścieżka dźwiękowa do 
filmowej biografii Jacksona Pol- 
locka, jednego z najciekawszych 
malarzy XX wieku, Jeff Beal to 
doświadczony kompozytor se- 
rialowych soundtracków — kom- 
ponował muzykę m.in. do „Rzy- 
mu', „Ugly Betty” czy „Detekty- 
wa Monka": Z naturalną swo- 
bodą zmienia estetykę w zależ- 
ności od tematu — i ten heroizm 
porzucenia autorskiego stylu dla 
dobra zlecenia się chwali. 

W swojej ścieżce dźwiękowej do 
„House of Cards' serialu obna- 
żającego cynizm politycznych elit 
prowadzących rozgrywki na wy- 
sokich szczeblach władzy, pogo- 
dził klimat retro kryminału, 
współczesnego thrillera (serię 
produkuje w końcu David Fin- 
cher) i, ekhm, niegdysiejszego 
telewizyjnego hitu „Z Archiwum 
X" (motywy w muzyce z czołów- 
ki, serio). Jakkolwiek absurdalnie 
wyglądałby ostatni z tropów, 

to naprawdę działa, bo skutecz- 
nie buduje napięcie. A „House of 
Cards" tym samym awansuje na 
jeden z najlepiej zilustrowanych 
muzycznie nowych seriali. 





IE 


wdomu do poczytania 


KSIĄŻKI 


LZWYWYYUUCNYSSE 


Miłość, alkohol 
1 najmodniejsze 
ODA 
jej krótkie życie 


(05 był stupro- 
GNOWZ 
Jankesem, ona 
DEWOWCŁAGWA 
cyjnej rodziny Po- 
łudniowców. Ich 
wspólne życie od- 
DIOSCKOWNO 
ZZO OW 
jak powieści Fitz- 
geralda, Oboje roz- 
EEUECEZSCNI 
przed pięćdziesiąt- 
ką. lego powalił 





jest niejednoznacz- 
LEWNIACJOCA 
kwentna powieść, 
EWEENERZOWC NY 
dokument, raczej 
DEL CYJNANA A 
dzięki któremu szyb- 
ko, łatwo i przyjem- 
ZAZNA 
POGEUNWUCWZNY 
stwa międzywojen- 
NANOENNI 
Przyznać trzeba, że 
autorka nie oszczę- 


EIELSCOYZWCCJ LLEŁU LI EZECWCJICY 
tępstwo choroby FOWLER ZSZ W 
EONOAWNIICJ choć może trochę 
zginęła w pożarze WET w uproszczony Spo- 
SZMIEJEJSYWNES sób oddaje jego dzie- 
trycznego. cinny egoizm, sa- 
DOWOCZECSE NOSI ELE WWODONONNEZUNA 

OZEWENNNYCHJHAWOWI Oskarża go wręcz o psychiczne 


Gatsby” była kilkakrotnie prze- 
noszona na ekran. Teraz, gdy 
ZOZEONENECNNEAH 
cującej wersji Baza Luhrmanna 
z Leonardem DiCaprio i Carey 
Mulligan, wydawcy starają się 
zainteresować nas losami auto- 
NENEWZNNWCENNA 
WOCYWOWWOT CECH 
głos Zeldzie, ale forma książki 





NORA 
di najbardziej znanych par 
——|pierwszej połowy XX w. 


Scott i Zelda, jedna”” — 


OSONZZAWANOCEWZNCJ 
O ZECYWNERENY 
małżeństwie, uciekła w końcu 
w chorobę. 

znawców przedmiotu książka 
EECEMANAACNE 
ale mniej dociekliwym amato- 
rom wzruszeń dostarczy dodat- 
POZO ONOCAKNCAICZNY 
EONAWONCZJCIANCZJĄ 


ANDRZEJ GWÓŹDŹ 

JEST FILM, NIE MA FILMU 

— KONIEC BAJKI 

OFICYNA WYDAWNICZA ATUT 
Autor jest profesorem Uniwersy- 
tetu Śląskiego, gdzie kieruje Za- 
kładem Filmoznawstwa | Wie- 
dzy o Mediach. Film jest zatem 
jego naturalnym środowiskiem. 
Zebrane w książce felietony (ory- 
ginalnie ukazywały się w kwartal- 
niku „Opcje”) mają ten ogromny 
atut, że — dbając o lekkość prze- 
kazu — dostarczają ogromu wie- 
dzy na temat produkcji ostatnich 
lat: zarówno tych niszowych, jak 
i popularnych. Wiedzy, trzeba do- 
dać, renesansowej. Czytanie prof. 
Gwoździa to ogromna przyjem- 
ność i satysfakcja, zwłaszcza jeśli 
swojej edukacji filmowej nie chce- 
my zakończyć na etapie recenzji 
podpowiadających, na co wybrać 
się do kina. A smaczków tu co 
niemiara (kardynał Wojtyła 

w NRD-owskim filmie???). 


MATTHEW QUICK 
PORADNIK POZYTYWNEGO 
MYŚLENIA 

WYDAWNICTWO OTWARTE 

Film nakręcony na podstawie tej 
powieści odniósł niebywały suk- 
ces. Posypały się Oscary i Złote 
Globy. Na czym polega fenomen 
tej nieskomplikowanej w gruncie 
rzeczy historii? Lektura książki 
daje odpowiedź na to pytanie. 
Wydarzenia przedstawione są 
wniej z punktu widzenia główne- 
go bohatera Pata, cierpiącego na 
zaburzenia osobowości. Jego na- 


R znaczona piętnem choroby 


- szczera i naiwna — narracja bu- 
duje atmosferę tej opowieści, 
bijąc na głowę jej filmową ada- 
ptację. 


A Ń 

MICHAEL CALLAN 

ROBERT REDFORD. BIOGRAFIA 
WYDAWNICTWO DOLNOŚLĄSKIE 
Niedawno przedstawiliśmy 

w tym miejscu biografię Paula 
Newmana, nie możemy więc po- 
minąć także książki poświęconej 
jego aktorskiemu „bliźniakowi” 
Całe dziesięciolecia amerykań- 
skiego kina należały do niego, 
zwłaszcza że nie poprzestał 

na tym, by dobrze wyglądać na 
€kranle, lecz zajął się także reży- 
serią i animacją życia filmowego. 
Jemu miin. zawdzięczamy festi- 
wal filmów niezależnych Sun- 
dance. Callan pokazuje tę wielo- 
wymiarową postać na tle rozleg- 
łej panoramy Ameryki, wiele 
miejsca poświęcając działalności 
aktora na rzecz Indian i ochrony 
środowiska. 





RAFAŁ DONICA 
FRANKENSTEIN. 100 LAT 
W KINIE 


YOTTER 
Frankenstein fascynuje filmow- 
ców od stu lat, czytelników od 
blisko 200. Nic dziwnego, w koń- 
cu stwarza iluzję, że zagadkę ży- 
cia da się rozwiązać, a człowiek 
może mieć moc Stwórcy. Potwór 
pozszywany z ludzkich zwłok 
(de facto bezimienny) pojawił się 
w kinie kilkadziesiąt razy w roli 
głównej oraz niezliczoną ilo 

razy w nawiązaniach, parodiach 

i reklamach. Niesamowita karie- 
ra, w dodatku jej końca nie wi- 
dać, W monografii Rafała Doni- 
cy, który wykonał iście bene- 
dyktyńska pracę, znajdziecie 
wszystkie szczegóły związane 

z bytowaniem Frankensteina 

w kulturze masowej. 
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w domu | poczta 


Z duchem czasu! 
Zracji wzmożonej aktywności czy- 
telników w części,Listy do redak- 
cji” sam będąc czytelnikiem FILMU 
już od trzynastu lat, pozwolę sobie 
podzielić się swoimi uwagami i su- 
gestiami odnośnie do magazynu. 
(...) Chętnie poczytałbym o kulisach 
powstawania filmów, osobach 
stojących za poszczególnymi eta- 
pami produkcji. Jako przykład 
mogę podać świetny artykuł opi- 
sujący proces postprodukcji do fil- 
mu „Baby są jakieś inne' który 
ukazał się jakiś czas temu na ła- 
mach Państwa magazynu. Skoro 
jest miejsce na wywiady z aktora- 
mi reżyserami, to powinno się też 
ono znaleźć dla scenarzystów, 
osób odpowiedzialnych za efekty 
specjalne itp. Chętnie też poczytał- 
bym np. o pracy tłumaczy filmo- 
wych — tego typu tekstów zdecy- 
dowanie brakuje. Może nadszedł 
czas na zwiększenie liczby stron? 
Następnie chciałbym zasugero- 
wać, aby FILM stał się bardziej in- 
teraktywny. Ciekawym pomysłem 
jest na przykład umieszczanie ko- 
dów QR do nowych zwiastunów, 
np. przy recenzjach. Można by też 
umieszczać takie kody do wideo- 
wywiadów. czy innych dodatków, 
które wzbogaciłyby drukowaną 
wersję magazynu. Niech FILM idzie 
z duchem czasu. 
DAWID ZACHARYASZ 


Czy zna Pan Ala P.? 
Panie Tomaszu, mieszkam w ma- 
łej miejscowości koło Rybnika. 
Jestem Waszym stałym czytelni- 
kiem i ogromnym fanem kina. Mo- 
imi ulubionymi aktorami są Al Pa- 
cino i Robert De Niro — uwielbiam 
filmy z nimi, sq niesamowitymi le- 
gendami! Moim marzeniem są ich 
autografy. Próbowałem już pisać 
na adres planu filmowego, 
do ich domów — niestety, 
bez skutku. Dlatego zwra- 
cam się do Pana z pyta- 
niem, czy nie mógłby 

mi Pan jakoś pomóc? 
Może zna Pan osoby, któ- 
re mają z nimi jakiś kon- 






W tym miesiącu 
przedstawiamy nowe 5 
pomysły naszych Czytelników 
dotyczące tego, jak ulepszyć 
FILM. Ciekawi jesteśmy, co 
sądzicie o tych propozycjach 


takt? Oczekuję z niecierpliwością 
na odpowiedź! 
DAVID KIEŚ 


Są miliony ludzi, którzy mają kontakt 
z Robertem De Nira i Alem Pacino. 
Niestety, tylko w kinie. Prowadzący 
ich sprawy agenci z pewnością 
jednak zajmują się podtrzymywaniem 
kontaktów swoich klientów z fanami 
Polecam tę drogę poszukiwań. 
Tomasz Raczek 


Tylko bez wiórków, proszę 
Z ogromnym entuzjazmem obser- 
wowałem zmiany zachodzące 

w magazynie wraz z nastaniem 

pana Tomasza Raczka i jego ze- 

społu. Cieszyłem się, że w FILMIE 
na nowo zagościł ład, porządek. 

Pismo zwyczajnie przestało być 

„napaćkane; jak to było za nie- 

szczęsnych niestety czasów jego 

poprzedników. Gdy otwierałem 
pierwszy FILM pana Raczka, ucie- 
szył mnie wstępniak, w którym 
nowy Naczelny ciepło witał każde- 
go czytelnika, zarazem wykonał 
taki ładny ukłon w stronę skąd- 
inqd długiej i fajnej tradycji maga- 
zynu (wróćmy do siebie) 

I tu pojawia się pytanie: do siebie, 
czyli gdzie? 

Bo wraz z numer lutowym i mar- 
cowym odniosłem wrażenie, że 

zupełnie nie jest to ten kierunek, 
który wywołał taki entuzjazm 
wsród czytelników. Bowiem wraz 

z lutym w FILMIE znów zogościł 
chaos. Pan Redaktor przekonująco 
tłumaczył wygląd noueej szaty 

graficznej koniecznością pogodze- 
nia młodości ze starością tak, żeby 

(cytuję): „połączyć 65-letnią trady- 
cję magazynu z potrzebami nowo- 
czesnego czytelnika, którego wy- 
obraźnię i potrzeby w coraz więk- 
szym stopniu kształtują nawyki 

powstałe podczas surfowania 

w internecie: Miał być szyk 
i logiczna, intuicyjna nawigacja. 

A wyszedł YouTube. 

Zcałym szacunkiem dla tej pró- 
by, ale, panie Tomaszu, szanow- 
na redakcjo, chyba nie jest 
z nami, czytelnikami, aż tak źle. 
Nie wiem, czy jestem młody 


czy stary (29 lat), ale wiem 


na pewno, że numery listopad-sty- 
czeń były o stokroć lepiej skompo- 
nowane niż luty-marzec. Bo nie ra- 
ziły ową pstrokacizną, powierz- 
chownością (artykuły 1-2 strony), 
zdawkowością, jaką niestety rażą 
teraz. (..) Wiem, że teoretycznie nic 
się nie zmieniło, pan Oleszczyk 
wciąż jest panem Oleszczykiem, 
pan Kurpiewski — panem Kurpiew- 
skim, pani Serdiukow — panią Ser- 
diukow. Ale nie wolno zapominać, 
że to forma organizuje treść. Pismo 
miało fason, bo godziło tekst ze 
zdjęciami z filmów. Najbardziej jed- 
nak cieszyło mnie to, że wygospo- 
darowali państwo tak wiele miej- 
sca dła recenzj, dla tekstu samego 
w sobie, dla myśli filmowej po pro- 
stu. Bo przecież bez myśli nie ma 
opinii. Tymczasem teraz mamy 
wiórki. Nie wiern, jak Panu, ale 
mnie one kojarzą się jak najgorzej. 
lako resztki odpadki z tego, co 
wcześniej zostało przemielone. 
Oczywiście można i (pewnie słusz- 
nie) zarzucić mi brak poczucia hu- 
moru, ale jeśli o mnie chodzi, to 
wolę je w wykonaniu bardziej wy- 
rafinowanym, np. felietony powra- 
cającego na łamy niezawodnego 
Bartosza Żurawieckiego (kapitalny 
tekst o „Pokłosiu”) niż jakieś niusy 
o niusach. 

SZYMON KAPELA 


Więcej gniewnych! 

Drogi Panie Tomaszu oraz Panie 
Bartoszu, na wstępie gratulacje 

z okazji objęcia stanowiska redak- 
tora naczelnego (Pan Tomasz) 
oraz powrotu (Pan Bartosz). Mam 
43 lata, jestem stałym czytelni- 
kiem FILMU od grudnia 1992 
(słynna okładka z Bogusławem 
Lindą), czyli ponad 20 lat, zgodnie 
zaś z zaproszeniem do dyskusji 
wystosowanym przez Pana Toma- 
sza chciałbym włączyć się do niej 
(młodsi czytelnicy nie mogą pamię- 
tać dyskusji Pana Tomasza ze 
zmarłym Zygmuntem Kałużyń- 
skim, to dopiero była klasyka) 

Ale do rzeczy, jedna z moich ulu- 
bionych od lat pozycji w miesięcz- 
niku to „9 gniewnych ludzi” (skru- 
pulatnie je zbieram od kilku lat) 
ido tej pozycji chciałbym się od- 
nieść: Po pierwsze uważam, że po- 
winna być obszerniejsza, a niestety 
ulega zrmiejszeniu (w listopadzie 
14 ocenionych filmów, zaś w mie- 
siącach grudzień-marzec za każ- 
dym razem po 10 filmów), dla 
porządku wspomnę, że średnio 

w miesiącu mamy około 20-30 
premier, czyli mniej więcej co trzeci 





Poradnik 
Miauczyńskiego 
Od niepamiętr 
I5ól zytuję się 
DZWIZICE 
powodu pozwalam 
ie na ów mail 
Otwierając najnow: 
WUSLELJĄCE 
iczytając artykuł „Po- 
radnik pozytywnego m 
'kiemu wyszło miałam po raz pierwszy w swo- 
im życiu wrażenie, że nie ziennikarze 
asopisma są kompetentni. Artykuł jest 
1q z palca teorią awdziwą. 
Bazuje na stwierdzeniu, że film „Poradnik poż 
0 myślenia” n twórczości 
Koterskiego, Z 
znam zamysłu r g 
z drugiej — to nie reżyser kreował postaci, tylko 
EE 
O tym autor tekstu chyba za- 


Miauczyń- 


/żki, na podstawie której 
rzony scena! 
pomina. Z tego, c 
Quick w żad q 
Jił mnie cały artykuł. 
Piszę do Państwa z prośbą — niech te artykuły 
ZL OUEENCZNAJENNCIZZCA 

wy, niech w jakikolwiek sposób będą spójną 
UEOTZIW ZE NZENNZ AUE 
kawi mnie twórczość Koterski 

miałam okazję obejrzeć kilka dni po pre- 

nam szczerze, że po jego przecz) 
czuję się zawiedziona i nie mam 
EZGWISJELW NAA ZG) 
miesięcy będę otrzymywała w ramach prenu. 
autor tekstu zechce podać źródła, 
PZODATENAZEWICYNA 
co nieco o zapatrywaniach autora 
całą kwestię reżyserstwa Koterskiegi 
UCZY 


skiego, tym bart 


nowna Pani, 





film trafia do tego zestawienia. Rozumiem, że 
każda premiera jest opisana w miesięczniku, 
niemniej, czym innym jest ocena jednego z kry- 
tyków, czym innym zaś możliwość porównania 
kilku „gniewnych' Wcześniej w tabeli przy tytule 
była data jego premiery, obecnie nie jest to prak- 
tykowane (dlaczego?). Dawniej na końcu publi- 
kowano średnią ocenę dla każdego filmu, obec- 
nie brak jest tej pozycji Poza tym, czy nie zasta- 
nawialiście się nad tym, aby poszerzyć skalę 
ocen np. od 1 do 10? (..) Jak wspomniałem, je- 
stem długoletnim wiernym czytelnikiem i takim 


zamierzam zostać przez kolejnych dwadzieścia 
parę lat. Uważam po prostu, że jak na miesięcz- 
nik mający m.in. kształtować gusta czytelników 
pozycja „9 gniewnych" nie jest wystarczająco 
wykorzystana. Na palcach jednej ręki mógłbym 
policzyć pozycje filmowe z ostatnich 10 lat, które 
miały wysoką ocenę krytyków, a których obej- 
rzenie uznałem za stratę czasu, za to wiele po- 
zycji obejrzałem praktycznie dzięki wysokim no- 
tom. Bez tej wskazówki być może zostałyby 
przeze mnie (i być może również innych czytelni- 
ków) przegapione. 

DARIUSZ IWANOWICZ 


Porażka... 

Wyprowadziłam się z Polski w zeszłym roku. 

Za granicą (przynajmniej w Niemczech) nie ma 
porównywalnego pisrna, toteż nie mogłam się 
doczekać, aż znów wejdę do polskiego kiosku 

i kupię egzemplarz FILMU, który niegdyś nałogo- 
wo czytałam. Z przykrością muszę stwierdzić, że 
bardzo mnie rozczarowaliście. Doszły mnie słu- 
chy o zmianach w redakcji, ale nie sądziłam, że 
wywrą one na FILM tak negatywny wpływ i że 
magazyn straci swoją dawną wartos 
po odejściu Jacka Rakowieckiego pojawiło się 
kilka nowych, świeżych, fajnych pomysłów. 
Odnowiliście design, zmieniliście papier, dajecie 
szansę innym dziennikarzom, dodaliście ciekawe 
smaczki typu „terminarz premier; możliwość 
wystawienia własnej oceny filmu. Ale treść? 
Oceny krytyków są jednostronne, aroganckie 

i bezczelne. Brak klasy! O gustach się ponoć nie 
dyskutuje, nie rozumiem więc, skąd nagle u Was 
taki brak bezstronności? Jej brak był dokładnie 
tym, co sprawiło, że wyrzuciłam pierwsze 

(i ostatnie) kupione przeze mnie wydanie maga- 
zynu KINO do kosza. Teraz nie kupię już ani 

KINA, ani FILMU. Szkoda pieniędzy! Dzięki! 
REBECCA GRAUMANN 


Uwagać Błąd! 
Nie chciałabym być drobiazgowa, ale w najnow- 
szym numerze pan Łukasz Knap, znęcając się 
nad „Baczyńskim, pisze, że film przedstawia je- 
dynie ,...to, co o Baczyńskim wie każdy maturzy- 
sta; że był poetą żołnierzem, miał żonę Marię 

i zginął na froncie" Pomyłki zdarzają się wszyst- 
kim, ale w tym kontekście pomylenie imienia 
żony poety to jednak trochę strzał w stopę... 
KRISTINA BEATRIZ 








Na szczęście nikomu nie strzeliliśmy w stopę, bo to 
byłoby przykre, tylko potwierdziliśmy prawdę bijąc 
z porzekadła, że pod latarnią j 
Bardzo przepraszamy Czy! 
błąd wynikający z przeoczeni 
słowa „Białej magii 

zed lustrem ciszy 
Barbara z ręka 
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NASZE DVD 


MILCZENIE 
THE UNSAID 
KANADA, USA 2001, 
reż, Tom MeLoughiin, 
wyst. Andy Garcia, Vincent. 
Kartheiser, Linda Cardell 
Sam Bottoms i in. 






jsychologiczny 
thriller z udziałem 
Andy'ego Garcii Vin- 
centa Kartheisera, dziś jednej z gwiazd serialu 
„Mad Men': Psychoterapeuta dr Michael Hun- 
ter rezygnuje z praktyki po samobójstwie syna. 
Traumatyczne wydarzenie sprawia, że Hunter 
odwraca się od całego Świata, rozstaje z żoną 
i pogrąża w milczącym cierpieniu. Po kilku la- 
tach dawna studentka, obecnie pracownik so- 
cjalny, zwraca się do niego z prośbą o wydanie 
opinii w sprawie Thomasa, nastolatka znajdu- 
jącego się pod opieką ośrodka, w którym pra- 
cuje. Hunter niechętnie zgadza się jej pomóc. 
Ojciec chłopca znajduje się w więzieniu po tym, 
jak zamordował żonę. Dramatyczne przeżycia 
zaburzyły równowagę psychiczną Thomasa 
— Hunter musi odpowiedzieć na pytanie, czy 
jest on w stanie funkcjonować w społeczeń- 
stwie. Podczas ich spotkań wychodzą najaw 
głęboko skrywane traumy i niepostrzeżenie 
zatarciu ulegają ich role. Kto kim manipuluje 
ikto naprawdę potrzebuje pomocy? 


ODWRÓCIĆ 
PRZEZNACZENIE 
THE AIR I BREATHE 


MEKSYK, USA 2007 

reż. Jieho Lee, wyst. 

Kevin Bacon, Brendan 
Fraser, Andy Garcia, Forest 
Whitaker, Julie Delpy 


rzypowieść skła- 
dająca się z czte- 
rech nowel, z których każda ilustruje jedną 
zcech ludzkiej egzystencji. Szczęście, Smutek, 
Przyjemność i Miłość przyjmują postać czte- 
rech bohaterów: urzędnika bankowiego tracą- 
cego wszystkie pieniądze na wyścigach, 
wschodzącą gwiazdę muzyki pop uwikłaną 

w kontrakt z mafią, lekarza bezgranicznie za- 
kochanego w żonie przyjaciela, ukąszonej 
śmiertelnie przez jadowitego węża, i ochronia- 
rza gangstera obdarzonego umiejętnością wi- 
dzenia przyszłości. Ich losy toczące się pozor- 
nie niezależnie od siebie łączy postać mafiosa 
Fingersa (Palce). Przezwisko to podkreśla do- 
datkowo przesłanie filmu: nic nie dzieje się 
przypadkowo, jesteśmy połączeni niewidzialną 
siecią zależności i — nie zdołarny uniknąć prze- 
znaczenia. Film koreańsko-amerykańskiego 
reżysera Jieho Lee zgromadził na planie dobo- 
rową obsadę: Kevina Bacona, Forestera Whita- 
kera, Julie Delpy i Andy'ego Garcię. W wyjątko- 
wy sposób udało się połączyć w nim wartką, 
trzymającą w napięciu akcję z refleksją 

o naturze życia. 





MAJ 2013 FILM 91 









w domu | komiks w odcinkach 





w domu| filmowisko 


I fejafej lita A/fe(-V0) 
przedstawia: 


Wieczor 

już dostępne na DVD. Trzy filmy 
należące do trzech różnych gatunków, 
a każdy doskonały w swoim rodzaju 


NIEMOŻLIWE 
LEAWĘCEJEN 

HISZPANIA 2012 

reż. luan Antonio Bayona, scen. Sergio 
G. Sanchez, wyst. Naomi Watts, Ewan 
McGregor, Tom Holland, Samuel loslin, 
Geraldine Chaplin 


IEEE NY CUG 
ATCEZAGJI CEO CLA 
MEGEWZAŚWAGIEGEZ 
EUTYZJEWECATJL EEE 
raju. Piękny hotel położony 

w otoczeniu palm, złocistej plaży 
ID MUSZA OCEF 
gwarancją wymarzonego odpo- 
czynku. Jednak ten raj w ułamku 
EM ENEEWENECMIJECZJ 
MEUECENNNCC 
ECECZANNA 

W chwilę później plaża, budynki 

i znajdujący się na niej ludzie zo- 
OECEWECNYZAUNENE 
ną falę tsunami. Wada zabiera 
NZIANENNEJETAWEJEA 
ko... z wyjątkiem nadziei. 


WYSZŁAM ZA MĄŻ, 

ŁU ULYA LLL 

UN PLAN PARFAIT 

FRANCJA 2012 

AEO ATEZACNAN 
Zeitoun, Yoann Gromb, Beatrice 
Fournera, wyst. Diane Kruger, Dany 
Bean, Robert Plagnal, Alice Pol 
Isabelle ma wszystko, o czym 
mogłaby zamarzyć. Ma świetną 


pracę, jest piękna, a przede 
wszystkim zakochana. Jednak 
MCLEWCEJECACH 
JELEJEWEGEW ELENA 
| OESASNCIEWEZZ UE 
CAENEWIETCENACEMYI 
EPUFECZUAPZEWSAJCIECEI 
WESEEZ UE" 
WEZYR EMNANZYH 
padkowego mężczyznę, a potem 
się z nim rozwieść. Plan z pozoru 
całkiem niezły i logiczny ma 
EWOFECEWNEJKCEN JA 
WIEUEZĘCIWEE 


a 
PRAWIE JAK GLADIATOR 
GLADIATORI DI ROMA 
WŁOCHY 2012 
AOC WWIE 
Wilson, w polskiej wersji językowej 
wyst. Magdalena Cielecka, Rafał 
Cieszyński, Marian Dziędzieł, Michał 
Piela, Monika Pikuła. 


Po wybuchu wulkanu w Pompe- 
JEOUEWANUOKCZCIENICUA 
wany przez generała Katona, 
CACYSEALEPACZEZIELEJ 
szkoły dla gladiatorów. Chłopak 
CEWEK WE 
ZAWICTZAEZZCIWEH 
DOLCE UNE UE 
dobnych ambicji, co denerwuje 

| SOA CUSEOICWIEKOE 
EWCEAANCELNNEEH 
|ZCLEWCECNCUELIONA 
SMWEZZGCOŁLNENCECZZH 
EJCWCAUSEEWSAYA 

Aby zdobyć serce Lucylli, córki 
Katona, Tymon musi stanąć do 
WEW WIEC IWuJELE 
czami gladiatorskiego fachu 
IWECAMSCEEWCN 
organizowane w słynnym Ko- 
[SERTUY 


Gnelman.pl 


NETNE 


„Saga Zmierzch: 
Przed świtem cz. 2": 
meganhit tylko 

na Cineman.pl 


jczekiwany przez miliony 

fanów wielki finał sagi z Ro- 
bertem Pattinsonem i Kristen 
Stewart już teraz tylko na Cine- 
man.pl. „Saga Zmierzch: Przed 
świtem cz. 2” to ostatnia odsło- 
na historii wiecznej miłości Ed- 
warda i Belli. Tym razem rodzina 
Cullenów staje w obliczu nowe- 
go, ogromnego zagrożenia. Doj- 
dzie do walki, która raz na za- 
wsze rozstrzygnie los nieśmier- 
telnych mieszkańców Forks. 
Wielbicielom kina science fiction 
proponujemy film „Looper — pętla 
czasu”. To przekraczający reguły 


Filmowe nowości 
na Iplex.pl 


Fe talentu Ralpha Fienne- 
sa |plex.pl poleca film „Korio- 
lan”, którym zadebiutował on 
jako reżyser. Obraz ten to ocieka- 
jąca testosteronem ekranizacja 
dzieła Szekspira, ukazującego 
krwawą zemstę generała Gneju- 
sza Marcjusza na niewdzięcznych 
mieszkańcach Wiecznego Mias- 
ta, którzy pozbawiają go szans 
na objęcie najwyższej władzy 

w Rzymie. Wygnany i upokorzony 
przyłącza się do armii Wolsków 
pod wodzą Aufidiusza, by wspól- 
nie przypuścić spektakularny atak 
na miasto, które haniebnie zdra- 


RODE 


kina gatunkowego thriller, w któ- 
rym pojęcie czasu staje się 
względne, a rzeczywistość iluzo- 
ryczna. Głównym bohaterem jest 
Joe (Joseph Gordon-Levitt), płatny 
zabójca na usługach mafii, który 
odkrywa, że jego kolejnym celem 
ma być on sam z przyszłości 
(Bruce Willis). 

Wśród majowych premier zna- 
lazł się również „Gangster” pre- 
zentowany na ubiegłorocznym 
festiwalu w Cannes. Twórcy fil- 
mu — Nick Cave i John Hillcoat 

— przenoszą widza w niezapo- 
mniany klimat czasów prohibicji. 
W maju premierowo także: dra- 
mat Tomasza Wasilewskiego 
„W sypialni”, „Córka mojego 
kumpla” ze znanym z serialu 
„Dr House" Hugh Lauriem, 
atakże Sharon Stone w thrillerze 
„Granica” oraz Christian Slater 
w filmie „Operacja Sofia”. 


NODE NCZE 


dziło swojego obrońcę. W rolach 
głównych obok Fiennesa zoba- 
czymy Gerarda Butlera oraz Jes- 
sicę Chastain. 

Miłośnikom mocnego kina 
skandynawskiego serwis propo- 
nuje film „Łowcy głów”. To opo- 
wieść o Rogerze, który zdaje się 
mieć wszystko, o czym 30-letni 
mężczyzna mógłby marzyć — jest 
najlepszym norweskim headhun- 
terem, ma piękną żonę oraz luksu- 
sową willę. Sęk w tym, że — aby 
wieść wystawne życie — Roger 
musi od czasu do czasu uzupeł- 
niać zasoby finansowe, kradnąc 
dzieła sztuki. Podczas kolejnego 
rabunku trafi jednak na wyjątkowo 
trudnego przeciwnika, w którego 
rolę wciela się znany z serii „Gra 
o tron” Nikolaj Coster-Waldau. 


FENATIMI 


MAJ 2013 FILM 93 





A 





NUMEREM JEDEN NA ŚWIECIE! 


Warto obejrzeć ocalałe polskie 
filmy w języku jidysz, bo są 
jednym z niewielu wizualnych 
zapisów przedwojennego świata 
skazanego na zagładę 


jytuł ten brzmi jak absurdalna prowo- 

kacja, a jednak był czas, gdy filmy 

kręcone w naszym kraju pokazywa- 
no w kinach na wszystkich kontynentach 
i to przy kompletach widzów. Co więcej, 
premiery tych filmów najpierw odbywały 
się w Polsce i w Europie, dopiero później 
w Stanach Zjednoczonych, choć właśnie 
tam cieszyły się największym powodze- 
niem, a ich dystrybucja przynosiła najwięk- 
sze dochody. Filmy te, choć powstawały 
w Polsce, jednak polskimi nie były, bowiem 
mowa tuo kinie żydowskim, czyli kręco- 
nym w języku jidysz. Powstawały równo- 
legle z filmami polskimi i to od samego za- 
rania kinematografii w naszym kraju. Naj- 
pierw — tak jak filmy polskie — były nieme. 
W początkowym okresie „talkisów” zniknę- 
ły na kilka lat z kin, bowiem produkcja 
dźwiękowców wiązała się z dużymi nakła- 
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dami środków i dostępem do drogiej nowo- 
czesnej technologii, na którą stosunkowo 
niewielkie wytwórnie żydowskie - takie jak 
Kosmofilm czy Feniks — nie mogły sobie po- 
zwolić. Jednak już na początku lat 30. pol- 
ska kinematografia jidysz odrodziła się i to 
ztaką siłą, że choć produkcji żydowskich 
powstawało mniej niż produkcji polskich, 
to jednak przebijały je kilka- 





Directed by J. p. rtsi 
ZYBYLSKI ang 
Music:A. ELLSTEIN Lyries | MANGER-$ 
Artsti Superssion: JACOB 





W jednym z najgłośniejszych filmów żydowskich 
zrealizowanych w Polsce pt. „Judeł gra na skrzyp- 
cach" Molly Picon grała dziewczynę przebierającą 
się za chłopca — film ten stał się jedną z głównych 
inspiracji dia „lent!” Barbry Streisand. 


nia żydowskiego, niezbyt chętnie decydo- 
wali się na udział w produkcjach jidysz 
(choć były wyjątki, bo pojawili się w nich 
na przykład Tekla Trapszo, Jerzy Leszczyń- 
ski, czy Maria Dulęba), ale kino jidysz miało 
swoje gwiazdy z Idą Kamińską i przedsta- 
wicielami jej aktorskiego klanu oraz Verą 
Gran na czele. Co więcej, język był między- 
narodowy, więc występowały u nas nawet 
gwiazdy amerykańskie — przede wszystkim 
Molly Picon, czyli Małka Opiekun, córka ży- 
dowskich emigrantów z Polski, której 
w Ameryce ogromną sławę przyniosły role 
komediowe. Molly zagrała u nas w dwóch 
filmach: „Judeł gra na skrzypcach” Józefa 
Greena i Jana Nowiny-Przybylskiego (1936) 
oraz w cieszącej się ogromnym powodze- 
niem muzycznej „Mamełe” Konrada Toma 

i Józefa Greena (1938) — oca- 


krotnie walorami artystycz- lała kopia ma oryginalnie 
nymi i komercyjnym powo- — FE wkopiowane napisy polskie. 
dzeniem. Oczywiście o tym My możemy pamiętać ją ze 
raczej się nie mówiło znacznie późniejszej ekrani- 
— w polskich czasopismach zacji „Skrzypka na dachu” 

z lat 30. próźno by szukać oraz komedii „Dla dobra 
najdrobniejszej wzmianki y Pete'a”, gdzie zagrała u boku 
o filmach żydowskich, choć / swojej przyjaciółki Barbry 
robili je niejednokrotnie ci Streisand, To właśnie dzięki 
sami twórcy, którzy kręcili Molly Picon Barbra wyreży- 
filmy polskie — choćby Kon- serowała swój najlepszy film 
rad Tom, Stanisław Lipiński „Jentl”. „Judeł gra na skrzyp- 
(mąż Iny Benity), Seweryn Michał Waszyński, cach”, w którym grała Picon, 


Steinwurzel (mąż Nory Ney), 
Aleksander Ford, Jan Nowi- 
na-Przybylski, Henryk Wars 
czy wreszcie Michał Wa- 
szyński. Aktorzy grający po 
polsku, nawet ci pochodze- 


czyli Mosze Waks, przez 
całe życie odcinał się od 
swoich żydowskich korzeni, 
ale nieśmiertelność zapew- 
nił mu jedyny film w języku 
jidysz, jaki kiedykolwiek 
wyreżyserował. 


opowiadał historię żydow- 
skiej dziewczyny przebiera- 
jącej się za chłopca i trudno 
w tym filmie nie dostrzec 
inspiracji dla musicalu 
Streisand. 






W 1937 r. Michał Waszyński (naprawdę 
Mosze Waks) wyreżyserował natomiast 
dzieło, które dziś określane jest na świecie 
jako — o ironio - najwybitniejszy film pol- 
ski. Mowa tu o „Dybuku” będącym ekrani- 
zacją sztuki Szymona Anskiego. To jedyna 
przygoda Waszyńskiego z filmem żydow- 
skim, bo choć sam był żydem, to jednak 
fakt ten starannie ukrywał i w okresie swo- 
jej przedwojennej kariery stworzył 40 ko- 
mercyjnych filmów polskich, które z reguły 
cieszyły się gigantycznym powodzeniem. 
„Dybuk” jest bezsprzecznie jego najwybit- 
jszym dziełem, a co więcej, najczęściej 
wyświetlanym dziś na świecie filmem po- 
wstałym kiedykolwiek w Polsce (berlińskie 
Muzeum Holokaustu non stop pokazuje 
„Dybuka” i jest on jedynym filmem fabular- 
nym prezentowanym w tej placówce). 

Do 1939 r. w Polsce powstało kilkaset fil- 
mów żydowskich, z których ocalało ok. 40, 
w tym (oprócz wymienionych powyżej) ta- 
kie światowe hity, jak „List do matki” (1938), 
„Błazen purymowy” (1937) i tylko częściowo 
niestety zachowane „Ślubowanie” (1924). 
Ostatnie zrealizowane przed wojną filmy 
jidysz byli to „Bezdomni” (wstrząsająco pro- 
roczy tytuł) Aleksandra Martena z Idą Ka- 
mińską i Verą Gran oraz cykl pięciu krót- 
kich filmów dokumentalnych Yitzhaka 
Goskina: „życie żydowskie w Warszawie, 
Białymstoku, Krakowie, we Lwowie, w Wil- 
nie i Łodzi” (ten ostatni nie zachował się). 

widzimy na nich polskie miasta, mias- 
teczka i wsie, szyldy z napisami w polskim 
języku, znajome ulice i słyszymy pojedyn- 
cze polskie słowa, które wpłotły się w jidysz. 

Mamy szansę, by obejrzeć 
utrwalony na taśmie celulo- 
idowej wycinek naszej 
własnej historii, 
a przy tym przeżyć 
naprawdę ciekawą 
kinową przygodę, bo 
filmy te są po prostu 
dobre. i 












Był przystojny, char, 


LEAMELMEYECLETLIĄ = Ł 

|zrobił kariery. Do upadku, w 

jako aktora i człowieka! Ra 
US CEILUOE 


WINNY CZARODZIEJ 


Przez chwilę wydawało 
się, że będzie głównym 
„młodym gniewnym” 
polskiego kina, ale 
Andrzej Nowakowski 
(1938-1986) szybko 
zaprzepaścił swoją szansę 
KRZYSZTOF TOMASIK 


od koniec lat 50. na fali sukcesu 
P „czarnej serii” polskiego dokumentu 

także w fabule pojawiły się filmy 
o młodzieży z „pustego obszaru”, która nie 
mając pomysłu na uczciwe życie, wchodzi 
na drogę przestępstwa. Kolejne tytuły wzbu- 
dzały zainteresowanie krytyków i kreowały 
chuligańską modę. Lansowały też młodych 
aktorów, w tym Andrzeja Nowakowskiego, 
wówczas Świeżo upieczonego absolwenta 
łódzkiej Filmówki. z chmurnym spojrze- 
niem i ciemną czupryną idealnie nadawał 
się do takich filmów. W „Miejscu na ziemi” 
(1959) debiutował w epizodzie Stefana, za to 
w „Lunatykach” (1959) grał już wiodącą rolę 
Romka, który próbuje wyrwać się z prze- 
stępczego kręgu. 

Dobry czas trwał dwa lata. Nowakowski 
pojawił się w „Niewinnych czarodziejach” 
(1960) Wajdy u boku Cybulskiego, Łomnic- 
kiego, Polańskiego i był jednym z tytuło- 
wych chłopców zakochanych w Ewie Krzy- 
żewskiej w „zuzannie i chłopcach” (1961). 
Ostatni sukces to angaż do warszawskiego 


| Teatru Polskiego. Propozycji filmowych było 


coraz mniej, kiedy wyszło na jaw, że młody 
aktor ma problemy z alkoholem. Jeszcze 
zdarzało mu się występować w telewizji, 
ale coraz częściej na próby przychodził pod- 
chmielony. Mógł najwyżej liczyć na epizod 
pijaczka podrywającego Magdę Zawadzką 
w „Rozwodów nie będzie” (1963). Był też po- 
rucznikiem Nowakiem w „Stawce większej 
niż życie” (1965), realizowanej jeszcze jako 
teatr TV, ale kiedy ten sam odcinek robiono 
w ramach serialu, jego rolę dostał Andrzej 
Zaorski. 

Próbował się leczyć, miał okresy niepicia, 
a potem wracał do nałogu. Pod koniec lat 
60. dostał wymówienie z teatru. W sierpniu 
1970 r. Nowakowski w zamroczeniu alkoho- 
lowym w swoim mieszkaniu pobił ze skut- 
kiem śmiertelnym krytyka teatralnego Ma- 
riana Kusę, kompana od kieliszka. Proces, 
który się wkrótce zaczął, wzbudzał spore za- 
interesowanie, nawet salę trzeba było za- 
mieniać na większą. Reporterka Barbara 
Seidler opisywała oskarżonego: „niewielki, 
skurczony, w tym śmiesznym nieco swe- 
trze, czerwono-szarym, robionym grubym 
ściegiem”. Początkowo twierdził, że nic nie 
pamięta, w końcu przez dwa dni nie trzeź- 
wiał. Potem pojawił się wstydliwy wątek: 
Kusa chciał go zmusić do aktu seksualnego. 
Dostał osiem lat. Na tak łagodny wymiar 
kary wpłynął zapewne dramatyczny życio- 
rys: dorastanie w domu dziecka, śmierć 
matki w powstaniu warszawskim, choroba 
psychiczna ojca. Nie odsiedział całego wyro- 
ku, próbował wrócić do aktorstwa. Ostatni 
raz przemknął na ekranie w „Romansie 
z intruzem” (1984). Zmarł dwa lat później. a 
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kino-echo | rozmaitości, zagadki, przypomnienia 


EZ 
CENZURY 


W wywiadach aktorzy 
i reżyserzy deklarują 
często wzajemną 
miłość i przywiązanie, 
pracę na planie 
wspominają jako 
nieustającą zabawę 

i niekończący się fun. 
Czy tak jest w istocie? 


HANNA 
ADAMKOWSKA 


Trier po zakoń- 

czeniu pracy nad 
UCACUCZE 
w ciemnościach”! 


nie chcieli mieć zel 
sobą nic wspólnego. 


N iech nas nie zwiodą gładkie słówka wy- 
powiadane z okazji prorocyjnych wystę- 
pów, dobrze bowiem wiadomo, że pomiędzy 
artystami ulokowanymi po dwóch stronach 
kamery nierzadko dochodzi do konfliktów, po- 
wstają animozje, a nawet dochodzi do dozgon. 
nych obraz i uczucia wzajemnej nienawiści 


OTO KILKA JASKRAWYCH 
PRZYKŁADÓW: 

Swojej nienawiści () do Bruce'a Willisa nie 
kryje Kevin Smith, który pracował z aktorem 
w 2009 roku nad filmem „Fujary na tropie”. 
Na Twitterze nazwał go nieszczęśliwym, 
zgorzkniałym i podłym człowiekiem. Tyle że 
zamiast słowa „człowiekiem” użył innego sło 
wa powszechnie uważanego za obraźliwe. 

Źle współpracę na planie „Z dystansu” 

z Tonym Kaye wspomina Bryan Cranston, 
gwiazda serialu „Breaking Bad". Reżyser bez- 
ustannie robił kąśliwe uwagi na temat scena- 
riusza Carla Lunda, który wszak sam zdecydo: 
wał się nakręcić, dawał też bezustannie wyraz 
swojego niezadowolenia wobec pracy aktorów. 
Cranston tak zdenerwował się postawą reży 
sera, że nawet nie obejrzał gotowego filmu 








Powiedział też publicznie, że nie widzi możli- 
wości współpracy w przyszłości 

„z tym panem; Na pieńku z Kaye ma także 
Edward Norton. Po zakończeniu filmu „Wię- 
zień nienawiści” reżyser zdecydował, by 200 
godzin gotowego materiału skrócić do. 

87 minut. Norton stanowczo zaprotestował 

— w odpowiedzi usłyszał, że jest „narcystycz- 
nym dyletantem który chce zgwałcić jego 
film. Ostateczna wersja ma niemal 2 godz. 

Co najciekawsze, oba filmy Kaye spotkały się 

z bardzo wysoką oceną krytyków i widzów. 
Konflikt między dwiema tak neurotycznym 
osobowościami jak Bjórk i Lars von Trier był 
w zasadzie do przewidzenia. Doszło do tego, 
że Bjórk, zamiast odpowiadać na powitanie 
reżysera, spluwała na ziemię. Adrian Lyne po- 
dobno psychicznie torturował Kim Basinger 
podczas pracy nad „9 i 1/2 tygodnia". Izolo- 
wał ją od reszty ekipy, rozsiewał na jej temat 
niepochlebne plotki i wmawiał jej, że jest bar- 
dzo przez wszystkich nielubiana. Podczas krę- 
cenia „Chinatown” Faye Dunaway chlusnęła 
Polańskiemu w twarz swoimi sikami, a na pla- 
nie „Złota pustyni” Clooney pobił się z Davi- 
dem O. Russelle! 











Prawdziwy bohater 


filmie „40-letni 

prawiczek” 
główny bohater grany 
przez Steve'a Carella 
ma w jednej ze scen 
usuwane włosy na 
piersiach za pomocą 
plastra. Careli, żeby 

wypaść wiarygodnie, 

[ustalił z reżyserem 


Juddem Apatowem, 
że włosy rzeczywi- 
ście zostaną mu 

w brutalny sposób 
wydepilowane. Sce- 
nanie mogła mieć 

z przyczyn oczywis- 
tych dubli, więc dla 
pewności filmowano 
ją z pięciu kamer. 
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CZY ZNASZ ODPOWIEDŹ? 


Który film nakręcony na podstawie monodra- 
mu wystawianego w teatrach off-Broadway 
okazał się najbardziej kasową ekranizacją 
(przy budżecie 6 mln dol. zarobił 369 mln dol)? 
a) „Sposób na blondynkę” 

b) „Moje wielkie greckie wesele” 

c) „Pretty Woman” 

d) „Kiedy Harry poznał Sally" 


Czego użył Alfred Hitchcock jako krwi w fil- 
mie „Psychoza” w scenie pod prysznicem 
film był czarno-biały!)? 





a) czekoladowego syropu 
b) ketchupu 

e) syropu klonowego 

d) prawdziwej krwi 





Największe knoty WALNSTUNZIEEWEZT 


Produkcja filmu jest tak złożonym 
procesem, że czasem trudno jest 


e tej li 
ują się naj- 


— 390 błędów, a ko 


jne FEET 


CETALCNEELA 
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Grać można 


Filmowe lekcje dla każdego 
Z ROLMEWIC TAKIE RIC 


nik Camerona 


James Cameron za- Żadne studio nie 
mierzał nakręcić film podjęło się 
10 lat wcz g 
y a i projekt 
musiał pr 
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nie do lamusa 


MICHAŁ OLESZCZYK 





TWB5STZKOSTUCHĄ 





Wczesne filmografie hollywoodzkich 
twórców często kryją smakowite 
niespodzianki. Martin Brest, twórca 
kasowych hitów w typie „Gliniarza 

z Beverly Hills" i „Zdążyć przed północą; 
jest tego najlepszym przykładem 


anim dał światu największy przebój z Eddiem Mur- 

phym, zadebiutował w roku 1977 jedną z najoryginal- 

niejszych komedii w historii kina: nakręconym za 

przysłowiowe dziesięć centów, czarno-białym „Hot To- 
morrow*”. Film czekał na premierę aż do roku 1979, a obecnie krąży 
tylko w obiegu nieoficjalnym i na 
pokazach festiwalowych — warto 
go jednak wyszukać, bo zaskaku- 
je do dziś. 

Główny bohater, Michael (Ken 
Lerner), jest początkującym pi- 
sarzem z Bronksu przebywają- 
cym na dobrowolnym wygnaniu 
w Los Angeles. Ogarnięty obsesją 
śmierci w stopniu nawet więk- 
szym niż wszyscy bohaterowie 
Woody'ego Allena razem wzięci 
młody mężczyzna uczęszcza na 
wykłady z filozofii umierania 
— w przerwach pochłaniając sta- 
re hollywoodzkie komedie, które 
nie są dlań źródłem humoru, 
ale swoistym memento mori. 
Michael wpatruje się w migo- 
czące wizerunki Flipa i Flapa 
z tym samym smutkiem, z ja- 
kim Hamlet bada czaszkę za- 
pomnianego błazna. 

Ponura, wytężona w twór- 
czym wysiłku egzystencja boha- 
tera — wciąż pracującego nad 
swą pierwszą powieścią — zostaje zakłócona przez wizytę kumpla 
z Bronksu imieniem Louis (Ray Sharkey). Rozbrykany kolega jest 
idealnym przeciwieństwem Michaela: pragnie się zabawić i wy- 
ciągnąć starego przyjaciela na potańcówkę z dziewczynami. Ten 
komiczny duet (przypominający właśnie cytowanych przez Bresta 
po wielokroć Flipa i Flapa) doświadcza serii przygód, z których bodaj 
najdziwniejszą jest wizyta w luksusowej kostnicy reklamowanej 
w całym mieście głosem samego... Orsona Wellesa. 


„Hot Tomorrows" z niebywałą 
łatwością przechodzi od komedii 

do dramatu. Jest tu kilka pamiętnych 
scen tanecznych rozgrywajacych się 
w tak różnych sceneriach jak nocny 
klub | dom starców. 
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Film nakręcony został za niewielkie pieniądze (ok. 300 tysięcy 
dolarów), ale wymuszone skromnym budżetem użycie czarno- 
-białej taśmy w rękach Bresta dało wspaniałe efekty: nie dość, 
że wiele scen przypomina ekspresjonistyczne kino noir z lat 40., 
ale na dodatek bohaterowie zdają się uwięzieni w takim właśnie 
starym filmie, jaki Michael z pasją by obejrzał. Niektóre sceny 
operują niestety stylizacją zbyt mocną: długa wizyta w opustosza- 
łym nocnym klubie o nazwie Paradise staje się nachalnie symbo- 
liczna w momencie, w którym głos przejmuje bergmanowski ka- 
rzeł imieniem Albrecht. 

Nie wypada zdradzać, na czym polega główna wolta w filmie, 
ale wystarczy powiedzieć, że pod koniec opowieści Michaela spo- 
tyka coś tak traumatycznego, że cały film staje się nagle musica- 
lem. Finałowy numer taneczny, w którym zastępy ucharaktery- 
zowanych na trupią biel wykonawców jawią się przerażonemu 
Michaelowi w świetlicy domu 
starców, jest popisową częścią 
„Hot Tomorrow”. Brest insceni- 
zuje swój grand finale w najlep- 
szym stylu starego Hollywoodu, 
bezczelnie ściągając z geome- 
trycznej choreografii Busby'ego 
Berkeleya, a jednocześnie nasy- 
cając całość makabrą. Tancerze 
wychodzą z trumien, szczerzą 
zęby i oddają cześć mrugającej 
porozumiewawczo Śmierci. 
Całość przypomina karnawał 
w krainie zmarłych, a słowa 
śpiewanej piosenki „42* Street" 
z pamiętnej „Ulicy szaleństw” 
w reżyserii Lloyda Bacona wy- 
chwalają energię Broadwayu 
i - na zasadzie pars pro toto 
- życia jako takiego. 

Z perspektywy czasu ogląda 
się tę scenę niczym groteskowe wygibasy truposzy z musicalo- 
wych sekwencji animowanego filmu „Gnijąca panna młoda” 
Tima Burtona - co jest o tyle uprawnionym skojarzeniem, że przy 
realizacji filmu Bresta brał udział późniejszy kompozytor Burtona 
Danny Elfman (obecny na ekranie wraz ze swą kapelą The Mystic 
Knights of the Oingo Boingo). Bardziej niż jakikolwiek inny film 
sprzed (późniejszego o dwa lata) „Całego tego zgiełku” Fosse'a 
„Hot Tomorrows” poszło na całość w łączeniu tematyki umiera- 
nia z hollywoodzko-broadwayowskim cudzysłowem. Efekt jest 
zarazem zabawny i niepokojący: Brest bynajmniej nie rozwiewa 
strachu przed śmiercią, ale pokazuje, w jaki sposób nawet najra- 
dośniejsza ze sztuk może stanowić pożywkę dla najbardziej ponu- 
rych przemyśleń. B 
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„Mocniejszy niż Drive” 
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